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Posiedzenie komisji Dud 

żelowej
WARSZAWA. Dziś przed polud 

niem odbył 5 się posiedzenie komisji 
budżetowej Sejmu. Przewodniczącym 
wyorano pos. Byrkę, na zastępców prze 
wodnicząrego wyorano posłow Świ- 
dzinskiego i Kamińskiego.

Następnie przydzielono referaty bud 
żetowe: referatu generalnego podjął się 
\ icemarsralek Miedziński, budżet P re­
zydenta Rzeczypospolitej onjąt pos. 
Wojciechowski, Sejm i Senat — pos. 
Jeuynak, kontrolę — pos. śiaski, pre 
zydjum Radv Ministrów — pos. Woi- 
ciecl.owski, sprawy zagramczne —■ 
pos. Walewski, wojsko — pos. Dubr, 
.-.prawy wewnętrzne — pos. Stronski, 
skarb — pos. Hołyński, sprawiedliwość 
— pos. Sloda, przemysł i hanael — 
pos. Sowiński, komunikację — pos. 
Starzak, rolnictwo — pos. Kamiński, 
wyznania religijne i oświatę — pos. Po 
chmarski, opiekę społeczną — pos. To­
maszkiewicz, pocztę i telegraf — pos. 
Sikorski, emerytury i renty —  pos W a 
gner, długi państwowe i monopole — 
pos. Hutten-Czapski.

Gen. Żeligowski prezesem 
Sejmowego Koła Rolników

W a RSZAWA. Dnia 6 bm. ukon­
stytuowało się na terenie Sejmu Koło 
Rolników przy udziale 74 posłów. P re­
zesem tego Kota zostai wybrany pos. 
gen. Żeligowski, wiceprezesami pos. 
pos. Długosz i Wróblewski, sekretarzem 
pos. Krzeczutiowicz.

Plenum Sejmu w piątek
Vv ARsZaW A. Następne posiedze­

nie komisji budżetowej odbędzie się we 
v torek rano dla zreferowania dodatko­
wych kredytów.

Plenarne posiedzenie Sejmu odbę­
dzie się prawdopodobnie w piątek.

Dorady komisji spraw za- 
gianicznycn

WARSZAWA. Dziś przed południem 
ociDylo się posiedzenie komisji spraw 
zagranicznych. Przewodniczącym w y­
orano wicena. rszałka Schaetzia, za­
stępcą prze-vodhiczącego pos. Toma­
szkiewicza, sekretarzem pos. Goetzn - 
Okocimskiego.

Następnie komisja dokonała przy­
działu referatów rządowych projektów 
ustaw w sprawie ratyfikacji i umów 
międzynarodowych.

Ostrzeżenie Naczelnego Ko­
mitetu uczronia Pamięci 

Marszałka Piłsudskiego
WARSZAWA, Naczelny Komitet 

Uczczenia Pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego ogłasza następujący ko­
munikat:

Naczelny Komitet Uczczenia Parnię 
ci Marszałka Piłsudskiego ostrzegał już 
niejednokrotn.e społeczeństwo przed o- 
sobami i instytucjami, wykorzystujące­
mu cel uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego dla osiągnięcia zysków 
materjalnvch.

Wiele wydawnictw albumów, w ąt­
pliwej wartości dziel sztuki, a  nawet 
przedmiotów codziennego użytku zosta 
ło w ostatnich czasach puszczone w 
obieg bez aprobatę Naczelnego Kumi- 
tetu, z wyraźnym celem zarobkowym na 
r ecz firm, instytucyj, lub nawet osób 
prywatnych. Stwierdzić należy przy- 
tem, iż dużo firm przemysłowych i han 
dlowych narażonych jest na ożywioną 
działalność akwizytorów ogłoszenio­
wych dla wy dawnictw, rzekomo po­
święconych pamięci Marszałka Piłsud 
skiego, a zamierzonych iub w ydaw a­
nych wyłącznie w celach zarobkowych.

Naczelny Komitet Uczczenia Parnię 
ci Marszałka Piłsudskiego ostrzega o- 
pinję publiczną przed tego rodzaiu na­
dużywaniem jej zaufania i prust o po­
dawanie poszczególnych wy padków do 
wiadomości wydziaiu wykonawczego 
NaczCnesro Komitetu Uczczenia Parnię 
ci Marszałka Józef? Piłsudskiego (W ar 
s; sw a, ul. Mateiki 3)

Odznaczenie lotników wł&SKicI?
  - ...........   • V  r * T  ~~ - ^

MUZEUM MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
WARSZAWa . W oobotę, dnia 7 bm. odbyło się pod przewodnictwem 

p. premjera Marjatia Zyndram-Kościałkowskiego posiedzenie Rady Ministrów.
Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy o utworzeniu Muzi um Józefa 

Piłsudskiego w Belwederze. Na mocy tej ustawy Belweder — sied/iba, miej­
sce pracy i zgonu Józeia Piłsudskiego, uznana zostaje za przybytek narodo­
wy Pała? belwederski w W arszawie wraz z otaczającym go dziedzińcem i 
c vścią parku będzie oodany w zarząd i wieczyste użytkowanie „Muzeum J, 
Piłsudskiego w Belwederze", z obowiązkiem pieczy nad niem i przechowania 
go dla potomności w stanie nienaruszonym. Opiekę i nadzór nad „Muzeum Jó­
zefa Piłsudskiego w Belwederze" sprawować będzie minister spraw wojsko­
wych. Jego organem doradczym w tym  zakresie będzie Rada Muzeum. Po 
dział parku Belwederskiegc na część przeznaczoną dla Muzeum oraz na część, 
l.tóra przyłączona zostanie do parku Ła zienkowskiego, ustali prezes Rady Mi­
nistrów w porozumieniu z ministrem spraw  wojskowych.

Pr fi J e k t a m n e s t i i
Celem upamiętnienia wprowadzenia w życie nowej ustawy konstytucyj­

nej, Rada Ministrów uchwaliła projekt ustawy o amnestji. Szeroko potrakto­
wany projekt ten przewiduje zwolnienie od kar za rożne przestępstwa, popeł­
nione przed 11 listopada br.

A m n e s t ja  nie stosuje się m. in. do przestępstw przeciwko bezpieczeń­
stwu państwa, do spraw o fałszowanie pieniędzy i papierów wartościowych, 
do przestępstw na szkodę skarju  państwa, jeżeli popełnił je funkcjonariusz 
państwowy, do spraw  wynikających ze zniesławień, popełnionych w treści 
druku. Wreszcie z dobrodziejstw ustawy amnestyjnej nie będą mogły korzy­
stać osoby, które się uchyliły od wymiaru sprawiedliwości.

Stosunek do muzułmanów i karaimów
W  d a l s z y  ciągu obrad Rada Ministrów uchwaliła projekt ustawy o 

stosunku państwa do muzułmańskiego związku religijnego, oraz projekt usta­
wy o stosunku państwa do Karaimskiego związku religijnego. Oba projekty 
ustaw, zarówno jak projektu statutów tych związków, uwzględniają potrzeby 
wyznań muzułmańskiego oraz karaimskiego, opierając się o postulaty prawo­
dawstwa polskiego w dziedzinie wyznaniowej.

Likwidacja Tymczas. Kasy Przezorności
Pozatem Rada Ministrów przyjęła projent ustawy o likwidacji tym cza­

sowej kasy Przezorności pracowników kolei państwowych polskich w b. za- 
oorze rosyjskim. Na podstawie obowiązujących przepisów emerytalnych pra­
cownicy kolejowi, należący do tej kasy. uzyskali zaliczenie do wysługi emery­
talnej okresu członkowstwa kasy Projent powyższej ustawy ma więc na celu 
zalegalizowanie faktycznie istniejącego stanu rzeczy,

Przed wyjazdem z Afryki marszałek de Bono udekorował orderami kilku ofi-Certw lotnictw? za zasługi bojowe. M. 
in. odznaczony został także zięć Mussoliniego hr. Ciano, dowódca słynnej eskadry „La Disperata ' — Ilustracja prze

dstawia dekorację hr. Ciano. ,

Ponowny atak lotnirz.* na Bessie

Zmiana rozoorządrenia o powszechnenr 
ubezpieczaniu od ognia

Skolei Rada Ministrów uchwaliła projekt dekretu Prezydenta Rzeczypo 
społitej w sprawie zmiany rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z ma 
ja  1927 r. o przymusie ubezpiecztnia od ognia i o powszechnym zakładzie ubez 365-ym dniu saakcyj naród wioski o-

Mussollnś nie skłonny 
nu ustępstw

Ąz, /M . W czoraj o godz. 15-ej odby 
ło się uroczyste posiedzenie paalamen 
tu  faszystowskiego, k tóre było pierw- 
szein od. czasu rozpoczęcia działań we 
lennych w A fryce wschodniej. Na wstę 
pie deputowani, wezwani przez prze 
wodniczącego hr Cianu, złożyli na 
rzecz skarbu państw a swe złote meda 
le, stanowiące specjalną oznakę człon 
ków parlam entu.

Następnie zabrał głos szef rządu, 
który wygłosił dłuższe przemawianie,

bomb trafiło znowu w szpital aire  
, ryKarski. Nie sygnalizow ano żac - 

nych ofiar.

Zapowiedziawszy na wstępie, że * czasu

ADDIS A b c b A .  O głoszono ko 
nurnika i urzędowy abisyński: Dziś 
zrana sam oloty w łosk ie zrzuciły 
na D essie pi zeszło  50 bomb. Kilka

Włosi ł&ięlt At bl-Addl
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości ze źródeł angielskich, francu­

skich, memiecKich, włoskich i aoisyńskich, P. A. T. podaje komunikat o sytu­
acji na frontach Abisynji w dn. 7 grudnia rb..

Na froncie północnym w Tembienie wojska włoskie zajęły Abbi-Addi, 
uważane za główne miasto tego rejonu. Pozatem toczyły się tylko drobnt 
walki.

O położeniu na froncie południowym donoszą źródła angielskie, że woj­
ska włoskie utworzyły tam cały szereg placówek, otoczonych drutem kolcza­
stym i uzbrojonych w karabiny maszynowe. Z placówek tycii wyruszają od

pieczeń wzajemnych. Dekret ten ma na celu umożliwienie obniżki istniejących żywiony będzie tym  samym: duchem i 
wymiarów przy ubezpieczeniu przymus cwem od ognia. Zarządzenia, któro zo- . . .
staną na podstawie omawianego dekretu wydane, zmniejszą obciążenia rolni­
ctwa o ok. 5 miljonów zł. rocznie. Szczególnie duże ulgi przewidziane są dla 
wojew ódziw wschodnich.

t-.WV

Przedłużane godm handlu
Wreszcie Rad? Ministrów/ przyjęła projekt dekretu Prezydenta Rzeczy­

pospolitej, nowelizującego rozporządzenie z marca 1928 r. o godzinach handlu 
i godzinach otwarcia zdkladów handlowych i przemysłowych. Projekt ten ma 
na celu zezwolenie na przedłużenie godzin hanalu w godzinach wieczornych 
w soboty i w dni przedświąteczne. Projektowane pizedlużenie godzin bandu 
nie może pociągnąć za sobą przedłużenia godzin pracy pracowników najem 
nych. Przedłużenie - godzin otwarcia składów w dni przedświąteczne musi być 
zrekompensowane bądź przez skrócenie godzin pracy w inne dni, bądź przez 
późniejsze otwieranie składów, lub wre szcie przez wprowadzenie przerw w 
pracy w dni przedświąteczne.

I W 6 1

Utwą w stosunku do Niemiec i Poiski
Nic się we zmieniło. — r  Wywiad z prem­

ierem Tubelisem
RYGA. Z to w n a  donoszą: Pre zagadnienie to nie układa się  w  ra A ia  w io s k a  i c z a r n e  k o s z u le  w y w a lc z ą
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ta  samą siłą, co w pierwszym dniu ob 
lęaeaaa gospodarczego Mussolkti stw i- 
rdził, że w  ostatnich kilku  godzinach 
zauważyć się dała  pewna popraw a a t­
m osfery. Jedaiakże szef rządu włoskie 
gJ p rz e s tro g a  przed optymizmem, pc 
nieważ narady izeczoznawcow nie mo 
gą być uważane za rokowania. 16 paź 
dzieln ika zwrócono się do> W łoch o 
sprecyzowanie żądań, a pot en zastc - 
sowano przeciw Włochom sankcje. Mu 
ssoliini zaprzecza kategorycznie, jako 
by przy ją ł sankcje dobrowolnie. Prze 
ciwnie —  protestował przeciwko nim 
jaknajbardzie i stanowczo.

N a zakończenie M ussolini oświad 
czyi że rozstrzygnięcie zatargu w A fry  
ce wschodniej nastąpić może tylko 
przy zupełnem uznaniu włoskich praw  
na tern te ry to rjum  i włoskich zagad­
nień bezpieczeństwa. W  oczekiwaniu 
na to  akc ja  będzie kontynuow ana na 
teienie A fryki wschodniej, gdzie ar

rn jer litew ski Tubelis udzielił w y  
wiadu korespondentowi „Siegod - 
nia“. W w yw iadzie tym premjer 
TubeSis poruszył również kw estję  
polityki zagranicznej oraz sprawę  
stosunków  Litwy z Niemcami i Pol 

ską. Stworzenie w  Kłajpedzie no 
w ego  dyrektorjatu —  m ów ił prem  
jer —  św iadczy o  dążeniu Litwy  
d o  lojalnego wypełnienia obow iąz  
ków , w ypływ ających z konwencji 
kłajpeozkiej. O czekiwać teraz trze 
ba, aby przedstaw iciele w iekszoś  
ci now ego sejmiku zrozumieli nale 
życie krok litew skiego "ządu cen 
trajnego. Zdaje się , że pew ne otrze 
źw ienie już nastąpiło. W  niektó

mach szybkich decyzji. ZAGAD - 
NILNIE TO P O Z O S1 AJE NADAL 
TAKIEM, JAKIEM BYŁO DA W  -
niej. W łaściw ie m ów iąc w  tym za 
kresie —  kończy premjer —  nic no 
w ego  i specjalnego w  ostatnich - 
czasach nie zaszło.

Włochom decydujące zwY^ięstwo, 
Mowa Mussoliniego p rzy ję ta  zosta 

ła  żywiułowemi oklaskam i przez człon 
ków parlam entu, Przemówienie to  og 
łoszone będzie w całych Włoszech.

Następne posiedzenie parlamentu 
odbędzie się we wtorek.

ROZMOWY MIN. HOME W PARYŻU

d o  c z a s u  p a ir o ie ,  k t ó r e  jjo d o k o n a n iu  r e k o n e s a n s u  w r a c a j ą  n a  s t a ­
n o w is k o .

Stąd powstają pogłoski o nagłych posuw?niacli się wojsk włoskich na­
przód i o cofaniu się ich. Nietyle opór zbroiny Abisynczyków, de błota, tamują 
dalszy marsz włoski naprzód, którego celem mogłoby być przecięcie linji ko­
lejowej do Dżibuti lab drogi samochodowej Dżidżigga — Berbera.

W z b u r z e n ie  A m e r y c e
WASZYNGTON Departament stanu w dalszym ciągu wstrzymuje się 

od komentarzy w związku z v.iadomością o zoomoardowaniu szpitala am ery­
kańskiego w Dessie. Koła oficjalne oc zekują potwierdzenia tej wiadomości 
przez posła amerykańskiego w  Abisynji.

Obecnie trudno jest powiedzieć, jaki wpływ to wydarzenie oędzie miało 
na politykę amerykańską, a w  szczególności na sprawę enmargo nartowego 
wobec Włoch. Nie ulega jednakże wątpliwości, iż wiadomość ta  wywtdała wiel 
kie wzburzenie opinji publicznej.

L;dj Jassu żyje?
RZYM. Korespundent „Popolo d Ita iia ' podaje z Dżibuti pogłoskę o 

tern, że b. cesarz Lidj Yassu żyje, a wi adomość o jego śmierci podano z e  
Względów wewnętrzno-politycznych.

B. cesarz jest rzekomo nadal internowany w fortecy w pobliżu Harraru.

Włosi zboiiiliaidowoli szpital
Czerwonego Krzyża

ADDIS A BEEA. 9 lekarzy szpital?, i z całym naciskiem, że sz)>ita± położony 
amorykańskfogr i  Czerwonego K rzyża; je s t poza mi as te r ' i oznaczony je st na 
w Dessie oświaaczyio przedstawicie - j widocznych m iejscach licznymi emble 

prasy, że w czasie wczorajszego m atam i Czerwonego K rzyża. Lekarze
p ro testu ją  przed całym światem i 
zw racają uwagę wszystkie! rządów na 
fak t. ze W łost zrzucili 40 eksplodują 
cych i zapalnych bomb n? szpitai. 
W skutek tego okropnego hombandowa 
n ia  zginęło przeszłe 10 osób, a wiele

łom
bombardowania Desoie. przez 3 włos - 
kie eskadry lotnicze, rzucone w ciągu 
godziny nierylko bomby eksplodujące 
i zapalające, lecz i torpedy powietrz - 
ne. Lekarze ci stw ierdzają, że p ie rw ­
sze bomby eksplodujące były rzucone 
wyłącznie n a  am bulanse Czerwonego ’ odniosło rany 
Krzyża, n a  którym emblemiaty między
narodowe były w yraźnie widoczaue. 5 Orummond u Musso-

PARYŻ, Do Paryża przybył minister spraw zagranicznych W. Brytanii ho b zu^ono wprost na szp.tal im I t n i O f i n
sir Samuel Hoare. Na dworcu witali ministra ambasador W. Brytanji sir Geoi- T a f la r i Makonena, c c a  negusa. !
ge Clerk, podsekretarz stanu w brytyjskiem  Foreigne Office Vansittart i dy­
rektor gabinetu ministra spraw zagranicznych Rochat.

PARYŻ. Po dzisiejszych rozmowach francusko- angielskich na Quai 
d‘Ors?y, ogłoszono następujący komunikat:ry c h  s p ra w a c h  zw o le n n ic y  an ty li

te w s  j' o r n ta c ji ju ż  Sil ro z c z a  ( pan Lava( prZyjąj cjz;ś po południu min. Hoare, któremu łowarzyszyli
1 ' d o n yw u !?c ' v Je  ambasador angielski Clerk, sir Robert Vansittart i Peterson. Obaj ministrowie

idących z agramcy obietnic stw iei cłzili istnienie zupełnego porozumienia między obu rzadami co do prowa- 
■ te  zostało  zrealizowanych. ( “  Się lżenia ścisłej współpracy, przeprowadzona wymiana poglądów będze konty- 
*vczy stosunków Z Polską, to  —  nuowana jutro dla ustalenia podstaw, które mogłyby być zaproponowane ce- 
7.dan iem  premjera litew skiego —  km  polubownego uregulowania konfliktu włosko-ab:syńskiego.

W  szpitalu  tym  znajdowało sie 65 LONDYN. W edług doniesień z Bzy 
rannych i chorych. Sala operacyjna te mu, Mussolini p rze ją ł wczoraj przed 
go szpital? ja k  również awie sale cho południem am basadora W . B ry tan ji 
rych spłonęły doszczętnie. Pierwsza dr Drunimonda, z którym  odbył pó łg ' 
s iostra  muosierdzi? H avig jest ciężko dzinną rozmowę. Korespondetul Reute 
ranna. A: ibulans połowy nr. 2 oraz n a ; ra  donos? iż moźliwem jest, że w wy 
m iot rh iiurgiczuy dr. Das.siu.sa znajdu niku te j rozmowy M ussolini sprowa - 
jacy się w odległości 200 m. od szpi - dzi pewne zmiany do tekstu  mowy ja  
ta la  jest całkowicie zburzony. ką ma wypowiedzieć w parlam encie no

Lekarze amerykańscy <*twie.dzają południu.
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Stadjo i lodowy w G r̂misUi-Partenkirrhan Marsylsiy porywacze dzieci

Zawody lodowe podczas IV Igrzysk Zimowych w Garmisch - Partenkirehen 
(ó— 16 lutego) odbędą się na stadjonie olimpijskim. Zaprojektowany przez 
architekta Hannsa Ostelera z Garnisch stadjon posiada powierzchnię lodu 
sztucznego wielkości 30x60 m , która także w niekorzystnej pogodzie może 
być używana. Z wielkiej trybuny, pokrytej dachem, ma się przepiękny wi­
dok na Alpy. Trybuny, które obejmują cale lodowisko posiadają 10.000 miejsc

Niezwykły połów na Bałtyku
HEL. Załoga kutra „Hel 121“, pod­

czas potowu szprotów wyiowiia w wiel 
kiej‘ sied  szprotowej'... samochód. Pizy 
wciąganiu na pokład samocnodu, karo- 
serja wpadła spowrotem do wody. Ry­
bacy do Helu przywieźli tylko podwo­
zie. Saitruchód do wody wrzucony zo­

stał ptawdopodobnie przez jakiś sta ­
tek. Dotychczas nie ustalono, w jaidch 
okolicznościach i dla jakich przyczyn 
samochód został zatopiony Wygląd 
samochodu wskazuje, iż leżał on w wo 
dzie trzy lub cztery lata.

Numeromanja w Austrji

(i) Od czasu porw ania małego 
ijindbergha żadna afe ra  tego rodzaju 

i nie w&oudziia ty le  zainteresowania.
10 (uprowadzenie syna doktora Mai- 

j mojaic, krewnego prezydenta F rancji
A lberta  Lebrun. Mały Cłaude Mal- 
mejac został porw any podstępnie 
przez jak ąś sta rszą  kobietę, k tó ra  go 
unwuła d c  na ję te j taksówki, a szo­
fer, niedoLiyślŁjąc się  niczego zawiózł 
oboje aż a a  peryferje  M arsylji. Od 
te j chwili wszelki ślad zaginął, 

S iZA N fA R ZiŚG I P lsZ Ą  LIST 
Dr. M aknejac o trzym ał od gang 

sterów  list, pisany n a  zwykłym zeszy 
1 owym papierze treśc i n as tęp u jące j: 

„Dziedko odzyska pan o ile do­
trzym a pan  staw ianego przez nas w a 
runku  zapłacenia odpowiedniej sumy. 

!t Żebyśmy wiedzieli ozy gotów p an  u- 
ezynić te n  wydatek, prosim y o  zamie 
czczenie w jednym  z (większych dzień 
ników w dziale ogłoszeń następującą 
no ta tkę: .Rozporządzam 50.000 f ra n ­
ków. Szuzam z a ję c ia 1. N iech się 
Pan n ie rw aży pokazać oen lis t policji 
lub ogłosić y; prasie, drogoby to  P ana 
kosztow ało."

Dzięki n iedyskrecji pewnej osoby, 
wtaaomość o Uście p rzedostała się do 
prasy, a  dr. M almejac jest- zdecydo­
wany zapłacić żądaną przez gangste­
rów sumę, byle odzyskać dziecko.

W ZRUSZAJ . .̂C A AUDYCJA 
Stacja radjow a w M arsylji naaa 

ła  specjalną auaycję, w  której w 
w dnieniu nieszczęśliwej m atk i spea 
ke i zwróuił się do szantażystów , słu ­
chających może również rad  ja, hy  nie 
zm ieniali try h u  życia dziecka i  karm i
11 je  w  mniej więcej ten sam spo­
sób, w jaki było odżywiane w domu. 
N astępnie d r, Malmejac, podał ryso­
pis swego syna i  zwrócił uwagę n a  
znak rodzimy n a  lewej nóżce uziec- 
ka.

Ból nieszczęśliwych rodziców jest 
ta k  wielki, że bez przykrości nie ir.p- 
zna patrzeć na ich ziozppczone tw a­
rze. A cała M arsy lja  o mczam. mnem 
nie mówi, jak  ty lko o porwaniu mal-

dobno wiązać się z a fe rą  M almejac. 
Córki oficera, wychodząc ze szkoły 
wioziały, ją k  jakas s ta ra  kohieta, ktc 
rej rysopis odpowiada dokładnie ry ­
sopisowi „starej k o b ie ty" zaatakow a­
ła  dwie małe aczenice prosząc je  o 
djpom ożenie w  przejściu -przez drogę. 
Jednej z dziewczynek dała lis t, k tó ry  
ta  luiała zanieść pod  wskazanym a - 
dresem. T u ta j opowiadanie nabiera 
cech tragicznych. Dziecko z  listem 
nie wróciło do domu, Znaleziono ją  
później zacnloroforaiowaną pod adre 
sem, wskazanym  w liście, a  k tó ry  za ­
pam iętała je j koleżanka. Rudzice 
dla uniknięcia skandalu  prosili pol- 
licję o nierozgła-szanie te j h isto rji. i

On to  oumyślił potw orny pian por 
wanm. N a ślad natrafiono  w dziw­
ny sposób.

Jak aś kobieta  zgłosiła się do m ie ­
szkania dr. M almejac i oświadczyła 
co następuje: „Gos podejrzanego dzm 
je  tię  w ostatn ich  dniach u  „m atki 
R o la n d " . S ta ra  nie wychodzi z do­
mu, a- syn kupuje wciąż b an an y ".

Pcćicja udała się ped wskazanym 
adresem  t pomimo protestów  dokona­
ła  rew izji.

„N IE  WCHODZIĆ, BO Ził B U E  
D ZIECK O "

Agenci sądzui. że posądzono 
rodzinę Roland niesłusznie, gdy na

w wmze STOLfcO

Na zdjęciu odnalezione dziecko na ręku policjanta.
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Rząd austrja Ki wyda! nowe rozporządzenie wydania wszystkim obywatelom 
swoim „kart rozpoznawczych" zaczynających się od Nr. 1-go a kończących 
się na miljonowych. Na naszem zdjęciu widzimy taką „kartę rozpoznawczą" 

Nr. 1 wydaną prezydentowi Miklasowi.

Zostały zarządzone wszelkie środ­
ki ostrożności, by uniemożliwić gang 
sterom wyjazd z portu .

F an  M almejac yOdał do p rasy  list 
następujący:

„ Jes t to  jedyny  sposób wzrusze­
n ia  tych osób, Które młoże bez zasta­

nowienia dokonały okrutnego czynu,
J porywając naszego uKoehauego syn ­

ka. Nie mocarny wierzyć, by ta , lub 
te  os^by n ie m iały wcale serca; b ła­
gamy je  by  dobrze obchodziły się z 
małym i by go naan odprowadziły 
zdrowego. Jesteśm y gotowi w naj- 
baieziej dyskretny sposób wręczyć żą 
daną sumę pieniądz/, ale zw raca­
my się raz  jeszcze do tych, k tó  - 
"zy nam  dziecko porwali, by  skrócili 
nasza m ękę1 ‘.

DZIAŁALNOŚĆ „ST A R E J 
K O B IE T Y "

Pewien oficei złożył sędziemu śle 
dczemu pewne zeznania mające po

Stara kobieca grasow ała podobne i w 
innych (miastach F rancji.

K O B IETA  I  DZIECKO 
Do wszystkich posterunków  poli 

cyjnych F ran c ji wysłano rysopis n a­
stępujący 

1) K ocięta, Która porwała, m a la t 
60 —  65, małego wzrostu, ubrana w 
długi- czam y płaszcz i  czarny kape­
lusz. K obieta u ty k a  lekko n a  jedną 
nogę i w spiera się na, lasce z gumo- 
wem zakończeniem, nos; okulary.

2) Dziecko uta 18 m iesięcy , m a 
blond włosy i duże niebieskie oczy, 
ubrane w  niebieską sukienkę, biał< 
buciki i  biały kap tu r  en, Na przegu­
bie lewej rę id  ma -obrączkę z imię 
niem i  nazwisKiem.

Służąca m atki dr. Malmejac przy ­
pom niała sobie, że jakaś s ta ra  kobie­
ta  daw ała pewną sumę pieniędzy do- 
zorczyui domu, chcąc się dowiedzieć 

' pewnych szczegółów o doktora Mai - 
mejac.
MAŁY MAjuM EJA C  ODNALEZIONY 

Przez 4 dn,i po licja francuska 
darem ni'’ s ta ra ła  się wpaśu n a  ślad 
zbrodni, wreszcie agencja H ayasa 
pedała następującą, lakoniczną w ia­
domość: M ały M almejac został zna­
leziony, je s t żywy i  zd ro w y ". Oka­
zuje sie, że dw aj agenci policyjni od­
k ry li w jak ie jś  chałupce na peryfe 
rjaoh  M arsylji skradzione dziecko 
pod opieką sta re j 68-letniej kobiety, 
zwanej popularnie „m atką R o land" 
i je j cyna, 28-letniego bezrobotnego.

i I

sle  zauważyli maleńkie drzwi, na k tó ­
re przedtem  m e zwrócili uwagi. Syn 
Ruiand rzuć ii się przez te  drzw i i 
za trzasnął je  za sobą z krzykiem - 
„Nie wchodzić, bo zabiję b ę b n a " .

Agenci strucnleli, je aen  z nich 
zwrócił uwagę, że n araża  swe życie 
zab ijając dziecko. N a naleganie swej 
m atki, młody Roland oddał małego 
Claude,

M ATKA I  SYN

Z jednej strony  młoda m atka, k tó ­
ra  swe utracone dziecko odzmjcała, 
z drugiej s ta ra  v ledzma Roland i  jej 
syn miody bezrobotny. N a ic ł widok 
tłum  chciał popełnić samosąd. Młody’ 
Roland ukończył szKołe Sztuk P ięk  
nych, a  ponieważ w raz z m atką zna 
lazł się w skrajnej nędzj postanowił 
zarobić bez w ielkich trudów  pienią - 
n iądzt, A fa ia  z m ałym  M almejac nie 
była pierwszą w karierze młodego Ro 
landa. Szantażysta ten  wyłudził w 
sp ry tny  sposób steioiyzow aw szy re  - 
woiwerean 1500 franków  od niejakie 
go Samąm?. Zabrał mu taKze zegarek 
i zgodził się n a  ukłac. następujący: 
dr, Saanama da ogłoszenie do gazet, 
że sprzedaje zegaiek za 1800 fran ., 
Roland przyszłe do mego komiwojaże 
ra, Którj wręczy m u zegarek a  zabi« 
rze pieniądze. Roland z m atką zaczęli 
potem afery na większą skale robiąc 
wypady n a  goścdme występy do in ­
nych wielkich m iast F rancji.

E L E G A N C K I E  P R Z Y J Ę C I E  
nie może się oddyć bez wytwofnyih PLATERÓW Braci HENNEBERb—Wdrszawa, których solidne wykonanie 

■cenione jest oddawna.

INTUBACJA

Zawsze sądziłem, że pielęgnłattai to 
gęsi Poszedłem do szpitala dziecięce- 
go im. Karola i Marji — okazuje się, że 
to genjusze!

WszystKie dzieci chore na krupy 
zwożą do tego szpitala. Leżą na wiel­
kiej sali, rzężą i duszą się. Krupy to 
taka nieprzyjemna odmiana szkarlatyny 
czy też dżumy, że w krtani tworzą się 
wielkie białe placki, które tamują do­
stęp powietrza. Dziecko wyoałuszó 
oczy, ksztusi się, dusi i umiera. Chole­
ra nie choroba!

Kiedy z dzieckiem jest już bardzo 
źle zapychają mu do krtani rurkę ebo­
nitową. Rurka mierzy od 3 do 8 ctm„ 
jest uwiązana na sznurku. Koniec te­
go sznurka przylepia się bachorowi do 
policzka, ręce przymocowuje mu się 
do lózka by nie mógł sznurka zerwać. 
Rurka i sznurek ratują dzacku życie, są 
jego dobrodziejstwem —  jeanak jest z 
r.ich bardzo niezadowolone, chciałoby 
się ich gwałtem pozbyć Dzieci są  rów­
nie gtupie jak starsi — nie zr.oszą tego 
co im wychodzi na dobre.

Rurka to ostateczność Póki można 
—dziecko leży bez niej. Na wielkiej sa­
li jest jedna pielęgniarkża. Musi do­
brze uważać: gdy usłyszy, że jakieś 
dziecko rzuca się, syczy, rzęzi, gdy to 
atak — trzeba prędKO telefonować do 
dyżurnego lekarza:

— Drałuj pan, jest źle!
Doktór pizychodzi i sprawnie intu- 

buje czyi wsadza dziecku w krtań ebo­
nitowa tubkę.

Gdy atak jest bardzo gwałtowny, 
gdy dziecko mirażu dusi się na całego 
i niema czasu czekać na doktora co 
przecie zawsze trwa około pięciu mi­
nut — pielęgniarka winna tarmosić 
specjalny dzwonek alarmowy. Ten 
dzwonek hałasuje we wszystkich sa­
lach, poczekalniach, klozetach, zaka­
markach szpitć.la. Słysząc go lekarze 
dyżurni, ordynatorzy, asystenci, pielęg 
r.iarki, felczerzy, posługacze, kto żyw i 
kto limie intubować —  rzuca wszyst­
ko, pędzi na salę krup; ten co pierwszy 
dopadnie, chwyta rurkę, mtubuje, dziec 
ko uratowane!!

Tępa pielęgniarka na sali krup 
jest niedopuszczalna. Zagapi się, za- 
ziewa, zajmie zdrowym bobasem a 
tj mczasem trzy inne uduszą się za jej 
plecami. A znów zanadto wrażliwa 
wznieci alarm, zbiegnie się cały szpi­
tal — okazuje się, że dziecko piszczało 
bo chciało zrobić pipi. Pielęgniarka tu 
musi oyć super-rozgarnięta!

Teoretycznie nie jest zobowiązana, 
ale praktycznie musi pielęgniarka sama 
umieć intubować. W  nocy, gdy nawet 
alarm szybko nikogo nie sprowadzi — 
pielęgniarka intubuje. Trzeba pewnej 
wprawy; z początku każdy, zamiast 
do krtani, wsuwa rurkę do przełyku i 
kontent zaciera ręce, dziwi się czemu 
dziecku nie lepiej.

A jakże intubacja jest nieraz efek­
towna! Przynosi matka do szpitala 
ledwo żywe dziecko, całe wyk-zywio- 
ne, w konwulsjach — łup, w tyka się 
mu tubkę, po minucie wyciąga, dziec­
ko wypluwa białe placki, śmieje się, 
jest zdrowe

Wygląda zupełnie na sztuczkę ma­
giczną. Karol

T ysiące dzieci naszych rolniKÓw 
na W ileńszczyźnie czeka na szk o­
ły. Czy w płaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Pryw atnego na W i­
leńszczyźnie? Konto czekow e P .

K. O. —  Nr. 30630

Rzeczy ważne i nieważne
Oncgdaj zastałem  fryz jera , u któ- 

n .jo  się s ta 'e  golę, z u p e łn i  bladego, 
(diod/.ił jak błęday i wonzil oczyma 
za grupą osób, k tó ia  wykonywała nie 
zrozumiało p rak tyk i. —  Powiedziałem 
stanow czo; „proszę mnie g o lić " . Isto­
tnie wziął brzytwę do ręki, ale wody 
nalat nie do  te j miseczki, a następ- 
uie widzę, iż zam iast proszku, trzy ­
ma w ręku butelkę z „w eżotalem ". — 
„Co je s t pan ie Załman®"

—  J a  w iem ...?" —  odpowiada pa 
trząc iw! pioc.

Tymczasem do pieca podszedł ja ­
kiś pan w nic. zdjętej urzędowej czap­
ce i składanym  m etrem  mierzy jego 
szerokość. Później m ierzył okno, je-' 
*zeze jióźuioj piodłogę. Dwóch jogo 
towarzyszy', składających się z przo­
downika pobeji i trzeciego cy wilne­
go pana, otwierało kolejno szuflndy. 
Może sso k a ją  okrągłej szczotki, k tó ­
rej używ anie jest zakazane?

Zakład fryz jersk i istnieje od nie­
pam iętnych czasów. Można powie­
dzieć, żc ogoliło się w nim  setki ty­
sięcy ludzi. Ale z pośród tego mnó­
stw a zdarzył się niedawno jak iś  pan 
doktór, k tóry  byi w  zły m humorze. 
Obszedł lokal i zauważył, że skoro 
otworzy' się drzwi « damskiego sa­
lonu do następnej1 jirywatnej, ubikacji, 
wzrok pada na otomanę, a na otom a­
nie 'eżała  włośnie poduszka. Czy stan  
umeblowanego w  ten sposób mieszka­
n ia odpowiada przepisom  ?

Oczywiście, n ikt tego wiedzieć nie 
może.

TTumor, a raczej jego b rak  u świe­
żo ogolonego doktora, przeistoczył aię 
w form ę urzędowej kom isu, k tóra 
przybyła ażebT zbadać, czy' lokal od­

pow iada wymogom, i przepisom  odnoś­
nych rozporządzeń. D latego mierzo­
no podłogę, i piec, i  okno, i  odbtęp 
pomiędzy fotelam i, diatego biady ze 
s trachu  o swój w arszta t fryz jer, o- 
mai nie zaciął mi brody drżącą erę - 
ką. Bo co będzie jeżeli okno, okaże 
się za małe, bądź jmzeeiwnic za duże ? 
I  co je s t zresztą lepiej, i  wogóle 
dlaczego ok no, albo piec ?!

W  tym  zakładzie golę się już lat 
dwanaście i  zapewne istn iał on je ­
szcze przed w ojną. Ostatecznie,
jeżeli kom isja postanowi, mogę się od 
ju tr a  go’ić w innym. D la mmie nie 
stanow i to  >«iększej wagi, ale dla p a­
na Załmajia, stanow ić może o ruinie. 
No bo je że 'i rzeczywiście b rakuje pa­
rę centym etrów  w oknie, a?

A le n aza ju trz  mówi mi fry z je r 
ze szczęśc:rm w oezech ; „pan wie — 
wszystko w  porządeezku, tylko kana­
lię kazali zab rać"

— Ach, kanapę....
* * •

Nię pam iętam  już, czyr tego same­
go dnia, ale bodaj, że onegdaj, sia­
dam do autobusu linji kom unikacyj­
nej V dno — Nowa - W ilejka. Po­
nieważ v» rozkładzie napisano, że od­
jazd z W i na nastąpić winien p u n ­
ktualnie o ,12-tej, a  jc-st już dziesięć 
minut po, przeto % nudów czytam  na­
pisy’, kbłre każdy- człowiek zna na 
pamięć.

IV autobusie są tuzy tego rodzaju 
aforyz/my: 1) „niie p a lić " , 2) „nie 
p lu ć " , 3) „rozmowa z szoferem su­
rowo w zbroniona",

‘Vsiada kilku ludzi i autobus ru­
sza

K to ma przestrzegać, tych przepi­

sów? Bo ja  wiem, zapewne konduk­
tor. Tymczanom konduktor sprzedał 
bilety. S iadł na osta tn ie j łaiwce, spój 
rzał na pasażerów, ziewnął, a potem 
wykonał trzy  czynności;

N ajp ierw  wstał, sp lunął na podło 
gę i  szerokim  gestom rękaw a o ta rł 
sabiz usta. Potom udał się na przód 
au ta , usta wił mały stołeczek koło szo­
fe ra  i  zapalił papierosa Zaozem wy­
tknął głowę pizez mały o tw ór okien­
ka i wdał się z kierowcą w nieprzer­
waną. pogawędkę, k tó ra  trw ała  20 mi­
nut, aż do mego wyjścia. Ja k  się zn- 
ehowy wał dalej —  nie w^em.

W  każdym  razie podczas mojej w 
autobusie bytności, konduktor ów w 
ciągu jednej mi/nuty złamał w sposób 
najbardzie j k a r dyna1 ny i  oczywisty, 
wszystkie trzy przepisy, tyczące po 
rządku w samochodzie lin ji komuni­
kacyjnej. Spojrzałem  n a  pasażerów. 
Żadna z twiarzy n ie  wy rażała naj - 
mniejszego /in teresow ania tą  spraw ą 
Jeden spoglądał przez okno, inna 
znów tępo w plecy „ąsiada. Jak ieś 
ważne być maże, czy tylko codzienne 
życiowe spraiww wiozły ich do Nowej 
Wilejlki. T rzeba było im jechać. A  
czyż jazda do Nowe.j W ilejki składa , 
się z zastosowania do przepiaów o 
porządku? Ranzej z obrotu KÓ1 
w praw ianych w ruch za pomocą me­
chanizmu motoru, K oła te  się obraca­
ły  bez zarzu tu  i wszyscy siedzieli 
zamyśleni, każdy swemi sprawam i.

M ijaliśm y sosny pobielałe pieiw  
szyni puchem śniegu. Było ładnie.

*  *X- 9

Jesienią roku bieżącego, wyjeż­
dżałem do wschodnich jiowiatów g ra ­
nicznych .województwa, specjalnie, 
ażeiby zetknąć się z ruehem sekciar- 
skim, o którym  czytamy coraz to. 
krótkie, w szablonie uł rzymane no­

tatki reporterskie.
Zastałem  n a miejscu dziwmy, dzi­

wy.
Teraz na Polesiu, byłem w wios­

ce położonej u  ujściu Jasiołdy' do P ry  
pcei. N ajbardziej głucha i zapadła 
z poleskich wisi. Panoszy się tam 
„sźtnnda’ Nagle połowa mieszkań­
ców wyrzekła się spoży wanta alkoho- 
lu, palenia ty ton iu ; mówił m i sołtys, 
ze „już te raz  n ik t nie k rad n ie" ... 
Skąd tego rodzaj/u mistycyzm, skąd 
te  poszukiwania duchowe wśród, n a j­
czarniejszej, najbiedniejszej ludności. 
Szerzy' się od lasu, do lasu, od wrsi 
do wsi. Ja k aś  spóźniona reform acja, 
jakieś dziwne, bardzo dziwne obja­
wy, p rąd  ideowy, spontaniczny, k tó­
ry  dziś ogarnia tysiące i tysiące mie­
szkańców' naszego kraju . Rzecz nie- 
w ętp  iwie ważna, godna zastanowie­
n ia , uwagi, stndjów.

Dałem  szereg szkiców ze swy’cb o- 
bjaizdów w leńskich, być może mniej 
lub więcej udolnych, bądź cobądź 
wszakże nowych, poraź pieiw szy od­
słaniających kulisy tajem niczej potęgi, 
którai działa, żyje, zw iązana je s t z 
w arunkam i i  is to tą  naszego kraju .

Przeszły bez echa N ik t tych spo­
strzeżeń nie zacytował w prasie, nikt, 
ich nic omawiał, ana się zastanaw iał. 
Dlaczego?

Przypuszczam , iż tem at, nie tyle 
z a,trudny, ile w ykracza poza p rak ty ­
czne i  teoretyczne ram y tego szablo­
nu, o czcm się pisze i co powszech­
nie za lem at do omawiania, jest uzna­
ny’ w  prasie i  u tera tu rzy  A czy jest 
to sjirawa ważna, lub • is to tna  d la  ży­
cia, mech się tom m artw i kto inn.v. 
Rzecz, nowa wymaga nowego podej­
ścia, la tw ioj jest pisać o „Środach 
L ite iack ieh " .

W iedzą o tam  dzieci, że łatw iej 
je s t też przerysować z obrazka, niż 
szkicować z natury .

Pisałem  juz. kiedyś, że wileńscy 
literaci dziesiątk i feljototiów poświę­
cili podkarpackie; wsi Napralwće, a 
nie in teresuje ich zgoła, co się dzieje 
w Rftilosz.k0 w ir7.aeh.

Dlaczego? Dlatego, że w  sprawie 
N apraw y nalpisano już przedtem wie­
le reeenzyj, polemik, m ają ułatw ione 
wzory, i  wzorów tych w rozważaniu 
— szablon.

* ę  e
Ale zdarza się natom iast często 

że piszą o W ilnie.
P rzed kilku dniami ukazał się w 

„W iadomościach L itc rackch" — „List 
z W ilna. Między Rzymem, i  M oskw ą" 
Jerzego W yszomirskiego. Zaczyna w 
nim  od H enryka Dembińskiego, „Ża- 
g a ró w ", i  znowu „P io n y " , i znowu 
Mnślińsfld i znowuż „Popro ;tm ".

Kogo? —
Kogo to obchodzi? .Jak mały, jak  

na.prawdę nie isto tny  wpływ n a  to 
położenie geograficzne W ilna pomię­
dzy Rzymem i M oskwą m a fak t, że 
Dembiński napisał swojego czasu to, a 
Jędryehow ski po wiedział tam to, co 
myśli M aśliński i że „P io n y " prze­
rodziły się w  „P o p ro stu " , i  Anatol 
Mikułko, i  aw angarda to wszyst­
ko razom i tak  n a  p rzestrzen i całej 
kolumny drobnym  drukiem  Jak w 
uiczom nie odźnoierciadla to  W ilna, 
nie, krystalizuje go, nie przedstaw ił 
w oczach czytelników, a tylko ten n i­
komu nieznany partykuiarz, n a  k tó ­
ry  słusznie narzeka, W w zom irski. 
J a k  starszn ie bardzo — jesl t.o nie­
ważne.

„L ist z  W iln a " . — Sjimbujm y 
zanalizować te  dw a wwrazv l i s t  wy­

sy ła  ktoś, k to  się  chce podt lelić z 
kim ś swem i wraż,miam: o  wydarze­
niach. k tóre uważj za istotne. — 
X aj waż u i cjs zem w  życiu jest. żurowi0 
Słusznie tedy lud wileński zaczyna- 
„W  pierwszych słowach swego listu, 
zawiadamiam, że jestem  zdrów, cze­
go i wam i \c z ę . . ."  a le  zdarza się 
potem, że nie wie co pisać w dalszych 
-słowach, bo niema zmysłu różniczko­
wania.

Różne byw ają szablony listów. Pa 
mięłam, że ,'wi roku 1914, d la  ułat­
wienia żołnierzy- wyjeżdżających na 
pozycje, sprzedaw ano im „gotowyje 
•piśm a". Były ta k ie ; „ k  żenie, k ro- 
d itie la m ", i  t.d . Koło naszege do­
mu, przed semaforem kolejowym za­
trzym yw ały się długi, eszalouy woj 
ska. M eli sprzedaw cy pestek i go­
towych listów, krążyli wśród żołnie­
rzy. W działem , jalh raizu pewne 
go wysiadł ułan, w granatow ych p o rt­
kach i  pozycyjnej, zielonej kurtce, a 
przywoławszy chłopca z batam i, za 
py ta ł:

—  ‘iotowoje piśm o k  niewiestio a 
tieb ia  je s t' '

—• Niet, lolko k roditieLam.
— Nu tak i paszoł k ... — zaklął 

brzydko.
B o je s t rzeczą oczywistą, że „k 

n iew iostie" pisze się co innego", a 
,,k roditielnsm" co innego.

„Z W iln a"  powinno się p*sać coś, 
co dla, Wiilna jest istotnego, a  nie 
io, co jKizostaje dlań kom pletnie bez 
znaczenia.

Je rz y  W y izanórsk i je s t bardzo 
zdolnym Literatem.

\ le  cechą zdolnego — dziennika­
rza, je s t od różni ani r  rzeczy ważnych 
roi n lm roFf nU ćh  .T  M .



iŁodfaieła, 8 grudnia 193- i . S Ł O W O

NOTATKI POt EHIC2.NE
Dla aobia ludzkości’

Przed paru dnami w feljetonie p t, 
,.N tjbardziej bezcelowy wysiłek" podzie 
1 lem się z czytelnikami swemi wraże­
niami na temat wyprawy na szczyty 
■knuów, która doczekała się wspaniaiej 
publikacji, skreślonej przez kierownika 
v yprawy.

Przypadkowość pomy słu, bezce­
lowość wysiłku i kosztowność całej 
mprezy r z u c a j  się w oczy, Sześciu 

ustosunkowanych panów, dobrze wie­
dzących gdzie i w . iaki sposób można 
zr.aleźć gotówkę (furda kryzys!), zor­
ganizowało oardzo kosztowną i niezwy 
kle miłą, pełną wrażeń, daleką podróż, 
która trwała pói roku!... „Na kazionnyj 
sczot"!...

Takie wyrobiłem sonie zdanie po-
doktadnem przeczytaniu książki, jak sie J ’ •! . . /  ^  °  ,

h u la m  ™ h łn n z ia  P r z u z n a . i ć  '■ 1 n a o Z  S tO S U n e k  P 0-okazuje, byłem w  błędzie. Przyznaję ,
się do tego ze skrucha serdeczną. Od- 1  Etyczny 0 z k to tego  sztu-
wołuję wszystkie swoje uwagi kryty­
czne, bc teraz wiem, że wyprawa na 
Andy nie była bezsensownym, czynem, 
b\!a . (słuchaj, luazkości!) — „walką
dla dobra nauki i ludzkości"1 .. O tern

„Cudowny stop" w Warszawie i Łodzi
„Cudowny stop , który w W ilnie W  komedjach, któreśm y W-aizeli do- 

zdobył szczere uznanie u ludzi, szu- tychozas na scenach naszych, prze wa­
hających niewybrednych ro:.rj wek żał element polityczny, propagandowy

w alka dwóch światopoglądów, dwóch 
pokoleń, Ale, bądź co bądź, ten  kon­
f lik t polityczny naw et w ta k  tryw ial­
nej in te rp re tac ji m iał w sobie więcej 
elementu dramatycznego, niż raaossu  
wycie półdaikusów z „Przedziwnego 
"to p u " .

S t. Młodożeniec, na łaniach „Goń 
ca W arszaw skiego" tak  całkiem „łudź 
nie określa wartość s z tu li :

załosiic widowisko!.., ja łow e wido 
w.iskol... S tary, spleśniały mieszczą, 
ski sm ak z jego |łzą, brzózką, senty  
imentem i dętem  boiiai,erstwem.

Szuuka przypomina czasy K rasic­
kiego, czasy t .  zw. łzawej womedji, 
tylko więcej w niej ha i micteru i glę- 
ozenia.

P rzeglądając recenzje warszaw­
skie, można dojść do wniosku, że 
W arszawa skrzywiła się na teatr, czę­
stu jący ją  komedją K irszoua, pizedc- 
■mszystkiem dlatego, że poziom arty ­
styczny sztuk i jest tak przerażająco 
niski, iż może zadowolić tylko bardzo 
niewym agsjącego widza. W arszawa

i poddających się „urokow i" bosze- 
wńznm, idzie obecnie w teatrach  W ar­
szawy i Łodzi. Ja k  można było prze­
widzieć, kry tyka stw ierdziła całą mi- 
zorotę tego literackiego nieporozumie­
nia, jakiem  jest „S to p " .

J .  E. ■Skiwśki na łamach „Polski 
Z bro jnej" zastanaw ia się nad przyczy­
nami wystaw enia w teatrze Letnim  
sztuki tak zdeeydowianie pozbawionej 
wartości literackich i artystyczni eh. 
P isze:

Można i  należy wystawiać sztoki 
o w ybitnej -wartości artysty „znej, nie 
zalezme oa tego, z  jakiego pochodzą 
kraju , n a  jakimi w yrorly gruncie spo

k a  pochodzi. Praw dziw ie dobra sztu 
k a  powiiuia m ieć zawsze dostęp do 
słucnacza polskiego.

Ale sz tu sa  p. 3.irszona je s t zfa.—
Czy wogóle ten  sowiecki tan iec Św. każdy może dow edz.eć się z recenzji, W fta ^  ^

umieszczonej w ostitnim  zeszycie, . . . , ,  , “  * ,
świata* (nr 49). Są takie stówa: \ mtT™  me-tychanie błahy i  aby mor

| się aum przejąć, trzeba byc niejako 
„W  walce o szczyt Andów" | osobiście zainteresowajiym  lokalnem i jest jakby obrażona, że ją  po trak  to  w a 

jem dziwnie piękną książką, pełm, gpraw am i sowmc.demi. Tego, bądź co 11 ° ’ Jak PipWówkę, dla k tórej sport
oądz, od nas wymagać m e można. P auroku 1 świeżości prawdziwego

. . . .  . . .  , .  .  M O U Ż I, J.*C4K> tt J i u m g c w  1ŁJ.V U L W O l O i  X  tczynu. I dlatego może najbardziej ^  t  , u<
należałoby książkę tę zalecać mło ! ^  . j
dzieży. Stwierdza ona bow tan, ze wzrokiem m a m  ^ zc ..eg  ratea k io  
mimt zmechanizowania naszego U? “ W  sz trna  k ry terjam i poli­
że cła. jest olbrzymie, w spaniale i fy*--1 sowieckiej — zobaczymy tylko 
jaKze zajmuje pole bezinteresow- z g r^ ę  rozwrzeszczonycn dzikusów 
nei (I) 1 szlachetnej (?) walk: dla prowadzących krew ńskip  rozmowy o

na scenie jest szczytem artyzm u, diziu 
ra  w spodniach źródłem humoru!

A cóż Łódź?
1 Łódź poznała się na -sztuce. W. 

Polak w „E.zeczyi>ospolii'tej" piS/.e:— 
Ja k  dziwni oą ci komsomolcy i 

jakżeż daiocy od na-seych wyoorażeń

CHD
dobo: nauk* i ludzności (!!) wynalazki’ jakiegoś metalu, „adające o nich. M ieszkają w  pięknej w illi na

A więc aż takie znaczenie miała wy­
praw a? Więc dobro całej ludzkości wy 
magało, żeby na szczycie gór Połud­
niowej Ameryki została zatknięta na 
pewien czas polska chorągiewka, jak 
były wielokrotnie zatykane chorągiew­
ki innych narodów?

Niezbyt trudno stać się dobroczyń­
cą ludzkości, a ponieważ moją szla­
chetną pierś rozsadza szczere pragnie­
nie poświęcenia się dla dobra ludzko­
ści, — w imieniu własnem i kilku 
swych najbliższych przyjaciół oświad­
czam uroczyście- — Oto dia dobra lu-j 
dzkości gotowi jesteśmy odbyć chociaż 
by paroletnią podróż do Ausiralji, Af­
ryki, Azji, —  byle gdzie, w góry, przez 
morza — nie stanowi to różnicy, w ce­
lu naukowym — na zawołanie! Mini­
sterstwa i organizacje, mające nadmiar 
gotówki, proszone są o nadsyłanie grub 
szych sum pod muim adresem!

V'. Ch,

go się do budowania aeroplanu. W 
oczach przeciętnego EuropejczyKa 
spraw a wynalazków technicznyh ma 
przebieg zgoła inny, nie mający nic 
wspólnego z tym. a frykańsk im  ta ń ­
cem barbarzyńców  koło rożna z  ludz­
ką pioczenią, k tóry  p. Kurso on zaće- 
monsurowa-r nam  w swej „kom edji". 
I  znowu: n a  tle  stosunków sowieckich 
,.est to  b 3Tć może kolosalny postęp, 
ale co na? to  może obchodzić?

K om edja sowiecka p a  scenach poi 
skich n ie  m a świetnej trad y c ji. H u­
m or je j je s t zbyt niewybrredny, dow­
cip zDyt piaski iabuła zby t nużąca.

JE Ś L I JE S T Ł S  LUT: ZOSTAJESZ 
CZŁONKIEM  L.O .PJ-. -  N IE  ZA 
FO M IN A J PISZCZAC SKŁADEK 

CZŁONKOW SKICH. SKŁADKA 
M IESIĘCZN A  50 GR.

A SPIR IN Ą
w y r a b i a n a  o b e c n i e  w  k r a m ,

s t a n i a ł a  !
W e  wszysfkich aptekach nab yć m ożna zł. 2 .2 5

wsi, up raw ia ją sporty, śpiewają, ta n  
czą, dowcipkują, dokazują, a  pr*ede- 
wszystkiem kochają się n a  zabój... w 
celacL iJatryuionjalnych. Czasem od­
nosi się wrażenie, ii pracę naukową 
upraw iają ty lko n a  m arginesie za­
baw  i  flirtów . Czyi ten  obiaz nie 
Przypom ina młodzieży -w zam kniętych 
kolegjach am erykańskich dla a z ie c i1 
plutoikiacji? Czyż isto tn ie komsomol 
cy wychowywani są w  atm osferze bez 
troskiej sielanki?... Czy „S to p "  więc 
je s t wierną fo tog ra iją  rzeczywistej 
rzeczywistości, czy tylko zręczną rea ­

lizacją pewnycn zamierzeń propagan­
dowych n a  teren ie tea tru ... j

Odbiornik wysokiej klasy w niskiej cenie
N A  D O G O D N E  R A T Y

3 lampy odbiorcze i 4-ta p ro sto w n icza . 3 z a k re sy  fa l (wtbm u ltra k ró tk ie ) .
Znakomity głośnik elektrodynamiczny nowej konstrukcji.
Zł. 240 .—  na raty Zl. 216 .—  za g o i.

Specjaint warunki za  P ożyczk ę N arodową  
ECHO 131— Z ukaże się w sp rzeća z j ok o ło  18 grudnia b r.

Zawiadam iam y P. T . O dbiorców, że wbrew najśm ielszym  przypuszczeniom , już w p o łow ie  bieżącego* 
sezon u  zosta ła  w ypizedana cała w yp a d a k o w a n a  partja luksusow ych odb ićm ików  OLYMPIC, aa k tóre

d a lszych  zam ów ^ń nie przyjm ujem y  
Sprzedaż: W iln o : B łock  Brun, t l .  M ickiewicza 31 , .O gn iw o* M. G m aćkow ski, św . J a ń sk i 9 , M. Ż e jc o  
M ickiewicza 24, B a r o n o w ic z e :  W. R ożnow ski i J. K*raś, N ow ogiódzk* 2; G ro d n o : Ogn sko, D om i­
nikańska 18; G łę b o k ie :  i. L ew itan, Zamkowa 23; L ida: .E ltk t io r a d ”, S u w dska 21; s ło n im :  A. Ła-

chożw iański, M ickiewicza 3 craz

PZT Państwowe Zakłady leke- i Radiotechniczne w Warszawie.
Grochowska 26 i4.

j r e m
(Sz)O niezwykłymi prymitywizmie śród i

którcm i się i>o- godnie proces morderców ś. p ntint-1 mach.ków* a rty s tj eznych, _______  _ t .
sługuje bolszewicki autor, recenzen t' stra Piem ckhgo nie budzi |uż takiego

r . zainteresowania jak podczas pierw-
. ! szych dni kiedy byl ogłoszony akT. o-

„B urżuazyjtia je s t ta  sztuka h ic ■ skarżenia i odczytane zeznania oskar- (
ty lko  w  wielu akcentach obyczajo-1 ^onych, którzy za wyjątkiem Myhala
ivych (sentym entalne wzdy< haaue do j obmówili demonstracyjnie zeznawania 
ukochanej n aa  rzeką przy olasKU Księ p0 polsku mimo iż znają dokładnie ję- 
życa!) ale i w form ie zresztą, oał- zyk. Śledztwo w tej dramatycznej spra 
kiem, prym ityw nej. Sj tuacje skon -tru  wje zostało przeprowadzone tak skru- 
owaine są z epoki ząbkowania te a tru  pulatnie, tak dokłaanie, ze nikt nie mo- 
miesaczańskiugo, pi-zyczem obficie n a  że mieć żadnych wątpliwości iż zabój- 
śladowane są  sztuczki z filmlów an*e ca ś. p. ministra Fierackiego był Hryć 
rykańskich. Np. głównemu bohatero- Maciejko i że organizatorami autu ter- 
wi w ku jn inaey jnym  punkcie sztuki... rorystycznnego byl, siedzący na ławie 
pękają spodnie i  ukazuje się on w ka oskarżonych młodzi ludzie i dwie mło-

Ciągnący się z górą dwa ty- gieim przygotowywał dtobiazgowo za bi wrażenie człowiewa słabego, mło­
dzieńca który nie przeszedł procesu kry 

Niesamowitą była atmosfera na sali sfanzacji. Sypie wszystkich swoicn to 
i niesamowicie czul? sie niewątpliwie warzyszy.
wszyscy bez wyjątku słuchacze, gdy t Myhal był od początku do końca 
ten Bojowiec dopiero teraz kiedy ko- swoich zcznan jednakowy, pod koniec 
ści jego ofiar zbielały wyrażai wątpłi- nawę, jeszcze bardziej niespokojny.
wosć czj prawdziwemi Były jego mo- Maluca na początku ujawnia podrą 
tywy dla których stal się mordercą i nienie tak, jak gdyby naw et chciał się

p u d e łk u  zaw ierające 20 lablelek już za  

pudełko zawierające 6  lablelek już za zł. 0 .9 0

Wręczenie insygniów kardynalskich
Ks. Nuncjuszowi Apostolskiemu

W  końcu g iu d n ia  r.b. p rzyb yw a  i Zamku w  imieniu korpusu d yp lo -
do W a r sz a w y  kapitan gwardji pa­
pieskiej, lir. Piotr Pietromarchi, w 
celu doręczenia  J.Em. Ks. N un­
cjuszow i A posto lsk iem u Fr M ar-  
magiomu pierwszej oznaki jego  
god n ośc i  kardynalskiej —  piuski  
purpurowej. Akt w ręczen ia  piuski 
od będzje  się  w  apartamentach  
Nuncjatury w arszaw sk iej  w' dn 
30 b.m o godz. 5 po poł.

Dnia 1 s tyczn ia  1936 r. Jego  
Eminencja ks Nuncjusz —  z w y ­
czajem lat u bieg łych  —  złoży, na

m atyczn ego  życzenia1 -noworoczne  
P. Prezydentów i R zeczyp osp o li­
tej.

U ro c zy sto ść  w ręczen ia  Księ­
dzu N uncjuszow i biretu kardynal­
sk iego  przez P. Prezydenta  od bę­
dzie się  na Zamku w ed łu g  w s z e l ­
k iego  p raw d op od ob ień stw a  w  dniu 
4 stycznia 1936 r. Specjalny cere-  
monjał tow arzyszy  aktowi w rę­
czania  przez głow'ę państw a bire 
tu p u rpu row ego  now ok reow anem u  
kardynałów

-ta
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Informacje i karty wstępu są do nahycia we wszystkich więk­
szych biurach podróży. Żądajcie prospektu od Delegata Komitetu 
Organizacyjnego Olimpjady Zimowej. W arszawa, Zgoda 12 m. 10.

GA°M1SCH“ PARTENKIftCHEN 
■ j p d Ś - g r o - ^ p t i ^ Ę p . -

lesoi ach...
{Glos z Łodzi m a dla W ilna wiel­

kie znaczenie ze względu na to, że 
„ S to p "  został wyreżyserowany przez 
W  Czenget-ego, rolę zaś Piet.i wyko 
nj-TO K, Dfjunowicz, zaproszony na 
gościnne występy.

■ Co mówi o naszych artystach?
O W . O/.engerym:
„Przeilziwny s to p "  w ysra wił spec 

od sztok rosyjskich p. OzENGERY 
doskonale. Reżyser oddał bardzo t r a f ­
nie K lim at tej sztuki, je j ekscentrycz­
ny humor, dynam iczną akcję i  specy 
ficztty „zapaszek" sowiecki: ku lt te ­
chniki na tle  propagandy miłoś'1! i 
małżeństwa.

0  K. Dejunowimzu:
Z wykonawców ról m ę s K ic b  na 

pierwszy plan wysunął się p. D EJU  
NOW [Cz, gościnnie w ystępujący arty  
s ta  sceny w ileńskiej, zaprezentow ał 
on się w ro li P ie ti Guremykma nie­
zwykle k o r z y s tn i A _ k t o r  stworzył 
postać komsomolca, z k tórej tryskał 
humor i  wniósł n a  scenę powiew mło 
dości i  emtuzjazmlu. Jego żywiołowy 
tem peram ent udzielał s i ę  wszyętkim 
naokoło, a  szczerość gry  zdobyła dlań 
sym patję widowni od pierwszego u- 
kazanie, się na s c e n ie .

Podsmnmpny wrażeniia, odniesione 
z poznania głosów prasy  wans-zawskiej 
i łódzkiiuj na tem at „S to p n " .

C ies/.yć się należy, iż w ustalaniu 
wartości artystycznych, a raczej— w 
stw ^rdzan iu  braku jakichkolwiek 
w artości k ry tj ka wileńska, warszaw­
ska i łódzka jest zgodna.

1 lieszyó się należy, iż W. Gzenge- 
ry jako reżysęr, został należycie oce­
niony w Łodzi i zdob\ ł zasłużone uz­
nanie

Cieszyć sćę trzeba, iż K. Dc.juno- 
wieś Jirzcbojom zdobył łódizką publi1- 
cziMtść i krytykę, wyróżniając się ’ 
spośróil innych -artystów -siłą ta len tu  
i doskonaleni opracowaniem roli.

Ale smuoić się trzeba, że nędzne 
pi-opagandowc bolszewickie sztuezyd- 
ło [io raz pierwszy w Polsce wy-stawil 
te a tr  w-ileński; żo Wulno torowało 
Riirszonowi drogę do jk>1 skich tłumów*, 
szukających rozrywek możliwie n a j­
głupszych!., W . Ch

de kabiety, opętani fanatycy, którzy 
stali się powolnem narzędziem zagrani­
cznego zbira

O ile w prasie polskiej natężenie za­
interesowania dla przeDiegu rozprawy 
zmalało, prasa ukraińska, co jest rze­
czą najzupełniej zrozumiałą śledzi jej 
jirzebieg z niesłabnącą uwagą. Te e- 
cha prasowe w dziennikach ukraińskich 
nie mogą nas nie interesować Oto co 
pisze jedno z najpoważniejszych pism 
ukraińskich organ UNDO „Dilo" o ze­
znaniach Myhala i Malucy.

„Jakim tragizmem wiało od postaci 
tego ukraińskiego młodzieńca, który 
jednostajnym głosem opowiadał szcze­
góły jak zgładził z tego świata dwóch 
inny cia Ukraińców. Jak zastrzeli! jed­
nego własnoręcznie a przeciwko dru-

dła którycn dwaj Uwaińcy stracili ży­
cie. Zabił sw tgo  kolegę Kaczyńskiego 
oo wierzył, że był on konfidentem. E’zi 
ciaj wierzy, że tak nie było.

.Jaka to  straszna wiara, która nie 
potrzebuje refleksyj, nie wymaga kon­
troli faktów zrodzonych w atmosferze

rozpłakać, ale ezem aaiej tem więcej 
usoakaja: mówił tonem zwyczajnym,
spoKojnym. Tylko w  momencie, w k tó­
rym Maluca w odpowiedzi adw okato­
wi Szłapakowi ujawnił przyczynę sw e­
go załamania i rewizji swego stanowi­
ska wobec O U. N. — zabójstwo dyr.

nieufności i plotek, jaka to  straszna ł^ b ija  i Marji Kowalkówn1, o której 
wiara, która tamie życie — i fizycznie 
i moralnie — samym tym, którzy tak 
ślepo wierzą,

„Nie widzę przed sobą życia i nie 
chcę żyć" wołał Roman Myhal złamany 
fizycznie i tno/alnie. Ze słów jego bi’ 
żal i do jego towarzyszy i do jego or­
ganizacyjnych dowódców, którym wie­
rzył ślepo i do własnego społeczeń- 

j stw a w jakiem nie znalazł dla sieb:e 
miejsca i do adwokatów, którzy nie 
zgłosili się do niego i do życia w któ- j

po rat pierwszy dowiedzieliśmy się że 
była aktywną działaczką O U. N. — 
tylko wtedy Maluca się pot uszył, że o- 
mal nie płakał. Maluca zwierzył się, że 
Był  przeciwny stosowaniu ter ora prze­
ciw Ukraińcom i żałuje, ze taki tero*- 
był stosowany. W  tym momencie- Ma- 
hicf „obił wrażenie biednego, ogłupio­
nego, nieszczęśliwego chłopca ukraiń­
skiego, a  iedna z p a r  Polek na sali roz 
piskała się.

Najważniejszem z zeznań Malucy
rem znalazł tak mało radości. „Nie mam 
już nic do stracenia’* żalit się 24 letni 
młodzieniec”.

— Maluca zeznaje gorzej niż My­
hal. Myhal robił wstrząsające wraże­
nie, było widać że to  człowiek silny, 
który pod naciskiem wewnętrznej w a l-1 
ki dłużej nie może milczeć. Maluca ro-

Na ?000-ną rocznicę urodzin
dumtusa Horatiusa Flaccusa

8 grudnia 65 przed Chr.
Rora celebrat Horati

Omnis gens ściemnia 
Latinorum vatis nati 

lam viginti saecula.
Cuius carmina, satirae

Vitae condimentum dant:
Piteris, non vu!go Iyrae 

Vatis i.todi resonant.
Quisciue igitur sodalis 

Terra in Polonica 
Vocat: „Vates, immortalis 

Tibi laus et gloria!”
'. J

Labor, pugna, vis vincendi,
Aninti nobilitas 

Artis tuae est caneadi
Tenor. virtus, aequitas.

Constans, tenax. se dicando 
Cantu tury alitur,

Gęsta heroum sectando 
Proles qaeque rapitur.

Talis vox tua superna
Quoque, vates, carmine:

>:Dulce mori pro paterna 
Gleba, dulce vivere!«

Wilno, 8 grudnia 1935 r.

Horacego rzadkie gody
Dzis obchodź* cały świat,

Bo też cudne jego ody 
śpiew a dwatysiące lat. 

jego listy i satyry
Jeszcze dziś zachwycą nas;

Wieszcz je śpiewa: Dźwięk tej liry 
Jest dla chłopiąt, nie dla mas! 

Więc też chłopiec polski dzielny 
Horacego imie zna:

„Cześć Ci, wieszczu nieśmiertelny, 
Pamięć Twoja wiecznie trw a!"

Praca, walka i zwycięstwo 
Hasła tw e młodzieży cnót.

Dusz szlachetność, wierność, męstwo 
Treścią piękną sa twych ód. 

Stałość zasad, poświęcenie.
Życie czyste i bez skaz, 

Bohaterskich tw e wspomnienie 
Czynów też porywa nas!

Taką dałeś nam spuściznę,
Taka jest twych pieśni nić: 

»Słodko umrzeć za ojczyznę,
Słodko dla na.odu żyć!«

PROF. RUDOLF NOWC\VlEjSKl

jest potwiedzenie, że „gościem z W ar­
szawy" był Grzegorz Maciejko zatra­
ca min. Pierackiega. W ten sposób Ma- 
luca stał się główną podstawą oskarże­
nia i sprawia olbrzymią trudność linj. 
obrony, Puzatem wsypał „na całego” 
Banderę < Łebeda".

P. poseł Paiijew w dzienniku 
„UkraisKie W isty" oburza się że 5 os- 

I karżonych pozostaje bez obrońców, 
j —  Nie mamy — pisze — o to  pre- 
i tensji do rodzin oskarżanych. One ta ­

kie są biedne, ze nawet na widzenie 
i z dziećmi nie mogą wyjechać do W ar 

szawy, nie mówiąc już o zapłacie Obra 
nie. Nie mamy pretensji do tych, k tó­
rzy są pod względem organizacyjnym 
związani z oskarżonymi, bo nie wie­
my, kim oni są. Aie mamy prawo zwro 
cic się z zarzutem pod adresem ukrain 
skich adwokatów, 400 ukraińskich ad- 
v*okatów. Czyż niema miedzy* nimi ani 
jednego człowieka, który lnógłby sobie 
pozwolić na wyjazć. na proces do  War- 

j szawy bez honurarjum, (takie propo; y 
:je były), albo nawet na wtasny koszt, 

j Nie chodzi tu o jakąś polityczną de- 
j rronstrację, ale o najprymitywniejszy 

obowiązek wypływający z luJzikkT i 
narodowych uczuć.
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Losowanie Pożyczki 
Inwestycyjnej

Nx. 1 — .serjo: 179 867 1539 1055
i$«> l e n  m r»  3563 3 2 3 7  4 .5 5 3  4884
4711 5457 7578 9303 907.5 11143 1276:5 
12335 12214 13337 13481 13009 16357 
10598 16756 16298 1735? 176S2 19039 
13910 20111 20141 22351. N r.. 5 — ser 
j«: 407 149.5 1104 1793 4064 4134 5382 
5522 6842 627.5 63.89 7719 7595''7720 
8752 8683 9870 9.388 10315 10090 11304 
12671 14437 15922'4.5.347 1,5.376 16139 
18669 19953 1 9363 21373 -21909 2320.5 
22383 22565. Nr, 7 — ser j e : 415 816 
1501 1921 1573 2733 4006 4778 4862
4243 5014 7739 8914 8963 8010 9462
9104 10718 10933 11784 12273 13710 
13875 14609 16985 164.5 16829 16884 
10712 17197 17.344 19016 20452 21067 
22603. N r. 9—ser je: 0:56 423 895 1 217 
2879 4010 6920 6765 9183 11605 14577 
14879 14314 146,'10 1 181.3 15768 16242 
16184 16800 17174 17376 17307 17378 
17320 18356 13224 18236 19516 20195 
20368 20679 20100 2046.5 21299 22797 
Nr. 19 —serje : 19:50 2609 3717 3306 
3636 4206 4237 4071 4826 50.3.3 3279
7769 7012 8002 8300 9237 9114 9S66
10070 10449 11922 12239 12728 13910 
14489 154-36 17490 19140 20144 201.88 
20105 20866 21 OSO 22613 2278.3. N r. 2.3 
— serje : 1262 1825 .3679 3087 3567
3298 424.3 5616 5014 550.3 5060 6711
7053 7542 8694 984:5 9f>0B 9830 9066
11802 1 4606 15855 116100 17660 18482 
19917 19461 19279 2fóOS 20293 20794 
211 "X 22220 22248. Nr. 27 — serje : 
731 10(29 3018 4695 4023 .5012 5938 
11299 11346 11.244 1.3039 .12082 12717 
13.346 15148 1 4955 15.306 1.5449 16285 
17419 17834 18145 18248 18129 18210 
18122 18068 189S3 181.44 19010 20787 
21915 21550 21173 21776 N r. 32 — 
3®-je: 1943 1430 2166 .3049 4728 4401 
4221 5934 7293 7113 7504 8640 8256 
11027 12021 12507 15109 16516 14946 
16812 18477 18153 19731 20648 21304 
21.364 21422 22142. Nr. .34 — serje : 
>67 642 40 416 1114 1.348 2725 387,5 
3969 4968 4625 5462 6082 6056 8617 

.8330 939.3 9850 11656 11117 12630 
12877 13167 15276 16431 18553 18644 
19831 21609 21903. Nr. 39 — serje: 
486 818 4833 4707 4755 5210 5653
7555 8203 860.3 S864 9033 10214 10042 
1115:5 11470 11781 12370 13252 139:59 
146" 1 14823 17438 17734 1 7846 18499 
19183 19037 19597 19959 20128 206:53 
21759 21966 222.82. Nr. 41 — soi je: 
590 1369 1170 1748 1855 2619 4221 
4566 5000 6756 7602 7130 8613 8452 
8013 9830 1144.3 11710 12653 14238 
14S71 15133 15347 15657 16657 16670
18240 18276 18663 18812 19295 20016
20709 21738 22297 22964. Nr. 42 —  se 
r.ju: 487 726 735 1683 1335 2286 2403 
.34.35 5548 5908 6100 66.34 7059 7542 
72:52 8214 9078 ' 9170 10038 1248,3
13196 14430 14586 14420 1427S 15054
16259 169S8 16165 18183 19573 21384
22692 22327 22972/ N r. 4.3 — sarje :
131 676 M97 2997 2736 2643 3764 
3158 3077 4090 4686 6 412 6185 6704 
7409 8239 8738 10474 10762 10044
14415 10172 11651 11822 13150

141.34 15386 18925 18:575 18769 19223 
21450 ‘21921 22987 22539. Nr. 47 —  <se 
rje.: 199 189 1538 2068 2227 3798
4-521 5539 G43S 6422 6412 6085 6686 
8.941 9821 109.37 11379 11272 11625 
12975 12343 13872 14498 148.30 14939 
15714 16047 18232 18110 18220 18010 
19247 190.34 19208 22767
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W ł o d z im ie r z  P I K K
Wielka 7, telefon 11-55.ttyprzedtó reszw

O 50 — 60 PROC TANIEJ
OTRżYMANU sukni i ssm-arn, n i KOSTJUMY
i p ła szcze  damsJue i m ęskie. NA SMOKINGI, fraki 

i sp td n ie . NA SUKNIE, wełny i jedw abie. 
N A jN uW SZ E  kolory i gatunki.

Na w szystk ie to w a ry  CENY znacznie ZNIŻONE.
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I LEŚNY KALENDARZ 1
1 I NFORMACYJ NY 1
1 na rok 19364y. |
1  Rocznik XI ty. Cena z ł. Z.— bez przesyłk i. g
1  N aukow y P rzew oa^k  L e śsy , n iizb ęd n y  dla każdego W łaści- j |  
H cielą Lasów , Przem ysłow ca, Leśnika, g
H  Ś~K Ł A D G Ł Ó W N Y :  O ddz. W ileński ZwiątkujjLeśników B  
s  W-tno, ul Wielka Nr. 66. g
i  W ysyła za zaliczeniem  p ocztow e® . g
g  P ożądant zam ówienia zbiorowa. H
..illIlllllllllllllllllllllllIlllIllllllllIllIllllllillllllllliillllllllllllillilllllllllll-lIllIllIlIll̂ lllllllllilllllillliilillllllilllllllllJiillllliiliilHIIIIIIiilililiillllllllliilllllllii

Proces zaboje s.p. min. Pieskiego
Szczegóły pobytu Łebeda i Hiutkiwskiej w Warszawie

Łebed w'chwilę po morderstwieWAKSZAW A. Wiezoa-ajszo posie - 
clzonie Sądu Okręgowego w sprawie o 
zabójstwo śp : n.in. Pierac-kiego raz.jK) 
ez.ęło się o godz. -10.35

Na lawie oskarżonych znajdu je się 
dziś Jorosław  Karpynec, k tóry  zarzą­
dzaniom przawodniezącego w dn. 5 b. 
nt. za niewłaściwe zaiehowajińe się wsu 
niyty został ,z sali. sądów oj na prze - 
oiąg dwóch cliii.

Jak o  pierwszy zeznaje świadek 
Błażej Żołądek woźny w schronisku 
prze ul. 'Wolsólkej w- W arszaw ie, po 
dając rysopis MaciejikL - Cfiśzań.dde 
po. Świadbk w okazanej fotografja Ma 
eiejki jx>z,iiąje rzoko.mo.go Otezańsfaie- 
eo. RównoOzośnie świadek poznaje o- 
kazamy mu kapelusz.

Świadek M arja  Behrowa zarządza 
jąca sehrorikkieni przy  ul. W olskiej 
zeznaje rów/nież na. te  sanifc okołicz 
noścń, rozpoznając płaszcz okazany 
przez, sąd świadkowi, jako fen który 
miał na, sobie O kazański,

Ol.-zańiJki mówił świadkowi, że oho

dz,i się kąpać i że jest doskonałym 
pływakiefin, zdobywcą nagrody w zawo ; 
dach. W ydawał się zawsze, jakby 
jn-zastraszony, czasem ełiciał coś po­
wiedzieć, lecz wycofywał się, był skry  
ty  i małomówny.

Na wniosek prok. Żeleńskiego oku 
znjuo świadkowi 4 fo tografje  M aciejki 
W jednej z nieb świadek upatru je du 
że podobieństwo do Olsza ńskiego w 
iianyth aaś pewnie różnice.

N a  py tan ia  obrony świadek wyjaś 
nia. że co do rzdkomego OPi&zańskiego 
m iała jakie,ś tragiczne' przeczucia. 
Świadek ostrzegała go naw et przed ku 
piolą w W iśle. Miaia ona w rażenie że 
Ols/.ańsiki chce je j  coś z i ecie, lub o 
coś zapytać. żawaa-tośei teczki nie 
zna, a nawot p ie  dotykała jej. Co do 
kapelusza, to  w idziała na wieszaku 
kilka kapeluszy. K apelusz o którym  
myślała, że je s t ODszańskiego był Z 
włosem, jakby  pilśniowy. Kapelusz 
ten mógł jednak  należeć do innej' oso 
by.

Świadek AieKsander Koczyk, sz o ­
fe r taksówki w dn. 1:5 czerwca 1934 
r. s ta ł z taksów ką <11 a  rogn ul. Trze­
ciego. M aja i nil. Solec. M iędzy godz.
4-tą a 54tą popol. wsiadł do taksówki 
jmikiś 'zdenerwowany młody człowiek 
i kazał jechać n a  -u". Tam ka nr. 44 al 
bo 46. św iadek pojechał pod wskaza 
ny adres i zatrzym ał taksówkę naprze 
ciw-ko schodków ,wiodących do cyrku 
na ul. O rdynackiej. Tam świadek zau ’ dek odniósł wrażenie, nie ze zmęczę

dzie owego pasażera. N a pytanie pro 
kurato ra Rudnickiego świadek oświad 
cza, iż nie zauważył skąd nadszedł ów 
pasażer, poe.zem daje topograficzne 
wyjaśnienia, miejsca -swego ówczesnego 
postoju. 1

/Pasażer po. wyjśaiu począł się roz 
g  ądać„ dał świadkowi 2 złote, a c.ze 
kając na resztę w Dewocie 1 złotówki, 
oparł się o drzwiczki wozu, jak  świa

zdenerwowania. N a ul. 
Tam ka świadek 'zauważył trzeci 
czterech policjantów  i wywiadowców. 

Co do godziny, kiedy wiózł owego

ważył k ilku  policjamrów oraz. wywia - uia, lecz 
dowców, w zwiąźkui z ozem zorjento - 1 Tam ka świadek zauważył trzech, może 
wał się, że coś zaszło.

P asażer taksówki wysiadłszy z wo 
z u, staną ł na, chodniku i  zaczął się roz 
glądać wokoło.

Świadek opisuje wygląd pasażera k tó  
rego w śledztwie rozpoznał z fo to  - 
g ra f  ji.

PrzyjrzawTszy się oskarżonym, świa 
dek rozpoznaje w oskarżonym Łebe -

Z I O Ł A  F R A N C U S K I ETHE CHAMSARD
}Ą ŁAGODNYM JRODKIąfl PPZECIW 
ZAPAUCiU, UtATWIAJA TRAW IENIE 
I REGULUJĄ PRZErllANE MaTERJI

Obserwacje przed gmdchem ministerstwa. — Podejrzani
sublokatorzy

Dalej zeznawał świadek Stanisław  
Trzciński, positermilkowy policji państ 
wawoj. P ełn ił 011 służbę w m aju i czcr 
wcu 1934 r. przy gmachu m inisterstw a 
wa spraw- wewnętrznych. Świadek wri 
dywał w tym  Czasie 5, 6 razy osk. Łe 
beda, k tórego rożpoznaie wśród oskai 
żony ch Łebed rzeehadzał się vLs a 
vis m inisterstw a spraw’ wewnętrznych 
10, 15 m inut obćenrują.e gmach. Świa 
dek widział go również na Kraików 
sk k łn  Przedmieściu. Łebed bywał zaw 
sze sam

Dalej zeznaje świadek Janina K ł 
lipowska, pracownica księgam i Koz - 

■riii.. mUWMlWifflmilllliWrMIII!!l!lllll!llllIll tomskiego w W arszawie pm y ul.
O d k ą d  K A R P I E  i a d .m  stale W spólnej 44. %  py tan ie przewodni -

j czącego ez\ jw znaje D>ogoś z oskarżo - 
Z d  Owie s ta ż y  mi * rsp Jn u le  nyc,h, świadek stw ierdza, iż poznaje
»  ''MillillljilfiPlliidllljlllllllinMiłfllinmilfiiHiłHllllMHlIIJiifillHL̂  Łebeda i ITnatkiwską jako tych któ

rzy i>rzychodzili do 'k-sięgariu i wyyio 
życzali książki .

I Ponieważ śwdadek dokładnie dziś 
nie pam ięta szczegółów sąd posiana - 
wia odczytać je j zeznania, złożone w 
śledztwie. Z zeznań ityeb wynika, że 
dnia 22 m aja  1934 róku do księgam i 
Kozłowskiego przybyli Łebed i H nat 
kilwska, [nizyczem Łebed zaabonował 
książki na nazwisko H aliny  Zarzec - 

I kiej, zamieszkałej przy  ui. Brackiej 
| nr. 6 . Ośtai'1] ią książkę Łcbcd zwró - 
j oił 15 czerwicą, to  jest w dniu zabójst 
' wa mrin. Pi o lacki ego.

Po przerw ie obiadowej zeznaje 
świadek Józefa  Kuszewska. B yła ona 
służącą u KasEorowej, Eamieszikałej 
p rzj ultey Koszykowej 19 w ÓVars/a 
wie. W dln, 15 m aja 1934 r. w ynajął 
u K uszotow  «j pokój młody mężczyzna 
podający się za Swaryezowskiego. Mie 
szkał 1 miesiąc. Posiadał niedużą w a - 
lizkę.

Na wezwanie przewodniczącego, 
j by spojrzała n a  ławę oskarżonych, 

świadek podaje, iż oskarżony Łebed 
jest podobny do owego Swaryczews - 

1 kiego. W  dniu zabójstwa min. P ierac 
kiego Swa.ryczewski, jalk zeznaje da 
lej świadek, przyszedł do siebie do 
mieszkania około godz, 6-ej wiecz.

Był bardzo zdenerwowany. Niosąc 
wodę w szklanic©, roż a ł ją , a  na py 
lanie siostry  właścicielki mieszkania, 
powiedział: jogiem zdenerwowany, bo 
zabito m inistra. Następnego dinia t. j. 
16 czerwca po umy-ciu -się, gdyr śwua - 
dek zaniosła 11111 śniadanie, Swmryeze 
wsukiogo j.uż nie było w pokoju, gdyż 
niespoistrzeż.enie wyszedł oin z, nriesżfca 
nia. Od tego ezasn świadek n ie  widzia 
s go już. Na dalsze pytania, świadek 

wyjaśnia, że do SwmryczewiskiegO' przy 
chodziła j&Kaś panienka, o której m>j

wił ,że jost jego narzeczoną. Świadek 
otw ierała jej drzwi dwukrotnie

Na polecenie ]irzewodtuczącego śwua 
dek przygląda się oskarżonym, nic m'o 
że jednak rozjKiznać iL iatk Łwskiej.

Ponieważ świadek zaznacza, iż pa 
mięć jej nie dopisuje, sąd postanaw ia 
odczytać zeznania złożone w śledztwie 
k tóre św iadók następn ir potwueidza. 
Podaje dalej, iż razu  pewnego p rzy ­
szedł do Swaryczewskiego jak iś ;męż 
czrzna.

Na pytan ie -adw 
ezc.in się różni osk. Łebed od owego 
Swuiryczewiskiego, świadek oświadcza 
iż oskaii-żony wygląda, ‘lepiej, niż Swa 
ryczewski.

pasażera, sąd ustała , że w  .śledztwie po 
wiedział on. iż byki 0, 'rdeclzy godz. 
16 a  16.30 

Adw. Haiiikicwicz wsikazu.juc. na osk. 
Łebeda zapytuje świadka : czy to  te.n 
jc-ohał z panom, n a  co świadek kat ego 
rycznie odpmvinidn: St wierdiram, żc. 10 
on.

Po zbadaniu tego świadka przewód 
niczący o godz. 17,20 zarządził przer 
w-ą do poniedziałku 9 bm., godz. 10 ra  1

I
Troski jesie«ine pani

Najstaranniejszy „m&quillage“ nie 
ostaje się na jesiennym wietrze i w 
slocie. Nic na to  me pomoże krótka 
woalka o szerokich oczkach siatki, tak 
obecnie ntodna Twarz trzeoa często 
„poprawiać", gdy się jes+ poza do­
mem. Bardziej niż w  lecie trzeba pa­
miętać o napełnianiu puderniczki zna­
nym delikatnym i nieszkodliwym pud­
rem roślinnym (z cebulek lilji białej) 
Abarid, dobrze dobranym we właści­
wym odcieniu karnacji. Nie zapomina­
ją Panie również o rączkach, które w 
jesienną pogodę łatwo pierzchną. Aksa- 

1 mitny mat, białość pożądaną nadaje skó 

Ilaukiew icza, i rze r«k Krem Prałatów Perfection.

Kreta m ów  w ogmu 
w«!k

KA.NDJA. We wsi Krussonon, w 
piowincji Ma!evizion na wyspie Kre­
cie wybuchły na tle politycznem roz- 
ricny, podczas których jedna osoba 
rostnla zabita, a dwie ranne Na wyspę 
wysiano oddzia! żandarmerji.

 O---------

Rosriuhy w Egipcie
KAIR. Mowa sir Samuela Hoare‘a 

w ywołala ponowny wybuch niezadowo 
Itr.ia w egipskich kolach politycznych. 
Odbyły się demonstracje, podczas któ­
rych doszło do starć z policją. 5 czy 6 
policjantów jest rannych.

Konna szarża 
bandytów

na pociąg pod Wolbromiem
Na odcinku kolejowym Miechów — 

W olbrom kilku zamaskowanych i u- 
zbrojonych w karabiny banayiów, cza­
tujących na koniach wzdłuż toru, na­
padło w zuchwały sposób na oociąg, 
dążący do Katowic. Gdy tylko pociąg 
ukazał się, bandyci popędzili równole­
gle z nim pełnym galopem. W  pewnej 
chwili iopadli wagonu bagażowego 1 
zeskoczyli z  koni wprost na stopnie 
Rozbili ścianę i poczęli wypróżniać na­
ładowane przesyłki.

Gdy już piąty worek, napełnione mą 
ką, został wyrzucony z wagonu, roz 
legł się gwizdek konduktora I huknął 
strzał ostrzegawczy. Rozpoczęła się bi­
tw a bandytów 1 obsługą pociągu. Po­
ciąg zatrzymano. Bandyci bronili się 
b!;sko godzinę, a i  wreszcie, gdy ieden 
z nich został zabity, rzucili się do u- 
ci-czki. Kolejarze ścigali uciekających, 
oetrzeliwuiących się jeszcze w lesie.

Po odparciu napadu pociąg ruszył 
dalej. W Wolbromiu zawiadomiono po­
licję o tym niezwykłym napadzie ban­
dyckim, przypominającym fantastyczne 
awanturnicze przygody filmowe. Roz­
poczęto natychmiast śledztwo i itrządzo 
no obławę.

Skolel zeznaje świadek Jarm oli - 
itówna była pracownica domowa u j 
W andy 'Szymańskiej, u kitórej osk. ( 
HnaJtkćwbkn wynajmowała pokój przy 
ul. SKużowskiej nr, 8' w W arszawie 
pod nazwiskiem Kwiecińskiej.

W obec tego, żo świa dół: me parnię 
ta  już dziś Okoliczności sprawy, sąd 
postanaw ia odczytać poznania świad­
ka złożono w ślediztlwie. Z zeznań tych 
wynika, że w maju i czerw cu 1934 r. 
u  SzyimańAkiej' przez miesiąc mieszka 
ła m łoda kobieta, k tóra mówiła, że po 
chodzi ze Lwowa i jest nauczycielką
p r y w a t n ą .

Bywał u niej niewysoki blondyn. W 
dniu  15 czerwca 1934 rzekoma KvTie 
cińkka wyszła z domu koło godz. 5-e.j 
popoł. i już n ie  w róciła. Na dwa dni 
przed, wyjazdem Kwiecińska otrzym a­
ła przekaz n a  100 zł. zdaje się ze 
Lwowa.

Odczytano zeznania świadek poł 
wierdza w całości i wśród oskarżony ch I 
pozniaje zarówno Łebeda, jak  i H natk i 
wską.

Węgiel °plerwszorrtdny 
GOrt n ią** , kcuc. 

PROQitE3‘ pjiec*

H .  D £ U i L * ^ J f i S f ł
;W łisa»  bocznic*: Kijow**^ 8 t*l 999 

Do>t«rcz*my to n s w e  w wozacn 
■Wgz>tflombow«nych lo c «  p iwnic*.

Kup sob ie u nas na do^ od  
nych warunkach rew elacyjny  

odbiornik

3 OBWODOWY 
MODEL 1936 R.

o dalekim  zasięgu  i d osk on a­
łej s e le k tjy  nt ści

„OGNIWO"
WILNO, S to J iń sk a  9, 

T el. 16 06

W i e l k a

D e m o n s t r u j e  to  s z c z ę ś l i w y ,  
p r z y p a d k o w y  

w y n a p f e i # Y  5 K l A t e l A P I E R U ^ T E R J A Ł ^ I H i M i E H H Y d i

P o d c ia *  dośw i id c -  sń, p arysk . che- 
.. Ic zo sta ł zdam ioDy oa^tem , -vybie- 

l»jąc*m  i zm i^lcczającem  działaniem  
„ B a  i Tlenu*' g d y  przypadkow o rozla* 
tro n i;  j e j  na S zo rstk ie  łusk i
sk óry  i plamy znikły, ukazub  św ieży , 
naw y, .aary n ask órek  o delik atn ych , 
bialvch  tkankach . W ypróbow ana na 
tw arzach  w ielu  k ob iet uczynna skórę  
o  3 do 5-iu od cien i b ieL zę , nndata n ieo ­
p isan ie a-csam:tuq d e lik a tn o ść , d a ją c - 
ai» porów nać li ty lk o  z d e lik a tn o śc ią  
śc iś le  ochranianych c z ę śc i c ia ła .— 

D zięk i w yłącznej k ou casp  ta „B ici 
T lcnu“ je st  ob ecn ie  zaw arta w N ow ym  
K rem ie T ok alon , koloru  b ia łeg o  (n ie

tłustym ), spreparow anym  w edłuę ory- 
gin< nagfo, francusk iego  przep isu  zna- 
k om itegr  parj k iego  Kremu Tokalon. 
W nik, do i<óry. oczy szcza  ,ą, roz­
p u szcza  każdy w ągier, śc iąga  ro z sz e ­
rzon e pory i nad *(C w spaniałą, now ą c e ­
rę o cudow nym  b ia łk u  jakiej n ie m ożna 
b yło  d o ty c h c za s o sią g n ą ć  zapom ocą  
żad n ego  środka tualett>weiso  jul upiek 
sza ją ceg o . Pom im o to , że  „F c l T leno"  
w chodzi ob ecn ie  w sk ład  now ego  
Kremu T okalon  koloru b ia łego , cei.a  
nie zosta ła  p od w y ższo n a . Zacznij 
używ ać go d z iś  jo szczo , a sk on statu -  
je sz  szybk i rezu lta t. S z c z ę ś liw y  w ynik  
gw arantow any, lub zw rot p ien ięd zy .

Wil n o ,U L  ł a w a l ń a  f i

^oleca: kalEindarze, ordofty choinkowe, 
pocztówki świąteczne. -

TAJFMNICA PIEkTiYCH RĄK
p o le g a  na  s fa ra n n e m  ic h  o t r z y m a n iu . P r z e d  w y jś c ie m  
na p o w ie t r z e  i na  n o c  n a le ż y  n a t r z e ć  r ę c e  u d e lł-  
k a tn ia jq c y m  i w y b ie la jq c y m  K re m e m  P r a ła t ó w , p rz e *  

n ifca jq cym  w tka n k i s k ó ry

U
Dla PANI

Kos/ulk? trykotowa jedw. 

Trykoty jedwabne kolorowe 

Rękawiczki wełniane 

P< ńczochy wełniane 

Szalik wełniany 

Pulower z rękawami czysto 

wełniany 

Suknia reklamowa 

Materjał wełniany modny 90 
cm. szer. (dawn. zt. 5,50) 

Materjał wełniany szer 140 
cm. (dawn. zł. U ,— ) 

Jedwab w pasy na piżamy i 
bluzki (dawn. 7,80)

Dla DZIECI:
S  !S C. I. D. —

r a d o ś ć — 
T a n i m  k o s z t ec  %r 1 x  01 u E m

zl. 5 ,—  

2,—  

1.70 

2 50 

1„30

6,60
I

40,—

i

3,80

k i—

3,90

D l i ,  P A N A  
Krawaty w dużym wyborze

ser. I z j. j _
1 dalsze serje zł. 1,50, 1,75, 2,—, 3,—

Kołnierzyk sztywny wykładany 
Koszula popelinowa w pasy i 

kraty kolorowe (okazja) „
Koszula biała nocna 
Piżama flanelowa ciepła 
Chusteczki do nosa z kolor.

szlak. 6 sztuk „
Rękawiczki wełniane od „
Skarpetki wełniane od „
Szalik wełniany od „
Kamizelka wełniana od „
Kapelusz melange b. ładne ko­

lory
Kapelusz filcowy b praktyczny

Spodnie sportowe od 
Garnitur ciemny wizytowy 
Palto zimowe z kołnierzem fu­

trzanym

0,55

Ti—
4,—
9 ,9 0

1,40
1,65
1,20
1,20

13,40

8,20

14.50
11.50 
62,—

68,—

w p o d z i e m i a c h .
W.eik e bcgaitwo laleh, zabawek, j ie r  i róinycłr podarków

irt 25 jro szy .
C ndziecn ie  od 5 do 6 30 K I N C za op łatą  5 groszy .

C. 1. D : artykuły gospodśrstw a dom ow ego: alummjutn, 
etnalja, szkło, porcelkua, fajans i t. p. 

R esztk i różnych m atąrja ró w  z ustępstw em  
do 50 proc.

BRACIA JA3ŁK0WSCY
WILNO MICKIEWICZA 18.
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Konferencja w snrawie cen węgla
WILNO. W  starostw ie  g r o d z -  

j kiern W ileńskiem  w  dniu wczo-raj- 
szym  o d b y w a ła  się  konferencja w  
spraw ie cen w ęg la ,  która jeszcze  
nie zosta ła  zakończona i w  dal -

Wyjazd D rektora Kolei 
Państwowych

szym  ciągu o d b y w a ć  się  będzie  w  
poniedziałek. N a konferencji będą  
ustalone ceny  w ę g la  w  związku z 
ostatnim dekretem ministerjalnym.

Rabyś z uL lygmuntowsKie!
PRZYZNAŁ SIĘ GO WINY 

Stan rannej D3butewiciowej — nada! ciężki
WILNO. Zuchwały rabuś z ul. Z y - . zdoła wytłumaczyć się przed policją.

Z chwilą jednak, gdy poczęto mu 
imputować napad, wystraszył się tak 
dalece, że postanowił kłamau pouając, 
że wszedł do mieszkania w momencie, 
gdy Dabulewiczowa była już ranną. 

Co do posiadania zapasowego okry

gmuntowskiej Aleksander Kapszewicz, 
osadzony został wczoraj w  więzieniu 
na ł  ukiszkach do dyspozycji wład2 są 
dowych.

W czasie badania u sędziego śled­
czego Kapszewicz załamał się i przy­
znał się do winy, podając przy tern, ż e ’ cia głowy (u Kapszewicza znaleziono 
działał pod wpływem silnego wzburzę t. zw. rafałek i cyklisto wkę) oskarżony 

t nia, wyprowadzony z równowagi od m o ' podał, że wskutek stałych bólów gło­
wą udzielenia mu pomocy. I wy, zwykł nosić pod czapką jeszcze

WILNO. P. dyrektor Kolei Państwo* w  krytycznym .mu, jak twierdzi coś ciepłego i neguje aby dodatkowe
wych w Wilnie, inż. Kazimier, Falków- napastnik przyszedł on do p  D abule-i okrycie miał na wypadek uc.eczk, , tern
ski, wyjechał w dniu 7 grudnia rb. do ’ wieżowej w sprawił przyrzeczonej mu 
W arszawy w sprawach siużbowycl rzekomo pracy. Usłyszawszy odpo-
gdzie zabawi kilka dni

Zastępstwo objął wicedyrektor Ko­
lei Państwowych inz. Stefan Mazurow­
ski.

wiedz odmowną, podaną jakoby w ost­
rej formie, stracił nad sobą panowanie 
i nie zdając sobie sprawy co czyni, 
uderzył Dabulewiczową, a gdy nie po

Zerwali wywieszką 
z kościuła

WILinO. W dniu 7 bm o godz. 0,15 
Leon Bumaj, elektrotechnik, zatrudnio­
ny w Teatrze Wielkim na Pohulance, 
zam. przy ul. Piłsudskiego 14 i Romu- 
tdd Auksztulewicz, maszvnista - dekora 
tor Teatru „Lutnia", zam. przy ul. Ko­
narskiego 23, zerwali ze ściany kościo 
ła Dominikanów przy ul. Dominikań­
skiej szyld informacyjny z napisem 
. Zwieazanie poaziemi w sobotę od go­
dziny 10-ej do 12-ej i w niedzielę od 
13-ej do 14-ej“. Po spisaniu doniesie 
ma i stwierdzeniu tożsamości policja 
wymienionych zwolniła.

ZNANY OD LAT
nrturalny sok czosnku F. F. przy prze­
wlekłych nieżytach dróg oddechowych, i 
rrtretyzmie, reumatyzmie, sklerozie, j 
Apteka Mazowiecka, W arszawa, Ma­

zowiecka 10.

Wesoły Murzyn
w Wilnie

Jak się dowiadujemy, w przyszłym 
tygodniu zjeżdża do naszego miasta 
nowy zespół rewjowy, który rozpocz­
nie za pomocą humoru, tańca i beztro­
skiej piosenki walkę z kryzysem, tros­
kami i smutkiem, dając w pięknie od­
restaurowane] sali teatru przy ul. Lud- 
wisarskiej Nr. 4 codziennie przedsta­
wienia o charakterze rewjowym.

Z dniem 'o tw arcia teatru, sala przy 
ul. L.udwisarskiej Kr. 4 będzie stalą 
placówką rewjową, posiadającą pierw­
szorzędne siły artystyczne, jak również 
wszystko to, co daje rękojmię powo­
dzenia i utrzymania tej nowej imprezy 
na tak bardzo pożądanym odpowied­
nim poziomie artystycznym.

Kierownictwo artystyczne i litera­
ckie spoczywa w rękach autora kom­
pozytora p. Ref-Rena.

Najnowsza piosenka
(melodia Atawerdi)

Na Świętojańskiej gdzie klucz stoi,

Nikt radja kupić sie nie boi,
Bo szczerze mówiąc i bez wstępu 
Ntgdzie nie znajdziesz takiego sprzętu, 
jeśli chcesz wiecznie żyć szczęśliwie 

Radjo kup tylko... gdzie? w

Wilno, ul. Ś-to JańsKa 9, 
lei. 16*06.

łatwiejszego ukrycia się.
Naturalnie zeznania Kapszewicza 

nie wzbudziły wiary i potraktowano je 
jako wykręty.
Co zaś się dotyczy Jabulewiczowej, t o , sam ^yTańskie7 In n y c h " la t zapełniały 
stan rannej jest nadal ciężki Przy łóż- p ,mie Miłosierdzia kilka piwnic w mie- 

została dłużną, począł ją bić kamieniem ku nfiai y napadu dyżurują stale k rew -1 śc;e 7jeinnjakamj na czas ciężkiego 
który przez zapomnienie miał w kie- j ni i rodzina. j przednówka dla swych ubogich, obec-

POMOŻMY Pa NIOM 
MIŁOSiERD JA !

Przed zaslużonem Stowarzyszeniem j 
Wileńskich Pań Miłosierdzia św. W in-' 
Lentego a Paulo piętrzą się coraz więk­
sze potrzeby, bo coraz więcej biedy. 
To też należy się spodziewać, że mimo 
trudności gospodarczych nie zbraknie 
w społeczeństwie naszent wielu ofiar­
nych serc, które pośpieszą choćby z 
diobną pomocą naszym Paniom w cza­
sie kwesty ulicznej i lokalowej w po­
niedziałek, 9 grudnia Poświęcając swój 
czas, narażając się na chiód i stotę, 
pragną Panie zebrać nieco grosza dla i 
ogółu swych biednych, którycn aż 2.441 
mają pod swoją opieką; w tej liczbie 
dzieci 1,297, z których przeszło /00 
chodzi do szkól, po zaopatrzeniu ich 
przez Panie w obuwie, ubranka i przy­
pory szkolne. Na święta zamkną szko­
ły swe podwoje przed tą  liczną rzeszą 
i skończy się dożywianie. Otóż kto 
chce sprawić radość tym dzieciom, a 
ulgę biednym zatroskanym 575 rodzi­
nom na święta Bożego Narodzenia, 
niech nie odmówi choćby drobnej ofiary 
naszym kwestarkom, które przypomi­
nają nam obowiązkową już obecnie 
jałmużnę.

Z godziny na godzinę pogłębia się 
nędza, to też w imię już dobra pań­
stwa powinna się rozwinąć wytężona 
praca społeczna i obudzić w nas cnoty

Tir
E d w a r d  C z e r n i c k i

W e t a r a n — p c d p o i u c z t . i k  Cl  r., K e k s i e :  K r ą y i a  W a l e c z ­
n y c h ,  K . z y i ?  N i e p c d i e g ł o S c i  z  K l a c z a m i  i K r z y ż a  P o -  

w M i A c ć w  61 r.
Z w a r ł  d a .  7 g ru d n ia  o pa trzony  żw S » a r» m tu iam i  w i e r i  la t  92 

E k sp c r ia c |a  zwłok z dom u ża łoby  ( M o n l o i r t i  6)  J o  kośc io ­
ła  G a r n l z a n a w f g o  *w. Ig n aceg o  o dbędzie  zlę 8 g ru d n ia ,  w nie 
dzie lę  o godz .  C m .10 p p .

E k sęo r tac ja  zw łok  n c  cm entarz  n a  A otoko lu  o d b ę d z ie  i ię  
w a n .  9 g a d t i a  o godz. 10 r a e r .

 Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  W e t e r a n ó w  1863 r.  w  W i l n l t .

KRONIKA WELEŃSKA

NIEDZIELA

DzlS

SLPocz. NMP 
JntrO 

Viler]l ,Leak.

W sck ó d  s łońca  y .  7.31 

Zackód  sie ftce  g. 2.51

szeni jeszcze z czasów, gdy pracował 
•ta robotach bruicarskich.

Traktując całe zajście jako zwykłą 
bójkę, nie uciekał z mieszkania mimo
że miał ku temu możność i liczył, że kowej.

Wezera, dokonano zdjęć ro en tg e -. nie maj żadnych zapasów. Po k a - ' 
nowsKicb głowy w celu stwierdzenia . zoiórce zdają Panie Miłosierdzia 
czy poza obrażeniami zewnętrznymi o„iste rachunk:, z ofiafności publicznej. 1 
ranna nie ma naruszonej kości czasz-

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU
METEOKOL OG1C2NEGG U. S. B. 

W WILNIE
Z arna 7 grudnia 1935 r.

Ciśnienie średnie: 755.
Tempera tu. a średnia: O. 
Tem peratura najwyższa: +1 . 
Temperatura najniższa: 0.
Opad. 4,8.
W iatr: północno -  zachodni. 
Tendencja: spadek, następnie 

wzrost ciśnienia.
Uwagi: pochmurno, śnieg.

 »OP-------

FALE I ZABAWY
— Koncert - Briage na rzecz Pa­

tronatu Więziennego odbędzie się w 
niedzielę, dnia 8 bm. o godz. 20-ej w 
sali Klubu Prawników, przy łaskawym 
udziale znakomitego basa Opery Med­
iolańskiej i Chicagowskiej S. Benonie- 
go, artystów Teatru V. ielkiego, p. mec. 
Jodki oraz sil amatorskich.

Bilety do nabycia w dniu koncertu 
przy wejściu. Cena biietu 2 zł., uigo ■ 
we 1 zl.

P rzy  isch.as (z.aip arenie nerw u kul 
azowego) po zazyciu zrama nacaczo 
szklanki! nalturailmąj wody gorzkici 
rratnclszAa Józefa następuje lekkie 
obfite  wypróżnianie, powodujące przy 
jemjne samopoczucie. Zai. przez lek.

Wypadek z auto-drezyną kolejowi)
Jeden z robotników został zabity

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES".

Garbusiński Tadeusz, dyr. Banku

l Skoro nie rozwiązujemy zagadnie- 
‘ nia nadmiaru żywności w Polsce, gdy 

wielu biednym brak jej zupełnie, to 
I musimy pomyśleć o spełnieniu obowiąz W arszawy; senator Beczkowicz Zyg- 

ku chrześcijańskiego wobec bliźnich, tnunt z V arszawy; Torchateki Jerzy, 
I inaczej przygotujmy się na twardą rze- lekarz z W arszawy; kap. Kulik ari- 
’ czywistość coraz liczniejszych trage- staw z Krasnego nad Uszą; Łącki Mi- 
1 dyj w życiu wielu biednych rodzin,  ̂ ketaj, insp z W arszawy; Ciechulski 

WILNO Na odcinku toru kolejowe- Zawadzki zaś obrażeń głowy, wsKutek które na ulicę nigdy nie wyjdą, a do Roman, techn. z Warszawy, 
go Łyntupy — Hoduciszki auto - drezy czego zmarł. których sięga rozumna Katolicka dobro :: ::—
na Dyrekcji Okręgowej Kolei P a ris t- j Rynkiewiczów umieszczono w szpi czynność. I ofiary w naturze przyjmą DYŻURY tPT Eł
wowych w Wilnie, najecnaia na .oboi talu państwowym w Święcianach, gdzie chętnie oddział/ parafjalne Pań M ilo-( Dzis w nocy dyżurują  ̂ apteki: 
niczy wózek kolejowy.

Jadący tym wózkiem roootnicy Be­
nedykt i Jarosław Rynkiewiczowie do­
znali cięznich obrażeń ciała, Bronisław

również złożono zwłoki Zawadzkiego, sierdzia dla swoich biednych; zgłoszę- Rcstkowskiego (Kalwarj saka 31),
,Auto-drez>ną jecnai inż. Eugenjusz Ku- nia wszelkich ofiar przyjmuje prezes- 
blicki, jako szofer zaś Stanisław Czer- ka Rady Centralnej p. Zofja Koście 1- 
ski, którego zatrzymano. kowska, Zarzecze 5.

ufcto w wileńskim lombardzie miejskim

Wysockiego (Widlka 3), Frumkina 
(Niemiecka 23), Augustowskiej (Kijo­
wska róg Stefańsk*ej).

 »«0 »«--------
AKADEMICKA

— aodalicja Marjariska Akadeini- 
czek U S. B. powiadamia, że w niedzie 
lę dnia 8 . 12. o godz. 19 (punktualnie) 
odbędą się wpisy w Domu Sodahcyj- 
nym (Zamkowa 8).

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Akademja Marjańska. Pod pro­

tektoratem J. E. Metropolity Wiienskie-
! go Arcybiskupa Romualda Jalbrzykow- 

skiego, w niedzielę, dnia 8 gruania o 
I godz. 12-ej w Teatrze Miejskim na Po­

hulance odbędzie się Akademja Mar-
WILNO. Przedwczoraj, podczas że stanowią one własność znanego mu padu raounkowego, doko.iar.ego w dn. * jańska, urządzona staraniem Sodalicyj 

służby patrolowo - obserwacyjnej wy z widzenia osobnika, z którym w dniu 3 bm. w Baranowiczach na mieszkanie Mariańskich m. Wilna z okazji 350-le- 
wiadowcy Wydziału śledczego zatrzy- poprzednim wyjechał z Baranowicz, a kupca Szymona Fedora (Wileńska 12). cia pierwszego zatwierdzenia swej Ma- 
mali w lombardzie miejskim przy ul. który w drodze gdzieś pozostał. Zatrzymanych Antoniego Kowalewskie cierzy przez Stolicę świętą.
Trockiej Antoniego Kowalewskiego, Ponieważ Kowalewski nie posiadał go i Wiktora Balina przekazano do — Powszechne wyidady uniwersy- 
zam. w Baranowiczach jZłokińskn 1), pieniędzy, chciał chwilowo rzeczy za- Wydziału Śledczego w Baranowiczach, teckie. Dziś, w niedzielę dnia 8 grud- 
usilującego oddać w zastaw ubranie stawić w lombardzie. Wobec tego, że W wyniku dalszego śledztwa oka- nia r. b. odbędzie się w sali III Uniwer- 
cywihie i bizuterję. tłumaczenie się Kowalewskiego nasu zało się, że sprawcami napadu na Fe-

Zapytany w sprawie posiadania wało pewne wątpliwości doprowadzo- dera oprócz Balina byli: Antoni Nie 
tych rzeczy Kowalewski oświadczył, no go do Wydziału Śledczego, w cza kruto, Włodzimierz Karako, Antoni

sie obserwacji zaś na dworcu osobo- Szczyglewski i Jan Paszko — mieszkań 
wym w Wilnie w chwili przybycia po- cy Baranowicz, oraz Witold Konopac- 
ciągu z Baranowicz, na podstawie po- ki z Wilna. Niekrutę Karakę i Kono- 
siadanego rysop:su, zatrzymano osob- packiego ujęto w Baranowiczach, 
nika, którym okazał się Wiktor Balin, Szczyglewskiego w Nieświeżu, Paszko 
zam. w Wilnie (Dzielna 10), znany po- zaś dotychczas ukrywa się. 
licji, jako złodziej karany dwukrotnie. Jednocześnie ustalono, iż wszyscy 

Kowalewski rozpoznał w Halinie wyżej wymienieni, oprócz Konopackie- 
tego osobnika, który dał mu rzeczy i go, brali udział w napadzie rabunko- 
biżuterję, jednał. Balin zaprzeczył, aby wym w dniu 10 listopada rb. na mieiz- 
biżuterja stanowiła jego własność. kanie Mirona Nazimowa w Baranowi- j 

Po teleionicznem porozumieniu się czach, 
ustalono, że biżuterja pochodzi z na- — ::— ::— |

TEATR 1 MUZYKA
— TEAT R MUZYC7NY „LUTNIA" 

Ostatnie występy Elny Gistedt. Dziś 
o godz. 8,15 w. grana będzie po ce­
nach propagandov'ych stylowa op. 
Millockera JMadame Dubarry", która 
zdobyła sobie wielkie uznanie i cieszy 
się niesłabnącem powodzeniem. W roli 
tytułowej wystąpi Elna Gistedt, w roli 
Rene M. Wawrzkowicz w  otoczen.u 
całego zespołu artystycznego. Będzie 

to jedno z ostatnich przedstawień tej 
barwnej i melodyjnej operetki.

Dzisiejsza popołudniówka w „Lut­
ni". Dziś o godz. 4-ej po poł. ukaże 
się po raz ostatni świetna komedja 
muzyczna Laiiaja „Mądrą mama" z E 
Gistedt w roli głównej. Ceny propa­

gandowe.

Warszaw?
rC i

Magistrat zatrudnia 
1000 robotników

sytetu (ul. Ś-to Jańska) odczyt ks. 
prof. P. Nowickiego p. t Język i kul­
tura Abisynji z cyklu „Abisynja i współ 
czesne zagadnienia kolunjalne. Począ­
tek o godz. 19. W stęp 20 gr. Młodzież 
płaci 10 gr. Szatnia nie obowiązuje. 
î WlijnMTIRIMIIIITIliSiilKłf iRłll DPI !t lf !i! i 

Dokt6r Fe lin s  Hanac-Bloch
S tO IB l t ł lO g  

( C b a r s b y  jamy n s te e j  i z fb ó w )
G d iin k t 1. tcl. 22-80.

Oodi.. p r z y ją ć  i 10 — 2 l 5 — 7.
• (J!!HI!ll!!iniUlffilTliniill>łUlłHi>IHlillIIII!UIUtłLIINIIiłiiłUUiłlli!9RYii:H

— Doroczne Posiedzenie uioczyste 
oraz administracyjne Wileńskiego To-

H&iel „SAMOY
N o w y . Ś w i a t  aa

C e n t r o m  m i n t t .  K s m f o r f ,  C e i y
n i ik te .  Dla pp .  w o ja te ró w  sp e ­

c ja lna  olei.

Poniedziałkowe widowisko propa 
gandowe w „Lutni". W  poniedziałek uj 
rżymy na przedstawieniu z cyklu pro­
pagandowych melodyjną op. kalmana 
, Księżniczka Czardasza" z E Gistedt, 
która tworzy niezapomnianą kreację.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Popołudniówka! Dziś. w nie • 
dzielę dnia 8. 12. o godz. 4-ej dana bę­
dzie po raz ostatni na przedstawienie 
jiopoludniowe najwspanialsza łrageJją 
świata Sofoklesa — „Król Edyp" — ?. 
Alfredtm Szymańskim w rol: tytuło­
wej. Ceny propagandowe.

Wieczorem o godz. 8-ej w dalszym 
ciągu doskonale bawi tłumnie zebraną 
publiczność w Teatrze na Pohulance 
v.’ielce interesująca komedja M. i F Stu 
artów p. t. „Szesnastolatka" — w kon- 
ctriowem  wykonaniu pp .: H. Dunin 
Rychlowskiej, M. SzpakiewiczowejME. 
c,ciborowej, J. Polakówny, A Pawłow­
skiej, A. Łodzinskiego i W. Scibora (re 
żyser sztuki). Przepiękne dekoracje — 
W . Makojnika.

-  TEATR „REWJA". Dziś, w nie-

ę i  A  WYTWORNEJP A N I
W Y T W Ó K M A  
WODA KWIATOWA

O  / I L N Y M  
f c P ? O T V C Z « V n  
I A P A C  ł-i L

Spajał mną nieletnich przestępców
WILNO Jak pisaliśmy wczoraj, po- Organizatorem kradzieży był Jan

licja ustaliła, żt kradzieży turebek Ra- Rsndomański (lal 20), który spajał 
WILNO. W ubiegłym tygodinu, cneli Pumpiańskiej, Janiny Rewienskiej t.ódką nieletnich i namawiał ich do kra 

stan zatrudnienia przy robotach miej- j Heleny Szekmanowej dokunali: Jan dzieży, pieniądze zaś zabierał sobie,
skich zwiększył się o około 60 osób i J Rondomanski, bez stałego miejsca za- Rondomańskiego, Owczara i Zieniewi- 
wynosi obecnie: przy robotach komuni- mieszkania, Aleksander O w czar false cza w dniu 6 bm. skieiuwano do Sądu 
kacyjnycb 520 robotników, wodociągo-j Krzysztofik, zbiegły z Wielucian, lat 16, Giodzkiego, który względem pierw- 
wo - kanalizacyjnych 389 rob., przy Mieczysław Zieniewicz, lat 13 (zauł. szych 2-ch zastosował jako środek za-

Krupniczy 5) i Szewach Szabat, lat 14 rtobiegawczy, areszt. Zarządzono po- 
(Jeziorna 10). szukiwania za Szabatem.
M o a H H a n m i N M a B R O K H M B M n H n M a n M B M B n p

warzjBtwa Lekarskiego odbędzie: się. dzie,ę dn g , 2 (q „ odz_ 6 4 5  ; 
we czwartek, 12 iż. rb. o g >d -0 :j 9 1 5 ) ostatni dzień fenomenalnego pro- 
w sali posiedzeń Tow arzystw ,. u t „KSprys h.szF ański" z u

Na porządku dz„.nnym n.iędzy ,n-l dz Mem R Zayendy j zespułu Harnasia-

rozbudowie elektrowni 95 robotników\ 
 » o « ------

Przemytnik
WILNO. W dniu 6 bm. o godz. 10-ej 

posterunkowy I Kom. P. P. m. Wilna 
w czasie służby patrolowej zatrzymał 
Józefa Bitowta z Biełdun ,gm. niemen- 
czyńska), który miał na wozie 50 kg. 
pieprza i 45 kg. cynamonu, pochodzą­
cych z przemytu. Bitowta z przemy­
tem przekazano władzom skarbowym.

Z
JESZCZE O. WŁAŚCICIELACH 

LOMBARDU „CR£S0V1A“.

WILNO. Niedawno donosiliśmy, że 
Właściciele zlikwidowanego lombardu 
„Cresovia“ Lejbowicz i Gordon zostali 
aiesztowani na sali sądowej w związku 
z procesem karnym za pobieranie nad­
miernie wygórowanych procentów.

Obaj za pośrednictwem mec. Łu- 
czywka decyzję Sądu Grodzkiego za­
skarżyli do Sądu Okręgowego.

Wczoraj na posiedzeniu niejawnem 
Sądu Okręgowego decyzja o przytrzy­
maniu w areszcie obu oskarżonych zo­
stała utrzymana w mocy.

Z. A.

ZIOŁA Z t-ńf? 4lłlflCtf 0-ru !.gij€3A
r e g u l u j ą  i c x ^ d e Ą ,  U l  U M J ą ,ą  o b s t r u k c j ę

Sprawa, kióra wywołała eksc?sy»6rodnie

nemi wybory władz Towarzystwa.
— Związek Polskiej Inteligencji Ka­

tolickiej. Zebranei ogólne Z. P, L K. i 
Stowarzyszenia Lekarzy Katolickich w 
Wilnie odbędzie się we wtorek, dnia 
10 hm. punktualnie o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu własnym (ul. Zamko­
wa 8, 1-Si.e piętro).

Ks. prof. dr. W. Urmanowicz wy­
głosi referat dyskusyjny p t.: „Steryli­
zacja w świetle nauki katolickiej".

Goście mile widziani.

WILNO. W czoraj Sąd Apelacyjny 
w Wilnie, rozpatrywał sprawę, która 
rozpętała burzę przeciwko żydom w 
czerwcu br. w Grodnie. Mianowicie na 
wokandzie wczorajszej znalazła się 
sprawa morderców Wł. Kuszczy, któ­
rego pogrzeb stał się manifestacją i dał 
początek ekscesom antyżydowskim.

W dniu 4 czerwca br. w jednym z 
lokalów tanecznych przy ul. Brygidi- 
ktej w Grodnie odbywała się zabawa, 
na której znaleźli się dwaj oskarżeni, 
Mejłach Kantorowski i Samuel Sztaj-

dając już w szpitalu rysopis mordercy 
Tak Sztajner jak Kantorowski na drugi 
dzień zostali ujęci.

Sąd Okręgowy w Grodnie skazał 
Sztajnera za zabójstwo na 12 lat wię­
zienia, zaś Kantorowski został skaza­
ny na 2 lata więzienia za udział w bój­
ce o tiagicznem zakończeniu.

W czoraj Sąd Apelacyjny nod prze­
wodnictwem wicep.ezesa S. A. Dmo­
chowskiego, rozpatrywał apelację o- 
skarżonych, których obronę wnosili 
adwokaci Andrejew i Firstenberg. Kara

R Ó Ż N E
— Pośmiertna wystawa obrazów ś. 

p. A lfreda Zastrow a p o t p ro tek to ra  - 
tam J . M R ektora USB. W itolda Sta 
nit-wk-za i K om itetu Honorowego w 

i sali K asyna Oficerskiego (Mickiewi­
c z a  13) o tw arta codziennie od godz. | ‘, w ystąpi w niedzielę dnia 8

10-ej do 16-ej a w soboty i niedziele

Podhalańskiego.
Jutro, poniedziałek dn 9. 12. jak 

zwykle premjera

CO GRA JĄ W  KINACH?
CASINO — Sekrety marynarki 

wc. jennej.
H ELJO S — „O statn i posterunek1* 
PAN—- Manewry- miłoisne .

 ------

Notatki radjowe
PIEŚNT GALLA W YKONANIE 
CHÓRU „ECHO M ACIERZ11 — 

PRZEZ RADJO

W  audycji radjnwjąj „Cała Polska

do 17-ej. W stęp 49 gr., ulgowy 25 gr. 
dla młodzieży w emrpach po 10 gr.

:rudnia o  godz. 16,45 ;edea z najpop i 
laniiejszych w  Polsce zespołów śpiewa 
ezyeh — Chór „Echo M acierz11.

_  Szopki polityczna. Dziś o g. 4 ' :h(5r * * *  rtJku Arwięcie bę
  „  K A  1 ś n i  a  o  „ t a o s  i n łiiM  ra i i er Ol o  o n i

po poi. oraz o g. 8,30 wiecz po raz o- 
siatni Szopka polityczna w sali Konser­
watorium przy ul. Końskiej.

Ceny propagandowe. Bilety w ka­
sie od godz. 11 rano.

ner. W  pewnej chwili wszedł do lokalu Sztajnerowi została zmniejszona do lat 
Wł. Huszcza. W  trakcie zabawy pow- 7, w stosunku zaś do Kantorowskiego 
stał mały zatarg między nim i Kanto- J wyrok został zatwierdzony, ponadto 
rowskim, zatarg, który zresztą wkrótce Sąd Apelacyjny zatwierdził powództwo 
został zlikwidowany. cywilne, wnoszone przez adw. Kowal-

YV końcu zabawy, gdy Kuszcza skiego na rzecz rodziny zamordowane- 
znalazł się na ulicy, rozpoczęła się bój- go w wysokości 30 złotych miesięcz- j 
ka. Pchnięty bagnetem w plecy przez nie. j
Sztajnera, Kuszcza wkrótce zmarł, po- Oskarżał prokurator Sokołowski. (

TEA TR  MUZYCZNY
L U T N I A "•  4

OSTATNIE 
W ystępy Elny GISTEDT
D z i ś  nw a p rz e d s ta w ie n ia  
po  cenach  p r a p a c a n d e ^ y - b

n .  i M■ „MĄDRA MAMA*
o f . o 15 '  r *  w

. Madame D u b a rry*^

dzie 50-lecie swego istaim iia. W ciągu 
swej działalności pod kierownictwem 
tak  w ybitnych dyrygentów jak Min 
czy,sław Sołtys, Jaai Gall i W. Rengtl 
kultywowało „Echo11 ze szczegółem  
zamiłowaniem pieśń, polską i ur/.ądza 
ło stale konkursy na utw ory chóralne 
N iedzifflny koncert „Echa11 o progra­
mie, złożonym, z p.eśn, ludowych J .  Ga 
lla będzie niejako hołdem złożonym y 
jiamięci itegO' jiiezapooimianego dyry - 
genta,, kompozytora, jednym z na.ipięh 
uiej.szy.eh i najbardzie j waiio.ściowych 
pieśni. Chór prowadzić będzie młody, 
utalenton any dyrvgenf Je rz y  Kołacz 
linwski.
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S A  F IL M O W E J  T A Ś M IE  

„ C A S IN u "
„SEK RETY  M ARYNARKI 

W O JE N N E J ‘

P o  trzech tygouuiach nieustające­
go powodzenia „A nny Kareniny**, a 
raczej G rety Garb o (co na W Uno jest 
dużym  sukcesem) wszedł n a  ekran 
seni,acyjino - K ry m u ia 'tn o  - sapiegow- 
ski f i ’m  o przydługim  i nieefektow­
nym tytule.

W  ureści znajdujem y rozwinięcie 
tem atu, k tó ry  widzieliśmy w dobrym 
film ie morskim 0,Annapolis“ . Dziel 
ność i s ilny  duch marynarzy amery­
kańskich je s t podstawą, rozwoju potę­
żnej flo ty . Pochwała m aiynark i tym 
razem  nie ma nic z patosu, u ję ta  ra ­
czej została bardzo swoiście, bo w so­
sie krym inalnym . Tajemniczy sabo- i 
tai/, m orderstw a, sensacy ine napięcie ■ 
w. pohKzomu t. tłem  m orskiem  — te- 
go jeszcze nic by ło.

To też  widz siedzi z zapartym  od­
dechem bieg akcji i denerwuje się nie 
gorzej od bohaterów, k tórzy  m ają do 
wviboru, albo wylecieć razem  z okrę­
tem w powietrze, alibo utonąć w  za­
lanej wodą Kajucie.

•Sc®arjrusz dostarcza pozatem spo 
ro mocnych, aczkolwiek nac ijganyeh 
sy taacyj.

D ebiut reżyserski, nieznanego 
przedtem u  nas Sedgwicka wypadł 
wcale pomyśln e. Były gorsze filmy 
sensacyjne.

D odatk ' w miarę, przeć ętne. W za 
powiedziach „C yrk B arnum a“ .

Tad. C.

Subskrypcja na prace graficzne y  terenie i na toriO1
Studentów Wydziału Sztuk Pięknych

Redakcja „Słow a" przyjmuje 
zam ówienia do dnia 10 grudnia b. 
r. na ogłoszone p iace graticzne 
8F Z  W ZGLĘDU NA ŚW IĘTA ł 
niedziele od godz. 10-ej ao  3-ej i 
od 17 do 19.

Każda r>t„cs jest oryginałem , z g ł o s z o n e  z a m ó w i e n i a  
pom ew ąz po wykonaniu zam ów ię- ,, ,
nła k lisza ulegnie zniszczeniu. w  dmu w o z o w y m  wpłynęły na

Prace oglądać m ożna w  oknie 6L̂ Ruhice zgoazenna.
Redakcji „Słow a", ul. Zam kowa 2 ł  jóZEF SĘKĆ L3KI M atka Bo-
róg K jólewskiej. ska O strobram ska — drzeworyt. -  - 

! P .p . S tefan  Bisiikiewiez Wit.no, 2 
zgłoszenia, F ranciszek Pobol Wilno, 
moc F ranciszek  Wicmomt Lida. 

i Zgłoszeń 4 z poprzednuemi 19.

2. LEON K O SM U LSK I VUna Urbs
Oeieberrima drzeworyt.

1 P p . prof. J .  M uszyński W ilno J .B . 
W ilno, d -r  J a n  Bagao Czeremcha, 
mcc. Józef R utkiew icz R ada Adwo­
kacka, d -r W itold Sylwamoiwiez. 

j Zgłoszeń 5, z poprzedniem i 18.

BOLESŁAW ROGIŃSKI Oło- 
- drzeworyt.

Lew Dobrzyński. Domy nad W uenką — akw aforta , rozm iar 33X 28
7 zł.

cena

I e N u h i s s e B i e uJłlun

Do REDAKCJI „SŁOWA"
WiLNO, UL. ZAhKOWA 2.

Niniejszem  zgłaszam  gotow ość  naoycia drzeworytu*

a iw a fo r ij  ___________  ____________________________
(nazw isko artysty)

(tytuł dzieła) 
W cenie subskrypcyjnej ___ zł.

Wrazie gdy na dzte ło  p ow yższe zg ło si się conajmuiej 
20 nabyw ców  i R edaicja  , Słowa* o g ło s i, ż t  tranzaKcja 
doszła do s k u ta a .  zob ow ią iu ję  s ię  zakupić dzieło  po  

w yżej zadeklarowanej cenie  
im ię i nazw isko i zaw ód subskrybenta ______________

D okładny adres

B M

NADESŁANE 0  OBNIŻKĘ CEN P IW A

; s - 
wa. —

j Zgłoszeń 2.
j 4. JU L JA  KOW ALSKA Podwórze

—  akw aforta .
P  p. Józefa  L ipnicka Wimo, d-r 

Ja n  Bagan O.eromicha, mec. Józef 
Rutkiewicz R ada Adwokacka

Zgłoszeń 3 z poprzedniemi 25.
‘ 5. LEW  DOBRZYŃSKI Domy nad

W ilenką — akw aforta .
P .p . Józefina  L ipnicka Wilno, 

mec. Józef Rutkiewicz R ada Adwoka­
cka W ilno, d-r W ik to r D unin H orka- 
wk® Wilno.

Zgłot zcń 3 z poprzedniem i 23.
6. ADOLF PO PŁA W SK I Kościół 

św. in n y  — drzeworyt,
Zgłoszeń 9.

7. KOŹMA GZURYIiO Lato akw a­
fo rta .

P .p . J .  B. Wilno, Ozesraw Zacfta- 
rzCwski W ilno ’

Zgłoszeń 2, z jioprzodnionii 29
8 . W A L E N T Y  R O M a N  O  W 1 C 2  

Ostrabraana i Góra Zamkowa — d r/e  
woryt

P .p . d -r W itold Sylwano-iAcz
Zgłoszeń 1 z poprzedniemi 3

PORAŻKA M ICK PY  W A LK ERA

N. YORK. — B. niemiecki mhiirz 
bokserski, Selig, walczył w  New Yor­
ku ze znanym pięściarzem am erykań­
skim, Micfkey W alk' em, którego poko 
nał w szóstej rundzie przez nokaut 
techniczny,

Z Akademickiego Związku Sportowego
w Wilnie

Zawody jubileuszowe, sekcji bokserskiej
W  roku bieżącym Sekcja. Bokser­

ska- AZS Wilno ooehodzi X-lecie swe 
go istnienia. P rz y  tej okazji organi 
żuje dziś, w niedzielę w  sali Ośrodka 
W F  przy ul, Lodw isarskiej 4 o godz. 
18-ej zawody DOKserskie z udziałem 
zawodników Polonji warszawskiej. 
Odbędą się następujące spotkan ia :

W  wadze m uszej — K rysik  (Polo- 
n ja ) —  Lendzin y A zS );

w wadze piórkowej M ałecki (Po- 
lomja) — K eller (A Z S );

w  wadze lekkiej Łokasiewicz (Po 
lonja) — Szczypiorek (a ZS)

wileńscy M alinowski, Nowicki, Gi- 
nejt, N itt, Gali czyn. i  m u ,

Z Sekcji N arciarsk iej. W  dniu 9b.
in, o godz. 19,30 tren e r Sekcji kol Ma 
r.ian W o jn a  ■ Orlewicz wygłosi poga 
dankę: „O sm aracn narciarskich  i 
ich zastosowaniu1*.

2. Sekcji H otejow ej Zarząd Sek­
cji podaje do wiadomości, żc w roku 
bieżącym zostaje utworzona diugt 
drużyna, w1 związku z ezem uprasza 
się zainteresowanych o zgłaszam- się 
do kol. Jerzego W igu-y w Doniedziai

W  wadze półśredniej Jańezak  (Pc ki od 18 do 20-ej i  do kol. J a n a  Cie- 
lonja) —  „K uropatw a11 (AZS). mnotonskiego we ezw artki od 18 do

Pozatem  walezj-ć będą zawodnicy . 20-ej w7 lokalu AZS.

Zarząd główny Akademickiego Związku 
Spottowtgn w Wilnie

składa tą  drogą wyrazy wdzięczno iwe ustosunkowanie się do naszych 
ści i  podziękowania p. P ro f. Srebr- , poczynań na pierwszem z przedsta 
nemu za wygłoszenie słowa wstępnego wień, urządzanych staraniem; AZ dl" 
i  p . D yr R7pe.kk-w iezowi za życzlL- i młodzieży akadem ickiej.

Niedzielne imprezy spurtowe
W  W IL N IE

mecz hokejowy AZS Pozna/ —  0 - 
gnisko Wilno.

Dziś, iw niedzielę, odbędą się W 

stolicy następ , im prezy sportow e:
Godz. 9 i 16 —  w Domu Akaaem i 

ckim (A ka lem idka 5) —  dokończenie
eli.ii m acy j olim pijskich w  szabli i ( g ja  W arszawa —  Gedanja.

/.skra — F o rt Be n a ;
77oaz. 10 w  lak&łu przy ul. W iej­

skie; 11 —  w alne zebranie W O ZL/ , 
godz. 12 w kinie Maj es t i r  — film  

„Polska W ypraw a A lpinistyczna w 
Anety1 .

W  Gdansku —  mecz bokserski Le-

óamieszczając poniżej memor- 
jal Związku właścicieli piwiarń, ka­
wiarń i jadładajń Ziemi W ileń­
skiej w sprawie podjętej przez 
Związek walki z Syndykatem Bro­
warów .Szopen , — ze swej strony 
zwrócić musimy uwagę, że tak 
wysokie ceny piwa nie są gospo­
darczo usprawiedliwione i godzą 
w interesy konsumenta. Dziś butel 
ka dubeltowego piwa „Szopen11 
kosztuje więcej niż obiad w prze­
ciętnej ,adłoqaini. Rozumiemy, że

o własne interesy, dążąc do zwięk 
szenia obrotów przez obniżkę cen 
piwa. Tern niemniej interesy te 
styczne są w danym wypadKu z in­
teresami ogółu konsumentów.

Rzecz prosta, że dane przyto­
czone w memorjale, co do ich cał­
kowitej zgodności ze stanem rze­
czywistym pozostawiamy na odpo 
wiedzialności Związku.

Szkodliwa dla społeczeństwa poh-

nocno - Wschoamcn, jak to usiiuje 
uzasadnić Wileńska Izba Przemysłowo 
Handlowa. Ceny piwa, kAre jest arty­
kułem szerokiego spożycia, nie są do­
stosowane dc cen innych artykułów 
spożywczych. I to jest powodem spad­
ku spożycia piwa.

A więc domagamy się: obniżenia
ceny piwa „Szopen Dubeltowe*' do zł, 
8 .— za wiadro, a piwo niższego ga­
tunku do 4.b0 za wiadro.

Walczymy jak o własne interesy, 
tak i o interesy spożywców.

Po obniżeniu ceny piwa pracować 
będziemy na tych samych procentach 
co i obecnie, lecz bodziemy mieli więk- 

na swoją stronę, niewątpliwie za wy- szą frekwencję i to się nam opłaci. Na-

cena na rynku piwnym Kresów Wscho 
dnich w wysokości zł. 3.50 za wiadro 
(za niższy gatunek) hyła wyjątkowo 
niska, to obecnie pobieranie zł, 5.60 — 
jest ceną stanowczo wygórowaną. Za 
dowód może posłużyć fakt że przed 
kilkoma dniami Związek Właścicieli Pi­
wiarń, Kawiarń i Jadłodajń, zawarł 
projekt umowy z przedstaw icielami 
browaru „Słucki" w Grodnie, o dostar­
czaniu piwa loco Wilno piw.arnie po 
zł. 4.50 za wiadro. Lecz do skutku nie 
doszło z tego powodu, że dyrekcja syn­
dykatu „Szopen' jak tylko się dowie­
działa o powyższej tranzakcji, poste-

Związek walczy przedewazystkiem 1 ra|a  s ję wspomnianą tirmę przeciągnąć

N A JLEPSZE ŁY ŻW lA RK I 
FIGUROW E W  ZURYCHU

sokie wynagrodzenie.
O ile grodzieński browar ma moż­

ność niższe gatunki piwa sprzedawać 
w Wilnie po zl 4.50 za wiadro, to tern 
więcej możliwości ma syndykat „Szo­
pen". Co się tyczy piwa „Szopen" 
wyższego gatunku, to również cena 
jest wygórowana czego dowodem znów 
może być fakt, że piwa wyższych ga­
tunków „Haberbusch i Schille", „Oko­
cim", „Lwowskie" i od niedawna „Ży-OZKOdllwa Ula s p o ie  e u a i w a  " ,  “  - ■■ ■    >•—/

tyka syndykatu browarów „Szopen", wieckie" skutecznu konkurowały na
która pAega przeważnie na uzyskaniu 
kolosalnych dywidend doprowadziła 
do unieruchcmitnia niektórych browa­
rów, m. in. ostatnio został umerucho- 
miony browar „T-wa E. Lipski".

Syndykat browarow „Szopen za­
płacił wszelkie koszty położone „la od­
nowienia browaru „1 -wa E. Lipski", 
uregulował podatki i ponadto dał zo­
bowiązanie w przeciągu 6-ciu lat pła­
cić rentę po zł. 24.000 rocznie.

Powyższy fakt nie jest sprawą ści­
śle prywatną, nabiera on społeczno - 
państwowego znaczenia z tego powo­
du, że po unieruchomieniu browaru 
„T-wa E Lipskń(‘ zostało pozbawio­
n y c h  pracy kilkudz'esięciu robotników, 
a łącznie ■z rodzinami paręset ludzi zo­
stało wyrzuconych na bruk bez kawał­
ka chleba.

Jeżeh producenci piwa twierdzą, że

piwnym rynku wileńskim z piwem 
„Szopen Dubeltowe", pomimo kosztów 
transportu.

W roku 1913 w przeciętnej piwiarni 
w Wilnie obiad kosztawal 30 kop., a 
butelka piwa wyższego gaturku 10 
kop. W  roku 1920 roku obiad koszto­
wał zl. 1.20, piwo „Szopen Dubeltowe" 
70 gr. Obecnie w tych piwiarniach 
obiad kosztuje g* 60, zaś piwo „Szo­
pen - Dubeltowe" gr. 70. 1 jeszcze je­
dno: w roku 1929 jęczmień browarowy 
kosztowa* zł 38 za 100 kg,, zaś obec­
nie kosztuje zł. 14.— za 100 kg.

Ze sprawozdania Wileńskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej widaćj ;że 
na ziemiach Północno - Wschodnich 
spożycie piwa spadło do ',24 'itra ro­
cznie na jednego mieszkańca. Tak ni­
kłego spożycia piwa niepodoona tło- 
maczyć zubożeniem ludności Ziem Pół-

w  szabli
szpadzie przy  udziale szerm ierzy wę­
gierskich.

godz. 19.30 w sa li n a  Dy nas ach — 
drugi dzień elmrinanji I  K ro su  Bok­
serskiego ,

godz. 9.30 —  dalszy d a g  obrad Ko 
mitefcu Europy Międzynarodowej F e ­
deracji L. A tletycznej w hotelu E u ­
ropejskim;

godz, 12 w  saJi Cyrku — mec* bo 
kserski W A R s Za Wa  — H e MBURG 

goaz. 12 w  lokalu Legii —  P rąd,

W e Lwowie —  mecz bokserski 
Lwów — Śląsk, Jurniej gier sporto­
wych.

W  Krakowne — mecz bokserski 
K raków  — Śląsk U .

W  K atow icach —  mecz hokejowy 
Cracovi& —  kombmowany team  obo­
zu olimpijskiego, o raz E^iedzynaro- 
wy tu rn ie j zapaśniczy.

W  Łodzi — w alna zebranie Pol. 
Zw. Tenisa Stoii/wego rra z  mecz ping 
ponguwy W arszaw a — Łódź.

t>olacy sędziami międzynarodowym! 
i nlimpiiskimi

dr. SzatkowskiWysoki poziom polskiego narc iar­
s tw a znajduje swoje od zwierciadle- 
nie w  stosunkach (międzynarodowych,
O statn ia M iędzynarodowa Federacja 
N arciarska wydała sp is sędziów mię­
dzynarodowych dc skoków, n a  liście na Niomey, F tn łandję i W łochy po
i.ić  l  .inawifidrn Av i i i  ' 8. nJL AiwIia 4. Austrio 10. F rancie

sman, inż. Ram z a., 
d -r Załuski.

Sędziów międzynarodowych w ca­
łej Europie jest 97, z czego n a  N or 
wegję przypada 10, n a  Szwecję 5,

tomiast spożywcy piwa zaoszczędzą na 
każdej butelce piwa po 10 — 15 gr

Zwracamy się do wszystkich skle­
pów wódczanych, restauracyj i sodo- 
wiarń, do chwili ooniżenia cen piwa 
przez firmy. „Szopen - Dubeltowe" i 
jasne „Czerwony Dwór" — Królewskie 
i Pilzeńskie oraz rozlewni piwa „Beren- 
stejna" — Żywieckie i Hellera, aby po- 
ystrzymaly się od zaopatrywania swo­
ich zakładów w wyroby podanych firm, 
aż du odwołania.

Jednocześnie zwracamy się do Sza­
nownej Klijenteli, by powstrzymała się 
od picia i żądania piwa wyżej wymie­
nionych firm, bo to również leży w ich 
własnym interesie.

Producenci piwa twierdzą, że „ze 
względu na konkurencję między bro­
warami Kresów7 Wschodnich, browary 
poniosły olbrzymie straty". A tymcza­
sem syndykat browarów „Szopen", któ 
ry również sprzedawał piwo po zł. 
3.50 za wiadro, potrafił zaoszczędzić 
kilkadziesiąt tysięcy złotych dla unieru­
chomienia hrowaru „T-wa F Lipski i 
pozbawienia chleba paręset ludzi.

I to wszystko się dzieje w obecnych 
czasach kryzysowych i na oczach spo­
łeczeństwa.

Chyb? dość takiej gospodarki,
Związek Właścicieli Piwiarń, j 

Kawiarń i Jadłodajń Ziemi 
Wileńskiej

ZURYCH, — M istrzyni świata w 
jezdnio figurowej n a  lodzie, Sonja H e 
nje, bawi n a  tren ingu  w Zurychu na
sztucznem lodowisku. P-erwszy po- —„ - . . . ,
D lic z n y  Wystą H enie wykazał, że -zna; których w idnieją nazwiska dziesięciu j 8 , na Angiję 4, A ustrję  10, F rancj > 
duje się ona w doskonałej lOiiuie. j Polaków, a  m ianowicie: 7> v -ęgry 5, Szw ajcarię 7, , r gosławję

Również najgroźniejsza w a ł k i  i m in. inż. Bobkowski, S t. F a » h e r ,ife  Czechosłowacje 10, Zw. N i w 4  
norw etskiej m istrzyni, Szwedka Vi- ’ dju7. Loteczka, d -r M acudziński, płk. j w Czechosłowacji 5. 
yieoi Hiileten, tren u je  w Zurychu. W. Ziętkiewicz, dr. Boniecki, H . Gro 1 o

Wielka skocznia olimpijska w G^rrmsch-Partenklrchen

gdzie zosianą wykonane skoki narciarskie na IV. Zimowych Igrzyskach Olimpijskich od 6 do 16 lutego r 1936 
sokość skoczni: 43 m Rekord długości skoku: 34 m ustalony przez Norwega Sorrensena
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REPETYCJA MORDERSTWA
Andrja przyzwyczajona była do kawałek raz jeszcze, ale z 

odczytywania ról „na zimno' wśród Niech pani weźmie książkę, ale nie 
dzwonków telefonów, halasj rozmów trzeba przestrzegać tak bardzo słów, 
i t. p. Teraz starała się wykazać całe m ota pani trochę „tworzyć". — Od-

Przypomniała sobie jego słowa: mó­
wił, że są tu zagubieni, że niema tele­
fonu . W  sąsiednich domach i w u u -  
żym pałacu, który minęli, n il widziała 

w du7vm ocrodzie nie

swe zdolności i spojrzała pytająco na 
Grevilla.

—  Tak. — oczy mial zamknięte, 
palce drżały nerwowo. — Pani czyta 
ze zrozumieniem i uczuciem .. chociaż 
fo wszystko jest pani takie obce!

— Będzie znacznie lepiej, kiedy po 
znam całość! — Tlomaczyła się

— I, — dodał otwierając oczy i

sunął na bok stół od kanapy. — Oto 
łóżko. Pani ma siedzieć na niem. Ra­
miona pani muszą by! odsłonięte, o 
tak!

Andrja drgnęła mimowoli, gdy po­
czuła jego palce na swych nagich ra­
mionach. A on. cofnął się i przyglądał 
się jej okiem znawcy.

— W szystko jest mniej więcej w

do dzieła, słowa i gesty były pełne 
szczerości. Greville usiadł koło niej, 
udsunął jej loki nad uchem, co wyda­
ło się Andrji rzeczą zbyteczną, ale tak .
się przejęła swą rolą, że nie miała o - ; świateł, w dużym ogrodzie nie bvło

akcją? choty na protesty. A gdy poć/iedziała innych domów. Ale Andrja nie dopuści
'„ T o  nie w ypuszitaj mnie przynaj- ła strachu do serca, była kobietą świa- 

mniej ze swych objęć", — on objął ja tową i wyszła zwycięsko *. niejednej 
i przycisnął do siebie: I k'opotliwej sytuacji Musi teraz przy-

— Tak, pani powiedziała to bardzo ' wołać cały swój takt na pomoc, aby
nie narazić się na konieczność zerwa-

c b r z u c a j a c  ją chytrem spojrzeniem, — porządku, tylko, — dotknął jej nogi,— 
kiedy czytanie hędzie połączone z ak- nie będzie pani tak ubrana Ale może-
c ją  Musi być wielka różnica w in te r-; my sobie wyobrazić, że wszystko jest
D r eta cji!  Czy mogłaby Dani teraz snró tak, jak trzeba — Podszedł ku 
b o w a ć ?  i drzwiom.— Tak, możemy sobie wszy-

— O, naturalnie! — Andrja była stko wyobrazić! — Stanął na progu w
pełna najlepszych chęci. roli Godfrey‘a. — Zaczynamy!

— Więc może weźmiemy ten sam Andrja z całego serca zaorała się

ładnie, ale Dani me gra wcale! Pani 
chce uklęknąć, mogę podać poduszkę, 
żeby pani nie zniszczyła sobie poń­
czoch... A, teraz dalej...

— „Godfrey u, ja klękam przed to­
bą! Powiedz, powiedz mi, że pragniesz 
mnie, że... że

Andrja straciła miejsce w książce, 
bo spojrzała na Grevilla: oczy jego
utkwione były w niej, badawcze, pod­
stępne, tak, stanowczo należał on do 
kitegorji „złych, obleśnych ludzi". Za­
pragnęła gwałtownie, aby niepunktualny 
Mr Grantham powrócił wreszcie. Prze­
mknęła jej myśl, że może Greville 
v/iedział o tern, że tarmen nie wróci?

nia kontraktu.
Greville przerwa* chwilową .ciszę:
— Niech Dani gra a ja bedę pam 

p o d p o w ia d a ł:  .że żą d za  twoja ni“ 
z g a ś n ie  n ig d y ... że pragniesz mnie!..."

Andrja powtarzała za ni.n
,— A teraz. — Dołożył jej dłonie na 

swoich ramionach. — Musi pani nu  ml 
rękami otoczyć swą szyję i pociągnąć 
mnie ku sobie.

— Andrja usiłowała się uwolnić od 
tego. Czy uważa pan to za rzecz konie­
czną?

  I pani przyciska usta do m uch
ust

— Nie, — Andrja cofnęła się, nie 
mogła ukryć niechęci i wstrętu. Oczy 
ich spotkały się wyzywająco. — Czy 
me możemy się obejść bez tego? — 
zapytała krótko. —

Odwróciła się, podeszła uo komin­
ka, wzięła papierosa i zapaliła go.

Śmiech Grewlla z a b r z m ia ł  nieprzy­
jemnie za jej plecami

— Czyżby pani podejrzewała mnie 
o chęć zmuszenia jej do pocałowania 
mnie?

Andrja otoczyła się dymem i odpo­
wiedziała chłodno:

— Może przeczytamy dalej?
— Więc pani się nie przestraszyła? 

— Podszedł do mej kołysząc się na no 
gach. — Nie uraziłem pani? Nie prze­
strasza to panią, że jesteśmy tutaj zu­
pełnie sami? Nikt nie usłyszy pani wo­
łania, i pani nawet nie wie czy ja nie 
zamknąłem drzwi i nie schowałem 
klucza?

Andrja roześmiała się. Śmiech jej 
brzmiał nieco histerycznie, ale był jej 
obroną. Pomyślała o nim, że iest to

stary, głupi człowiek, udający zawodo 
wego uwodziciela. Rzuciła mu dumne 
spojrzenie.

— Dowcip ten pozostawia wiele 
do życzenia.

— O, — monosylaby wychodziły z 
sykiem z jego zaciśniętych ust. Twarz 
jego zmieniła się nagle i przybrała ten 
Sani wyraz, jaki miała w chwili kłótni 
z kelnerem jakiś skurcz zmienił jego 
rysy, twarz stała się purpurowa, lecz 
zaraz zapanował nad sobą i uśmiech­
nął się:

— Ale pani nie boi się próbow7ać 
dalej? Nastęnna scena, którąbym chciał 
przerobić, może się pani jeszcze bar­
dziej nienodobać! — Oczy jego błysnę­
ły arwiąco.

— Jeżeli panu się podoba tw ier­
dzić, że mnie to przestraszyło!... — 
Wzruszyła ramionami siadając. — 
ł?każ to scena?

* Greville przerzucał kartki z ironie* 
nyni uśmiechem:

(D c. n.).
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Bardzo często hy.nny czy to naro­
dowe, czy to pewnej partji politycznej, 
czy grupy społecznej, mają to do sie­
bie, że — powstając jako niemal reli­
gijny wyraz podniosłych ideowych dą- 
żtń  — tracą z czasem swoją świeżość 
i aktualność wraz ze zmianą warun­
ków z których wyrosły.

Święta pieśń przestaje być zwem 
do boju o wielką ideę, nie rozpala 
krwi płomieniem tęskont i ideałów, nie 
rzuca na twarze ekstazy, nie trafia do 
ludzkiej auszy Jej miejsce w czasie 
*est już za nami,hymn pozostał tylko 
historyczną pamiątką.

Polskie hymny cierpią na pamiątko- 
wość.

Mazurek Dąbrowskego jest pod 
tym względem typowy, nic w tern 
zresztą dziwnego, za bardzo był zwią­
zany z określoną sytuacją polityczną. 
Z innych hymnów cierpi na tą choro­
bę hymn akademicki; a to już jest 
dziwne, bo przecież wyrasta on z mło­
dości i wesołości studenckiej. Młodość 
i uniwersytet istnieją i dawniej i dziś 
a jednak hymn stał się nieaktualny.— 
Dlaczego...? Postaram się uzasadnić 
Młodzież akademicka XX-go wieku 
w porównaniu z całą rzeszą swoich 
poprzedników różni się pochodzeniem 
społecznem.

Studenci ubiegłych wieków to syno­
wie arystokrcji, ziemian, szlachty, po* 
tern już nietytułowanych oourgeois. — 
Nie meli oni nigdy kłopotów materjal- 
nyeh nie obciążali też siebie zbytnio 
trudem nauki, nie palili się bowiem do 
niej zabardzo, nie zależało im na grun 
towności i tempie studjow Za nimi 
snuły się wygodne wspomnienia prze­
szłości, uśmiechała się do n.ch łatwa 
i sybarytyczna przyszłość. Jedynym 
motorem ich aziaiania była młodzień­
cza energja, która najlepsze i najbli/.- 
sze wyładowanie znajdowała w zaba­
wie. Przy -kuflach, piosence i tańcach 
powsiał hymn akademicki, i śpiewano 
go przez wiele dziesiątków lat szcze­
rze, na strjo , bo on był wówczas wyra 
zem dążeń tej młodzieży, dla której 
najważniejszym bodaj celem stała się 
wesoiość. I hymn ten brzmiał nieprzer­
wanie, czasami tylko, gdy stosunki 
społeczne i polityczne gmatwały się i 
rozwiązanie dokonywało sie zapomo- 
cą gwałtownego cięcia, część studen­
tów śpiewała pieśń walki i idei, kro­
cząc w pierwszych szeregach przewro 
tów i rewolucyj. To było tylko czasa­
mi, a zresztą „Gaudeamus" nie staw a­
ło się czeinś niedopasowanem do psy­
chiki młodzieży ono tylko na chwię 
ustępowało innemu hymnowi pierw­
szeństwa.

Ostatnie dziesiątki lat wraz ze zinia 
nami w układze społecznym, równocze 
śnie z rozszerzeniem się oświaty, udo­
stępniły studja na wyższych uczelniach 
jednostkom reprezentującym warstwy 
najniższe, dotychczas pod każdym 
względem upośledzone. Ten proces 
pogłębił się do tego stopnia, że dzisiaj 
prawie połowa studentów tworzy tak 
zwaną „szarą" kategorję, czyi* maiacą 
kłopoty z opłatami i środkami utrzy­
mania, a poważna ich część musi na 
siebie zarabiać, żyć nieraz w prymityw 
nych warunkach, walczy„ o utrzyma- 
i 'c się na uniwersytecie, byle jakoś 
dobrnąć do końca. Ta właśnie część 
młodzieży akademickiej nadaje ostat­
nio ton całości; zmuszona do wysiłków 
i większej ruchliwości majoryzuje tę 
zamożniejszą część i w rezultacie sta­
je się reprezentantką ogółu studenterji 
w tej pracach, psychice i dążeniach.— 
Ta codzienna, nieraz beznadziejna wal 
ka z niedostatkiem sprawia, że już nie 
tak łatwo jak dawniej studenci stroją 
swe twarze w uśmiechy. Starsi lubią 
się wyrażać, że młodizez przedwcześ­
nie się zestarzała. Ostatnio ukuli na­
wet z tego zarzut, którym miotają na 
wszystkie strony, przy każdej okazji 
poruszenia tak modnego u nas próbie 
rr.u młodzieżowego. Oczywiście nigdy 
nie wnika się w istotę rzeczy, która 
kryje się za kulisami, a której odkrycie 
mc globy być czasami nieprzyjemne 
dla starszego społeczeństwa, które 
tak bardzo lubi przybierać nunę Ca- 
tcna. Rzadko kto amie swoją winę od­
naleźć i otwarcie do niej się przyznać, 
daleko łatwiej jest zwalić ją na kogo 
innego.

Akademicy, dlaczego wasza 
młodość jest taka blada, powinniście 
mieć daleko więcej weiwy. Dlaczego 
tak nieśmiało i dziwmie bez uczucia 
śpiewacie swój hymn, kturego stówa 
tętnią bezTroską radością’

Dobrze, zaśpiewamy wam mocniej 
swój hymn, wyraziście, na serjo, do­
damy tylko do niego mocne tony akom 
panjamentu, który tak nie zgadza się i 
rie  harmonizuje z melodją, a na który 
wy dotychczas niewielka zwracacie 
uwagę

Uatuteamusi Przeszło 500 corocz­
nie skreślanych z lst studentów za 
nieopłacenie czesnego. Nic łatwo jed­
nak dają oni za wygraną, za wszelką 
*enę starają się utrzymać na uniwersy 
.ecie, uganiają się za korepetycjami, 
za posadkami, imają się często pracy 
fizycznej, znajdziecie ich wielu w ko­
lejkach przy okienkach biur pośrednict 
wa pracy.

Zarabiają, gdzie tylko mugą i jak

tylko mogą, w rezultacie po wielu za­
biegach w kwesturze i w ministerst­
wie połowa z nich wnosi jeszcze opła­
ty po terminie, połowa zaś odpada de­
finitywnie, nie znajdując sposobu wyj­
ścia z sytuacji. Cyfry wszystkie, które 
będę podawał, są notowane tylko na 
naszym wileńskim terenie, na U. S. B. 
Opłaty są za wysokie, a system odro­
czeń optat, stypendjów i zapomóg nie 
może stanowić skutecznej rekompensa 
ty, sumy bowiem w tej postaci miodzie 
ży wypłacane są zamaie w porówna­
niu z liczbą potrzebujących. Na przesz 
ło 150 stypendjów wypłacanych po 60 
zł. miesięcznie złożono 3 razy więcej 
podań; taksamo ma się sprawa z odro 
czeniami spłat! Fundusz zapomogowy 
rektora wynosi 18 tysięcy złotych, lecz 
70 proc. podań zaaitwia się odmow­
nie jedynie z braku kredytów

Lecz żeby to tylko cnoazilo o cze­
sne, zwykle łączy się z tern troska o 
środki utrzymania. Przechodzimy do 
drugiej zwrotki.

Gaudeamus! Przeciętny budżet 
szarego studenta wynosi od 30 do 40 
zł, miesięcznie.

Poważny odsetek ma się jeszcze go­
rzej, ale to już nawet w akademickich 
stosunkach zbliża się do nędzy w dosto 
■wnem znaczeniu.

Można sobie wyoorazić i odtworzyć 
poszczególne pozycje tego budżetu.— 
Wyjaśnienia wymaga rzecz dotychczas 
niewiele podkreślana, mianowicie to. 
że pozycja wydatków na żywność jest 
proporcjonalnie najmniejsza, a swoją 

bezwzględną wysokością prawie że 
się równa z opłatą za mieszkanie

Wydatki na ż y w n o ś ć  tern  ła tw ie j  
u le g a ją  z m n ie js z a n iu ,  p o n ie w a ż  s t a n o ­
w ią  n a jb a r d z ie j  e la s t y c z n ą  p o z y c j ę  w  
b u d ż e c ie ,  w  K tórej d o K o n y w y je  s ię  n a d  
z w y c z a j n y c h  o s z c z ę d n o ś c i .

Trzecia zapłacić czpsne, a brakuje 
pieniędzy, wstrzymuje się student od 
jedzenia obiadów, trzeba kupić coś z 
odzieży —  nie je się kolacji, trzeba cza 
sami pójść do teatru — nie je się śnia­
dania i tak na zmianę codziennie się 
czemś oszczędza.

Ale zawsze może nam K toś powie­
dzieć. „Trudno wam jest wprawdzie, 
cle zawsze sobie ja k o ś  dajecie radę, 
7. tym jeszcze dobrym skutkiem w do­
datku, że zawczasu dostajecie szkolę 
życia".

Słusznie, wszyscy dajemy sobie ja­
koś radę, „ wyjątkiem, tych, którzy 
uniwersytetu ukończyć nie mogą, bo są 
skreślani.

I szkolę życia dostajemy również, 
ale zobaczmy, ile ta szkoła kosztuje i 
czem my za nią pia.cimy.

Przeciętny szary student nie może 
korzystać z dobrodziejstw kultury. Te­
atr, kino, koncert, literatura, sztuka, to 
wszystko jest dia młodzieży akademic­
kiej trudno dostępne, mimo że ma da­
wać nietylko rozrywkę, lecz również 
■wspomagać jej wszechstronny intelektu 
alny i moralny rozwój. Ale na to wszy­
stko można ostatecznie machnąć ręką, 
gdy ma się do czynienia z bezpośrednio 
dotkiiwemi sKutkami.

Student, żyjąc w tak prymitywnych 
warunkach, nie ma spokoui i czasu od­
powiednio przygotować się do egzami­
nów terpbardziej, jeżeli musi na siebie 
zarabiać. Wiadomo, jak zarobek obe­
cnie jest iatwy. Dochodzimy do miejsca 
w którem rozgrywa się dramat, a w 
ktoreni starsze spoiecezństwo wytacza 
zarzut nieuctwa.

Akademik zużywa swój czas i siły 
na to, by za wszelka cenę znaleźć 
środki utrzymania, by opłacić czesne, 
by po tern wszystkiem w rezultacie ob­
lać się na egzaminie.

Wszystkie wysiłki poszły na marne 
doszły do tego jeszcze straty związa­
ne z powtarzaniem tego samego kur­
su.

„Nasza młodzież jest sama sobie 
winna, to nieuki".

Nasz hymn ma dużo zwrotek.
Gauueamus, 17000 porad lekarskich 

r o c z n ie ,  1900 rejestrowanych ctiorych 
w Akademickim Ośrodku Zdrowia, któ 
ry obejmuje w 'SzystK ich  studentów 
U S  B o p r ó c z  żydów, t. zn. około 
2800 osób,

Gruźlica, stary druh studenterji to 
warzyszy nieodstępnie 420 osobom, 
prątkujących, czyli groźnych dla oto­
czenia mamy największy z pośród uni­
wersytetów odsetek, razem gruźlica, 
choroby wewnętrzne i nerwowe, 1080 
osób.

Gaudeamus! Cieszcie się studenci, 
potraficie tworzyć takie piękne i dłu­
gie szeregi cyfr. Powadacie, że wymo­
wa ich jesl smutna i smutek wam na 
na twarzach rozsnuwa.

Ale nie byłoby jeszcze tak bardzo 
ż*e, bo przecież wszyscy chorzy maja 
zapewnioną opiekę lekarską w Akade­
mickim Ośrodku Zdrowia i to po bar­
dzo niskich, kosztach.

Przyjmiemy dwie fikcje, że koszta 
leczenia zawsze mogą być poniesione 
przez studenta i że ta opieka lekarska 
jest całkowicie wystarczająca t zn. 
stoi na odpowiednim poziomie.

1 teraz spójrzmy, jakie są ostatecz­
ne rezultaty lecznictwa, na które łoży 
się wielkie sumy.

Rezultaty są bardzo małe, wielkie 
koszty idą właściwie na marne. To jest

rzecz całkiem jasna. Choroba jest wy­
nikiem ziych warunków materjainych, 
kióre przecież zasadniczo nie ulegają 
zmianie. Trudno jest przeprowadzić już 
samą kurację, bo ubóstwo nie pozwala 
na dobry wikt, odzież, mieszkanie i 
t. d. Ale nawet gdy się ją uda dopro­
wadzić do końca, choroba wkrótce po­
wraca, bo nadal istnieje przyczyna, 
którą ją wywołała.

To są rzeczy istotne, które pozwa­
lają już zrozumieć nastrój obecnej mło­
dzieży akademickiej, związać go z wa­
runkami bytu. Że jest w tern racja po­
staram się udowodnić, obserwując ró­
żnice, zachodzące między poszczegól­
nemu uniwersytetami polskimi. Najbo­
gatsze środowisko studenckie jest w 
Warszawie i tam młodzież jest naj­
zdrowsza fizycznie i najbardziej w ese­
la i buńczuczna. Najbiedniejsza jest 
studenterja wileńska i wszystkie ujem­
ne skutki tego występują tu w formie 
najbaidziej jaskrawej.

Ale czy to są wszystkie przyczyny, 
powodujące depresję psychiczną mło­
dzieży?

Stanowczo nie.
Dotychczas scharakteryzowałem 

senematycznie teraźniejszość, to smu­
tne „dziś" studenta.

Nie możemy pominąć tego, że prze­
cież olbrzymi wpływ na kształtowanie 
się psychiki wywiera przewidywalne 
przyszłości. Przy najiepszem „dziś", wi 
dok smutnego jutra potrafi zdeprymo­
wać nawet silną jednostkę. A jakże 
wygląda przyszłość studenta? On wi­
dzi ją, jeszcze pochmurniej niż dzień 
dzisiejszy. Świeżo dyplomowany ma­
gister opuszcza uniwersytet z twarzą 
dziwnie niewesołą Dlaczego? Nie mam 
potrzeby tłumaczyć, jest to kwestja już 
oklepana, to jest ten trudny do roz­
wiązania problem bezrobocia mło­
dej inteligencji.

Staje się rzeczą jasną, że zagadnie­

nie ubóstwa młodzieży akademickiej, 
jak tez jej przyszłości, już dawno wyj­
rzało poza ramy jalmużniczej cliaryta- 
tywności, stało się bowiem palącym pro 
blemem społecznym.

Ale jakże ten problem rozwiązać?
Słuszne pytanie, bardzo trudno na 

nie odpowiedzieć i ja o to kusić się tu 
nie będę. Chcę tylko wskazać na to, że 
ofiarność społeczeństwa pojęta jako wy 
konanie głębokiego obowiązku może 
wiele złagodzić i wiele ulgi stuaenterji 
przynieść.

Mato — ofiarność, wystąpić tu mu­
si ponadto rozsądna akcja spoieczna 
zorganizowana czy samorzutna i jed­
nostkowa, "byle szeroka i intensywna. 
Ośmielam się jeszcze raz twierdzić, że 
ona problemu młodzieżowego jednak 
nie rozwiąże. Nad jego rozwiązaniem 
myślą starzy, jak dotychczas bezskute­
cznie, Młodzi również nad tern myślą i 
doszli do tego, że własne troski i nie­
dostatki usuną tylko razem z tą zwykią 
pospolitą nędzą, z niedolą polskich 
chat wieśniaczych i miejskich suteryn, 
w których tylu studentów spędzało 
swoje dzieciństwo. I niesłuszny jest za- 
lzut bezideowości stawiany studentom. 
Oni poszukują samodzielnie i tworzą 
nowe, dyktowane zmienionemi warun­
kami czasu idee. Nie widać tego na 
zewnątrz, bo to nie jest łatwa praca, 
jej się dokonuje diugo i z pomarszczo- 
nem czotem.

Zbyt wcześnie spadły na barki obec 
nej młodzieży troski ludzi starszych i 
dlatego dzisiejsza studenterja nie mo­
że się śmiać beztrosko i dlatego jsj 
hymn kona na ustach.

Wierzę, że za jakiś czas nasi na­
stępcy będą żyli w lepszych warunkach 
wówczas odżyje nasz hymn i mocnym 
akordem brzmieć będzie-

Gaudeamus!
Witold Matuszewski.

SI CmNIMUS s i l v a s ...
M atuszewski W itold, to sym paty- Socjaliści niezależni „uczcili Że

czny kolega, a jako  sekretarz p ropa­
gandy Tygodnia Akadem ika staw iany 
jest na równi z dv-cni Goebelsam—• 
ten sani tupet, tem peram ent, płomień- 
ność i wym owa; m a jedną wadę, z 
c-udzym czasom. r się nie liczy, pimić 
prędko każe i apolitycznie..

„Napisz coś z życia akademickie 
go“ , ale co? „cokolwiek'*. Życie aka­
demickie to nie żart, to  myśl i  czyn, 
to przedm iot stud jów  i badań, to 
rytm  bijących młodych, serc, to  wznio. 
sły duch poczynali upadków  i wznie­
sień, to  n ie  artyku ł —  to  książka. 
I  m e dla mnie, bo nie poaołam. „K io 
zbadał puszcz litew skich..“

W re więc i kipi p raca  n a  odcin­
ku ideowym, rosną i potężnieją druży­
ny Chrobrego, długi obosieczny miesz 
nie spoezj, wa w u k ry c iu , .jego błyszczą 
ca sta l iry tu je  chronicznych pacyfi­
stów. Tu siię wykuwa czyn, a  jeśli 
U niw ersytetu nie zamknęli — to  nic, 
je s t jeszcze ujm ą, to  nie odbiera 
wszakże nadziei. Dmotaskiego .pod nie 
biosa wynoszą ;ma to być podobno mąż 
wieiki i sław ny pisarz i prorok, gwiaz 
da, którego .jaszcze zaświeci i W ielka 
PolsKa.

Ź kolei są  wyznawcy wielkich J a ­
giellonów, Polski od morza do morza, 
Polski m ocarnej.

Burzy się i kotłuje... na łamach 
„Słowa** to  „Myśl Mocarstwowa**, 
Duch to zaborczy, im pe rj al w ty  czn y . 
Prow adzi ona wielką kam panję o zdo 
byoie terenów’ pracy dla młodizezy.— 
„żądam y równego podziału posad* *. 
;)Kto ma trzy  niech odda dwie**. —  
solidarnie głoszą. Białorusinów nie- 
pokoją, socjalistom żyć nie dają.

Pictili orlKoml netaieml, źtoiemU.
Mensa, początkowo zimna, jakaś 

obca, p rzy tłaczająca mrokiem, niskim 
sufitem , zwolna w ypełniała się „bra- 
jią “  studencką. Coraz to  każde no­
we trzaśnięr.ie drzw iam i1 oznajmiało 
hałaśliw ie przybycie jeszcze jednej 
więcej znajomej tw arzy. Po krótkim  
czasie czuł już tu  s ta ry  bywalec wo­
kół siebie samych swoich, bliskich, 
bliskich bardziej niż gdzieindziej.

Zwolna zgrom adzali się tu  ci — 
niezamożni, „specjaliści** od składa 
n ia  wszelkiego, rodzaju podań, próśb, 
ci z kolejek z przed rek toratu , dzie­
kanatów , sekrctarja tów ... Mało tu  
tyło tych, co w kolejce przed kw esta 
rą  sto ją  spokojnie. Tych tu  daleko 
mniej...

Poobsiadywane zc wszech stron 
stoliki gwarzą, szumią, dyskutują... 
W śród „kryzysowych** i „zwykłych** 
obiadów brak  tu  tylko pod dostatki cm 
śmiechu, za  m ało tu  hum oru, młode­
go, zdrowego. Stałymi jednali bywal­
cem mensy, gospodarzom je j, brak 
ten  nie dokucza. Nieczęsto im śmiech 
beztroski jest [lotrzebny. Za wcześnie 
może, ale już postarzeli, spoważnieli. 
M yślą tylko. D yskutują. Boli ich to, 
co jest. P a trz ą  pozą siebie i w przy 
szłość. Myślą o ju trze ..;

Olek, jaik tanu. idzie Tydzień A ka­
dem ika i

— Trzeba, c i przyznać, kolego — 
akademiku, że rychło wczas się o to 
pyta.sz, Kadzę ci jednak  jeszcze tro­
chę zaczekać, aż Tydzień przejdzie. 
W ygodniej przecież no to patrzeć i  
„historycznego** punk tu  widzenia. _

— Poco ty  kpisz, Olek? A 
Chcesz słyszeć m ój sąd o Tyg. Ak. ? 
Powiem ci więc kró tko ; jestem  prze­
ciwny tej imprezie.

—  Uooo?... A może ty  czytałeś ar­
tyku ł p. Hel. Romer „Przed Tyg. 
Ak* * f  A może cię ta  pan i „przekaba­
ca* '( .na sw oją stronę?.

— Ta tmjowniiczka o ogołocenie 
j.roków** pańskich ze wszelkich „Ty­
godni* * 1

— Tak, ta. Ale uważaj, jesteś nie­
ścisły. P . H e l; Romer n ie lubi ty l­
ko Tygodnia Akademika. Do tego 
mniej więcej się przyznaje. O in­
nych Tygodniach nic. nie pisał w 
tym  artykule.

— Słusznie, masz rację. Ale z 
drugiej strony  jeśli się potępia „że­
braninę* * (b n -!) Tyg. Akad., to, 
elrccąc być konsekwentnym, musiało­
by się f  inne „tygodnie** potępiać,: 
bo one też... żebrzą!‘?. A więc: masz 
tu  ogałaeatnle roku z. jego „tygod- 
ni“ ...

—  Myślisz poprawnie, ale nie 
bardizo poważnie. Je ś li cię zaś te  „ty 
godnie** tak  bardzo in teresują, czy­
ta j „K u ije r“  codziennie. Może tam

znajdziesz potępienie, np. tygodnia 
dziecka, białego krzyża, Lopp-u, 
W szystko być może. N arazie odpo­
wiedz nn na py tan ie; jesieś po s tro ­
nie p. Romer, czy nic?

—  Oczywiście nie.
— N ie podobają ci się te  zapa- 

tiyw an ia?  A przecież ta pan i o na­
sze dobre imię wojuje! Zrozum to, 
oceń. N ie zapa 'a j się. Spójrz n a  to 
objektywmie.

—  N a rady i porady, podawane 
w owymi artyku le powiem więc- jed-

j no: źle trafione In tencja dobra, 
ale zła droga. Łatw iej bowiem o tern 
wszystkiem pięknem mówić do sytych, 
dobrze odzianych, i  m aiąeyeh opła- 
uoną kwesturę, niż do tych, z tych 
czy innych względów- niezadowolo­
nych, niezamożnych, Łatwiej przeko­
nywać s p o k o j n y c h  o swoje ju tro , niż 
zagrożonych skreśleniem z lis ty  s tu ­
dentów  za... (o zbrodnio!) nieopła­
cenie kw estury. Piękne te  rady nie 
tra f ia ją  więc dobrze W stosunki; zaś 
do  spraw  Tyg. Ak. są poprostu „nie­
dźwiedzią przysługą**.

— Czyżbyś więc, dżentelm enie od 
strony Łyntup, nie przyznaw ał nic a 
nic rac ji te j pani®

—  N iestety, nie przyznaję racji. 
Dla minie je j bowiem za mało w 
tym  artykule. Ciekawy- jestem , dla­
czego m ają za „pogromców** cier­
pieć ich ko-ledizy ? I  to  w  rok czy w 
dwa późn iej' Jabym  p, Rom er pod 
powiedział inny  ‘wgument. Np. wy­
nik egzaminów po I I I  roku praw a. 
O tem, że studenci, się nie uczą, bo 
z trzy s tu  kilkudziesięciu na czw arty 
kurs przebrnęło zaledwie około 80. 
To naw et zdaje się mocniejszy argu­
m ent przeciw  Tyg. Akad. Może nie?

— E, z temi egzam inam i po I I I  
roku praw a lepiej d a j spokój. Dziw 
nie się  tam  zbiegły okoliczności prze­
różne. Źresztą to  w dużej' mierze 
przypadkowość..

—  Powiedz o te j „przypadkowo- 
śri“  kolegom repetentom  I I I
kursu  praw a. Tylko uw ażaj. Mo­
gą |eszczc cię za to  dobrotliwe tłu ­
maczenie faktów  skrzywdzić... przy­
padkowo.

—  No, ale wróćm y do Tyg. Akad. 
Ciekawy jestem jednak, dlaczego się 
wyrzekasz tej imprezy, dlaczego nie 
pomagasz, nam ? Bo jeśli nie pozo­
sta jesz  pod wpływem p. Romer, to 
cóż za „słuszne powody* * ma=z je ­
szcze?

— Maiui jednak właśnie „słuszne 
powody**. Mam Bo czy ty  znasz o- 
fiarność społeczną? Ty, naiwny, za­
palony i  ufny-, wierzysz w dobrą wo­
lę społeczeństwa wileńskiego! J a  fro 
chę znam je, Obserwowałem przy 
różnych zbiórkach... Ofiarność społe­
czna. to  balonik, miły dla oka. on

szom, owszem. Zostaw go jedi.ak sa­
ni oma sobie, a uleci, uleci. Widzisz, 
społeczeństwo je s t dla n as  oficjalnie 
tylko życzliwe, a  wiedz, że spraw y 
nas palące załatw ia zawsze zapóźno. 
O dkłada je  gestem  b iurokraty ... na 
ju tro ,

— A więc nie wierzysz w skutecz­
ność im prezy Tyg. Ak. ? Mam wraże 
nie, że zbyt czarno społeczeństwo n a­
sze malujesz N ie je s t tak  źle z tą  o- 
fiam ością. Słyszałem nawet, że się 
tam coś robi. „Ziarnko do ziarnka..

— Szkoda, że słyszałeś tylko. J a  
mam dość tych „słyszeń“ . Muszę wi­
d z ie ć ,  muszę czuć, oma) n a  własnej 
skórze, chociaż dobrą i szczerą woię 
niesienia nam pomocy. A tak  jak  do­
tąd...

— D ram atyzujesz, przesadzasz. :
— „Dram atyzujesz, przesadzasz *.. 

Z resztą daj Boże, aby moja żółć była 
tylko dramatyzowaniem .

— Poczekaj, zobaczysz.
A h a '... — powiedz mii bracie, kie 

dy tv płacisz kw esturę?
— Mój term in płacenia m inął dwa 

tykodnie temu Okrągło. O następ­
nym term inie jeszcze n ic nie wiem.

— Kiedy będziesz mógł zapłacić 
pierwszą ra tę  ?

— 110  zł.? — nic wiem. ,
 N o wręo któż. -i djabła, ma

za ciebie wiedzieć? Może m inister?!
— A i owszem i on mógłby tu  

coś powiedzieć. P rzydaioby się nam 
przynajm niej rozłożenie ria ra ty  i p ier 
wszej połowy czesnego.

—  M artw isz  s ię ?
— Ju ż  nie. Już  „io po tralię . P rze­

cież n ie  jestem  winien temu, że nie 
mam bogatych rodzi “ów, że sam też 
nie mogę sobie groszy ,,na< iułać* *. 
A czy ty  wiesz, żo ja  jeszcze ani ra ­
zu w term inie nie płaciłem ? Że już 
dwa razy byłem skreślany za  nieopła­
cenie, il trz y  razy w  sunnie już p rzy j­
mowany? To wiele „daje**. A ta  ci 
jeszcze Kochamy Słowacki sypie: „pó­
ki jesteśm y młodzi, wszystko jest 
przed nami* *.

— Roztkliwiasz się. Nie można z 
tobą rozsądnie „ gadać, Czemuś taki 
przegrany? Szukaj dalej pracy, zarób 
ku, korepetycyj! Świat się  jeszcze 
nie kończy. Odmówili ci dziesięć ra ­
zy, próbuj jeszcze dziesięć razy, szu­
kaj, znajdziesz...

— „P racuj, pracuj***, A żołądek, 
kw estura to  pies?!

— Głowa do góry, nie bądź liiedoj- 
dą, mazgajem ! Rób. co możesz, ucz 
się, kiedy możesz To twój obowią­
zek.

— Hm, to  dosyć dobre. Owszem. 
Pamiętam to z czasów gim nazjalnych. 
Słuchaj, Olek, a  może Tydzień Akad 
zafunduje niezamożnym akademikom 
różowe okulary* Uśmiechasz się?

tumskiego i w dalszym ciągu czczą 
M arksa, a  chcą także S talina, Troc­
kiego, Bloma. I  ta ł  idzie ofensywa, 
deiemzywa, ruch i  życie a nad tam 
wszystkiem panta re.. 

j Młodzież aipartyjna, tern się n ic  za j­
muje ale na wykiady chodzi i wszyst­
ko n o tr je  co porfesor wyłoży, może 
pisać aie niie drukować, bo u g o  nie 
wolno, i  przedew szystkieir uważa aby 
liic nie zapomnieó A nuż z iego za­
p y ta?  i co potem ? W siąkł, no oczy­
wiście. A drugi rok to też nie funda 
ment, mogą zmienić książki, mogą 
treść a  mogą przedm iot co rok to  ima 
ezej syzyfowe praco!... Więc troska 
panuje i sniw ck.

Jedyna więie pocicuha to „Koła 
Naukowe**. J e s t ich i Jużo i  rozmai­
tych. M etody tu  się stosu je różne, 
ja k  k to  chce, od szczegółów do ogołu, 
od ogółu do szczegółów, a  cza­
sem, pobieżnie. W  „K o 'e  Me­
dyków** jak  zwykle poszukują 
chorych. Eskulapów  jednak  nie sły - 
ehać, prajca ich ciężka i  żm udna i na 
w et niewdzięczną, bo ci chorzy to, 
różnie o nich mówią.

A  dalej „Koło Prawników! *, po tę i 
na in sty tuc ja  skupiająca w sobie ol­
brzym ią nlosć oratorów, mówców i de- 
klam atorów a ez&sem filozofów idea­
listycznych, m atcrjaliótycznych a  n a­
wet złotego środka. Dzieli się  n a  sek­
cje —  a te juz nie dzielą się a  tylko 
opracow ują różne zagadnienia, praw 
no - teoretyczne, praw no - ekonomicz­
ne, prawno - społeczne, a czasami be* 
—  praw ne. A wszystko razem myśl 
tw órcza i płodna w form ie pięknej 
d la  oKa a miłej dla ucińa (poza i elo­
kw encją).

W  kołach „Polonistów, history­
ków-** także coś rob ią naukowo i to 
warzYoko, odczyty, herbatki po-unaw- 
cze, badawcze, Feminizm tam panuje 
i em ancypacja, odstrasza to nie mało 
wyznawców trzech K. (K ind, Jsurche 
: Kiic-he).

W reszcie je s t jeszcze i „Liga * 
Zbliżenia Międzynarodowego, wiecznie 
senna i ospała, w tym roku powstała 
i ruszyła eo się zowie. Obgadują tam 
Francuzów, Niemców i Bułgarów ale 
dyskretn ie i nawet z umiarem. Je st 
to in sty tuc ja  młodych dyplomatów, 
przyszłych posłowi i  ambasadorów, 
stąd  etykieta i ceiem onjały unzęd*. 
wym językiem jest jezyJc polski, ofic­
jalnym  francuski.

Je s t przecie organizacja aademic- 
ka, k tó re j los nie sp rzy ja a  warunki 
także, to  „K lub Dyskusyjny**. Gorycz 
sj tuacja, polega na tem, że dyskuto­
wać zabroniono.

W ięc jakże, klub dyskusyjny i  bez 
dyskusji ?

Duch jednak św iatotwórczy panu­
je  w t j tn  ldubio 0  wolność słowa, k ra  
sz.y kopję ostatn io  młody-, u'ta enitewa- 
ny  praw nik  ko). Święcicki i  -ponoć z 
oobrym  skutkiem . Cieszcie się więc 
mówcy bu to okazja nie lada.

Kończę na organizacu, gdize się 
nic lue mówi, a  p rzyna jm niej nie my 
śli, ty lko się cwn-zy ciele! tie. AZS. 
Ulubione to  zrzeszenie cieszy się 'wieł- 
kiem  powodzeniem.

G runt to  łntmoi i optymizm 
także D ostatnio żyć —  tc we 
getować. Pięknie żyć —  to  walczy!...

„W alka je s t początkiem, wszech 
rzeczy, ponieważ życie całe je s t peł­
ne sprzeczności; je s t w- niem miłość 
i nienawiść, biel i czerń, dzień i 
noc, dobro i  zło.. A zreszią dobrze 
jest, że je s t tak  właśnie. Dziś może 
toczyć się walk* wc jenna. ekonomici 
na, ideowa, ale dzień, w którym  by 
się już nie walczyło, byłby dnie® 
melancholji', k resu  i  ru iny  i ru iay“  
Benito. Mussolini.

E. S.dorkiewicŁ

POPIERAJCIE XIII TYDZIEŃ 
AKADEMICKI

EUPUJCIE ZNACZKI 1 NALEPKI 
XIII TYGODNIA AKADEMIKA

Chodźmy już stąd. Nie mogę ’uż 
dłużej patrzeć n a  to  płacenie za obia 
dy kartkam i, kartkam i mebieskiemi, 
kartkam i żółtemi...

A mensa szumiała, gwarem  jedzą­
cy eh. Je d n i wchodzili drudzy wycho 
dzili. Bez przerw y. W szyscy praw ie 
z kartkam i, z kam kam i niebiesk.omi, 
żółtemi. Setk i wchodziły i  wychodzi 
ty. W szyscy po „zwykłe* * i „kryzyso 
we‘*.

jfl K e m p  s ty

pod redakcją H enryka Kemjwstego.



S Ł O W O Niedziela, 8 grudnia 193E r.

t T R & t z L i t r f f  / y n u c H
i a l t c h *  m i t ą p i  n» p re m ie rz :  przebuj w e )  V*-fl  w tea t rze

„W  E S  C L  Y  M U R Z Y N 11
przy ulicy Ludwisarskiej Nr. 4.

J a t  » k ro tce

B O t A M B P
( 4  c i e n i u  A b i s y n j i )

R E W E I A C J A  D 9 B Y  o B E f N E J W  K I N I E  . H E L I O S * .

r z m i :  

a s t r *  vi(TDnntąiiuM
rfflAYtH PROJZi..ar jji' eto w zeBUKIEM BJPYG

mmw
i M ?

■- p 'l > JA |1I r
we w szys tk ich  ap tekach  

sk ładach  e p U * zn y c h  zn an eg o  
i r n d k a  ed  nacisnów

P r a w .  A .  P A K A

N a jlep sze  n iespo  
dzianki— zło te  rzeczy  
i zegarki w W ilnie

u Jurewicza
Nr 4 M ickiew icza, tam że  Wjzelka 
naprawa po  c e n a c h  n i j ik ro m > i ie izy ch .

WILNO
NLLDZIELA, 3 GRUDNIA 1935 R 

9.00 Czas i pieśń 9,03 Gazetka roi 
niiowa. 9.15 M uzyka poranna (ldyty)
9,40 Dziennik poranny. 9,50 Program  
dzieimy omówienie ważniejszych 
audycyj tygodnia. 10.00 Słynni śpie­
wacy (płyty) 10,30 Nabożeństwo z ko­
ścioła Św. K izyża. 11,57 Czas 12,00 
12,15 Poranek muzyczny. W  przerw ie 
fragm ent słuchowiskowy z dram atu  
Heniwka Ibsena. 13.00 — 13,20 ,.Hod 
da Gabletr" w opracowaniu K oniada 
Górskiego, p raf. UiSB. 14,00 Odczyta­
nie ojłowiadaina „M atka" W ładysła 
wa S tanisław a Reym onta. 14,20 K on­
cert życzeń (p ły ty ) . 15,00 Audycja 
dla w szystkich (P a s te u r"  w  50-rą 
rocznicę śm ierci), w opracowaniu Jó ­
zefa Lewona. 15.45 Przemówienie 
przedstaw iciela M inisterstw a R olnict­
wa i  R  R. 16,00 Opowiadania dla 
dzieci1 starszych 16.15 M arsz różnych 
narodów — koncert 16,45 Cała Polska 
śpiewa. 17,00 Muzyka taneczna w wy 
konaniu Ork. 17.40 Migawki regio­
nalne — audycja muz. - słowna. 18,00 
R ecita fortepianow y Jan in y  Fam ilii r  
-Ilepnerow ej. 18.30 Słuchowisko ory­
ginalne Jerzego Szaniawskiego „Ze- j Zarząd Miejski m. Wilna ogłasza
garak‘ a0,05 Program  na pomiedz,- t przetarg pisemny ofertowy na dostawa
zu.30 Maks Rcgcr: Sorena do op 77 turbozŁ )lu 0 m0 3-0o0 KVV. d]a‘ 
na flet, skrzypce ii altówkę. 20.4o Wy- ^
ią tb i Z  pism  f ó z o i L  Kfeudakiego. i E ‘ « k t r o w n l  Miejskiej. Ofeny wraz z
20.50 Dzionnik wieczorny. 21.0(1 N a  załącznikami należy składać w biurze
wesołej lwowskiej fali. Elektrowni Miejskiej w Wilnie, ul De-
21,30 Podróżujem y 21,45 Wiadomość, rewnicka 2, najpóźniej do godz. 12-ej
sportowe ze wszystkich Rozgłośni P  a n i a  , 3 _g 0  stVcznia 1936 r„ w dwóch

.kopertach: jednej wewnętrznej (firm o  
Do akr Nr. 61/35. ! wej) i drugiej zewnętrznej (bez fir-

Obwieszczertie . my), nieprzejrzystej i zapieczętowanej.
kopercie zewnętrznej bezwzględnie 

winien być umieszczony napis: „Ofer­
ta na dostawę turbozespołu". Oferty 
będą otwarte komisyjnie po gedz. 12 
dnia 13-go stycznia 1936 r., w biurze 
Elektrowni. Szczegółowe warunki pize. 
targowe, warunki techniczne i plany, j 
otrzymać można w Elektrowni Miej­
skiej w godz. urzędowych osobiście 
lub przez pocztę.

Zarząd Miejski w Wilnie.

JEDYNY KONCERT MISTRZOWSKI d n .  14 b. ■ ■ ' J  ■
m, w SALI K O N SE R W A T O R IU M  (ni.  K ońzka  i ) T J  g f e  ■  9 %  « l B |  M  
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W  r ew elacy jn y m  program ie  a tw o r y  VI tal  i aa, M ozarta .  F re n c k * ,  S z y m a n o w s k ie  
g», D e b i s s y c g o ,  A lben iza ,  Dc Faila .  Przy to r te p .  T asso  J a n o p s u U .  Bilety d o  
n a b y c ia  w skl.  fc-az. .F i lh s ra io n ja*  (Wielki 8). K o n c e r t  n i e  b ą d t i e  p u w t n r z c n y  

_____________  _________________  P r zez r a d |o  ple n a d a w a ł y

Hi SFonecziio
P A N O z i S  p o c < ą t f k  o  a .  1 2 - Ł j !

Ns l . p i r a  v ry tw u .n i  kon.cd)a  m ez y cz n uMANEWRY
M I Ł O S N E

B U lf l l  ANDAMI
t B t M  M i ott l I , n ł  tle w iz3‘ p»zysz

HELIOS |
przysz?6

_____________________ w ojny lotnicze  gazow ej.
O sta tn ie  dni.  Film tysiąc ,  przygód!

N ajw iększa  rew e lac ja  eoby obecnej!
& S T A T H I  P O S T E R U N E K  Walka ras

- *W ro i .  gł,  G a ry  G ra n t t ,  Ciao de Rains,  G e r t rn d a  M lchael,  K a th e l e tu  J n . c e .  i 
P rod. E rn es ta  L U B IT SC h A . Tajem nice a jg le l fk ie g a  wy wladn.  WżcieUły a tak slob' 

T ra f .  ro m an s  oficera ang ie lsk iego .  A t iakc je  oraz  w ty g o d n ik a
na jn ow sze  zd jęcia  z  terenów  w o jn y  w A b isyn ji.

C A S S N O D zis j,oc2z.tc:k o 2 ej. 
W ie lk i fa scyn u ją cy  film

Nadprogram: B uster K e*ton (W esoła kom eaj*) o az najn, FOX. 
B i l e t y  h e n o r o w r f  i b t f z p ł e t n e  n i e w a ż n e .

l i

P r z e d  n a b y c ie m  radioodbiornik* w s ią p  do firmy

E S B R OC K - r f OT Ot t ' *  w«iV„.«
gdzie do nabycia

U L T ^ J A l & i  <: t r r W S E
if* JtD g O O ć *  t * IO R  t ł S f l

po n isk ich  cenach i na dogodnych w arunkach  sp ła ty .

mmmm

SEKRETY
Horynorlsi i łaje ■ te]

(X-27 ilt OCtlil E)
N iezw yk le  easocjoan jący  film o m llo ic l ,  p o św ię c en iu  t h e n u iz e  ź o łc ie rz i . ta * -
____________    Nadprogram:
| Z d n d . l |  | Zabójstwo! | f R e w o ln c U w  s y s u  w r ik t  na  morzt..  | Dodatki

DO W Y N A JĘCIA  mieszkanie loksuso
we z 5 pak. ze wszclkieimi nowoczes ^ ^ O D A  OSOBA poszmi.uj pr**. -
nenii wygouami, w ładnyr: domu uL c ela rJrj I|-®j, Pi&*ę na maszynie, po- 
T o n a  7. siaaain p rak tykę w Diuracn w ojiko
_! '___________________________ 1 wych. O ferty  do S łow a" pod J . O

OGŁOSZENIE 0 PRZF.TAWGU

PRYW ATN E GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE
im. Ks. PDtra Skargi

W i l n o ,  L u d w i s a r s k a  4. tal . 23-03. 
p rz y jw n je  wpisv  n cza tć  * na  II pó łro cze  

d o  kl i s  I i II g  d a  k l a s  VI i V i l
n o w e g o  ty p a  w wieka sz k o ln y m  I  o a  iat  18 (D l A DJHOSŁYCH) 

Nanka p rz ed  p o łn d n ie i r  "  nanka  c d  g. 16 .30—21 g .
D z ie c i  u r z ę d n iK d w  p a ń s t w .  i s a m o r z ą d ,  o t r z y m u ją

Z N I Ż K I  20 proc.
P» . . G a  przyjm  ' je  UauCclarJa c o d iU n n le  d a  28 g r n d n ia  b .  r.

M IBSZK A N iE 3 pok., wszystkie vry 
gody Zwierzyniec ul. Groazira N r. 1. WYCHOWAWCZYNI WYKWAlIFiKO

----------------------------------------------------------: WANA z ukończ. Seminarium Ochro-
M IE sZ K A N II; do v  ynajęcia 3, 4, pc niarsk. poszuKuje po&adi' prywatnej lub 
k oj owe wszelkie wygody uiica T arta  do prowadzenia przedszkola (komplet), 
k i 34-a, ! Posiada poważne referencje. Z go

----------------------------------  l dzi się na wyjazd Zgłoszenia do ad u
M itiSŻUANLA 4 pok. z wszelk. wy nistracji Słowa dla C. G. 
godami p rzy  z. Bernardyńskim  10 o t U M U K u u u a * M a u m t u  —  -
raz 5 po k . z wygodami przy  J .  Jasiń  
skiego 6. Prnca faoiKfrs&iip

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil- N& 
nie, urzędujący w Wilnie przy ul. Ś w .' 
Nikodema 6—4, na zasadzie art 602 
K. P. C. obwieszcza, że w dniu 10-go 
giudnia 1935 r. od godz 10-ej (me 
później jednak niż w dwie godziny) w 
Wilnie, przy ul. Wielkiej 56 odnędzie 
się licytacja publiczna ruchomości, skta i 
dających się z materiałów, oszacowa- j 
nych na łączną sumę 1.412 zł. 50 g r . ' 
na zaspokojenie wierzytelności Firmy 
Rensz i S-wie w Pabjanicach i innych, 
powyższe ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji pod wyżej wskazanym 
a d resem

Wilno, dnia 6. 12. 1935 r.
K om ornik

A. Lenartowicz.

|  G d i i e  d i i ś  s i c d  r e a  sp ęd z ić  k i J- 
p rz y je m n ie j  czss?

N s ta r ih i i e  w c a k i e r n i

„JUG3SŁAWJA”
M IC K IEW IC ZA 6

f«m  ■n~in« p i j ą :  p ra w d z iw ą  tu rec k ą  
k a irę  l a b  S 5 ) ź ;W i 'ą c  r y ś a i e n l t e  
w s c b s d n le  s ło d y c z e ,  osly-izeć I ez 

D>«taie k o n c e r t  b i i t ł  lek

I DC

t K .o  próbow ał t tn  p rzeK o n st s ię  
■i VM I H 0  wytwórni

O J f j O l O Y M I
ją  stere, leżałe  ̂ mocne i zdrowe.

P oleca  się w ino ..M IESZANKA JAGODOWA'* 
nabycia w  sk lepach  w ln n o ^ p o żyn czych

WILNO II
M IESZK A NIE 6 — 7 pokojowe, suche ............... ;  . _

1 i ciepłe ze wszystk w ygolanii do wy 1 ^  LEŚNICZEGO ze iiia
najęcia. Dowiedzieć się: K a ł ary js  - W 0*01* P ^ w a s W  ku ltu , Lsnych
ka  11 m. 7 )  prac g^Podarezycti, oraz buchalter]!

I ........ *         1 ro lnej. Posada do objęcia od 1, 2, 36
M IESZK A NIE 6 cio pokojowe do wy raku . W arunki do umowy: Zgłuszenia 
najęcia, wszelkie wygody, słoneczne, z odpisami świadectw i powołaniem 

j ciepłe, odremontowane, z balkonem się na referencje PP, Ziemian, pod 
W ileńska 25, duwiedzioć sie u dozor-. adresem. Poczta Widzę, Zarząd Ma 
cy. ją tk u  Meysztc więzów.

Narciarze!
cLARBSCHA* w yborow e narty 
na dogodnych warnnkach na 
będziecie  w vłączm e w firmie

„SPOR1, O.Oinces
O necny adres: WIELKA ?4, 

tei. 20-16  
BB obok sklepu Bata.

Obwies^czeiiie
Komornik Sadu Grodzkiego w Wil i 

— wi n mający kancelarję w j
iafotf! temusl
J U U l t .  U O u

Lekarze

C H O R Z Y  NA  P Ł U C A
Każdy, k to  cierpi na kaszel, brouchit, cnrypkę, zaflegmiemie płuc, oraz 
koklusz powinien natychm iast zabrać  się do leczenia Dobrym środkiem 
na choroby płuc o k a la ł się p rep a ra t Fagosol. P izy  użyciu Fagosulu 
zm niejsza się kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. 
SKł. gł. H . R osenstadta, W aiszaw a, P lac Grzybowski 10.

Wiln*,
< i L i

U l w u lU M U U iiU  m t u u i l ,  i
nie, rewiru VIII,
Wilnie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 8, 
m. 23, na podstawie art. 602. 604 K 
P. C. podaje do publicznej wiadomo- j 
ści, że w dniu 17 grudnia 1935 r. o go­
dzinie 10-ej w Wilnie, przy zaułku Do­
minikańskim Nr 7 m. 17 odbędzie się i D  n e r i .  Z ,  T R O C K I 
sprzedaż z licytacji ruchomości, skla-  ̂CHOR. WEWNĘTRZNE (SPEC. PŁUCA) 
dających się z elektrycznej maszyny do

Kopne i wzeM
rrrrrrryT rT T T Y yyT T łT rrrrrrrrm  « i  r»

Pt aktyczne podarunKl na Bwiazdkę

» . ROŚflLKI
Bluzeczki, sweterki, dzemperki, pulo­
wery, kamizelki, szlafroki, bonżurki, 
pyjaiuy, bielizuia, chusteczki, rękawi­
czki, pończochy, skarpetki, szaliki, a 
paszki, kraw aty, portfele, torebki, te  
k i i t. d.

£ ł a s n a  
w y t w ó r n i a
pantofli rannych, treningowych, gim 
nastycznych. Obuwie narciarskie, łyż

o b u w ia ,

PLACE BUDOV, LA N E przy ul. P or 
towej 24 i Góize Bouffalowej do oprze 
dania. Inform acje — Św. Jack a  9-1, 
teł. 1 3 — 11.

LAM->

OKAZYJNIE sprzedam pianino fil -! A N G IELSK I. Można czytać pisać 
my zagranicznej, w dobrym stanie.
C&na przystępna Mosfowa 15 m. 23.

R ó ż n e

M IESZK I N IA  4 i 7 pok. z wygodami * 
oraz p oko je  do wynajęcia Mickiewicza Jam if w ił ina kom. mm
P O K oJ 1 lub 2 umeblowane, bez opa 
hi, w ie lk ie  wygody do wynajęcia, ul.
Dąbrowskiego 15, ta m ie  garaż. W iado 
ntość u portjerk i.

N a i i f r a ^
T rrfyTvyrrTrrrrrTTTT»r n rTTTryrryyi

Stenograf JE nauczam toznem i 
n t oóatni, m fd io g o . Oferty pod  

■ „Szybkuść"  do Adin.

SYPIALNIA jesionowa, polerowana 
styl „Moderne“. model z 1936 r.. jA- 
DAI NLA styl „Modernę". Wyprzedaż 
różnych meoli. W zorowe W arsztaty. 
Subocz 19 Tel. 1-98.

ŁÓŻKO żelazie szerokie na siatce j 
stół sprzedaip ul. P iaskow a i  m. 2 g. 
12 — 4.

mieszania ciasta f. „Fortuna" w Kali­
szu, razem z 2 kotlan.i do wyrabiania 
ciasta na wózkach trzechkotowych, 
komplet w stanie dobrym, oszacowa­
nej na zł. 600.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym

Wilno, dnia 6 grudnia 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego.

- A R T R U  B B E R “

T e l e f o n  18 67

W YROBY GUMOWE 
A R TY K U ŁY  SPORTU

A d i ł *  ob*i-cy

- >
W I E L K A

w. prrrjm. 9 —10 I oó 4 - 7  
PehnLnka 1 m 1. Tel. 22-16

Le k a rz  b en tysta  
Wand# Babraw & ka

przyjm uje i0  - 2 , 6 8 , ul, Ta 
ta isk i 1 16

wiarskie, sportowe, KALOSZE, S N I t  
GOWCE, W O JŁO K I. Ceny zniżone.

SPRZEDA JE  SIĘ m e b le  s a lo n o w e ,  
trem o, stoliki kartowe, melodykon, 
p a ta ty , e le k tr c --u x , s r e b r o  s t o ło w e  

RYŁY Spółdzielni? Producentów  R y l kandelabry. Objazdowa 4 m. 1. 
u l.  K a l w a r y j s k a  11 —  3, t e ł .  L47. tć&M*
Sklejjy. H u rt — Rynek Stefański,

mówić dobrym akcentem po angielsku 
w 20 —  25 lekcjach bez podręcznika. 
Cena nicks. 11 — 13 św. Ignacego 
5 ni. 6.

DOŚWIADCZONA nauczycielka f ra n ­
cuskiego (rociowita) idziela konwer­
sacji m etodą indyw idualną szybką 
handlowej korespondencji, tłumaczenia 
m atura, kurs W SE, Ul. św . lgnące 
go 5 ni. 6 od 10 —  14.

Na k ro tk i czas wrócił z pedró- 
i y  znany w ileńsic astro log  AN- 
TGNI WAS LEW ! K l O dczytuje  
p rzeszłość i p rzyszłość k ażd ego , 
udziela porad w rożnych okolica 
n o śc ia th  życia. M nóstwo pedzię  
oow ań. Ceny od 1 i ł .  Przyjmuje 
kd g ed z . 10 rano do 8 w iec i. 
N iem iecka 1 , H otel Sokołow sk iego

Dostawców zió ł lekarskich po< 
szukuje się Z głoszeń  a z w yka­
zem  zaoferow sn>ch pozycyj skła^ 
dać sub „Farmacja ‘ w Adm.
PEN SJO N A T Roj en towej Brodowi 
łdej, W arszawa Chmielna 43. Gbok 
Dworca. K ojii ort. Tanio.

.. 1

Z K A PITA ŁEM  5 tys. at. szukan do 
godnej spółki lub lokaty  pożądane 

* łącznie z zatrudnieniem . W yczerpują 
I ce o ferty  pod „5000" do Adm.
i

L  o  k a  1 e
p o r a d n i a  Za w o d o w a  di? 
czat Stowarzyszenia .Służba Obywa 
te lska" w W ilnie przy  ul. Lismup

D etal: 1) Rynea Drzewny obok wa -,
gi m agistracK iej; 2) Rynek Ł u k isk -} n  r r r w f w w / w r f w i i iT ewTrr*- 
obok w agi m agistrackiej 3) Rynek na g o  w y n a j ę c i a  cd  I go stycznia  
Zarzeczu —  zarzeczi n r. 19. m ieszkanie 6 cio pokojow e z w sze1

T~~^z H -------- i  kiemi w ygodam i ciep łe, suche i
BRYCZKA san la  i bram a zelaeara do *b 1  D ą b ro w sk ie g o  7.
sprzedania Szeptyckiego 5 tel. 1301. :

Doktór ZELDOWICZ
Choroby akóm e, wenarycizne narzą - 
dów moczowych. P rzy jm uje od goar 
9 — 1 i 5 — 8.

Doktór ZELDOWICZOWA
kobiece, skórne, w enerjczn i, narządów 
moezow ych. P rzy jm uje o godz. 12 — 2 
4 — 7 ul. W ileńska 28, m. 3 teL 277

Dr. W O L F S O  N
Choroby skórne, weneryczne ł moczo- 
płciowe. Wileńska 7 telefon 10-67, od 
godz. 9 — 12 i 5 — 8.

P IA N IN A  i fo rtep jauy  nowe i  okazyj P o kó j * w y g ó d * m i i u ż y w i in o ś 
ne pierwszorzędnych firm  sprzedaje c ią  te le fo rtto , d o  w y n a fę c jt  d la  
n a  dog< dnych war anaac ł H.
Niemiecka 22 (fro n t) .

Aledow, « am o to eg O i A ntckol 50 m . 2.

D-r JADWIGA 3 , 
ANFPROWICZ .  SZCZEPANOWA

j Choroby skórne i w eneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmu t  w godz. 12— 1 i 4 —7

B R Y P A .P R Z E Z ig b lS K IIE ii,
aa- .ia ią.TLąĈ IJĘ̂

I P A T R Z C IE J A K IE  P R O S Z K I WAM D A JĄ
W *  aJJflBgggBM v

.łU«4:j' Iłtf fila Pniitl!

D o k tC r M . Z  A I I R  H  A  N
Chemby *kó»ae, wentrycine 

I młrzepiclonre. 
SZCPEHJł I .  TEL. 20 74
Prłylmnjei 12—2 i 4—8.

Doktór Kazimierz Bieliński
CtiOioby skórne, weneryczne 

Wlleńłka 29—3.
Przyjąć!> od i .  4 — 7.

LOKOM OB’LA n żyw in a , zdatna 
do rrmontu potrzebna. Z g ło sze­
nia do Aam . pod „N apęd“

SZAFKĘ pod szkłem  lekarską 
kupię. O hrta pod .Rozm iar* do  
Adm .

GABINETOW A m aszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kuriand- 
ska 12 m . 1, R ose.

K U P IĘ  działkę w okolicy  Tryno- 
p o la . Oferty sk ład tć do A dm , 
pod „B. T .*.

Do wynajęcia mieMKehie 3
pokojow e w pobliżu Sądu z 
w ygodam i, ciepłe, słon eczn e , 
św ieżo  odrem ontow ane, Tarta- 

i 19 (róg Ciasnej) o warunkach 
a m ie  m. 4, lub. teł 3-52.

DO W Y N A JĘC IA  'MIESZKAłi I£  
4-pokojowe ze wszelkiemi wygodami, 
suche, słoneczne, gruntownie odremłon 
to y a n e  przy  ulicy Konarskiego Nr 

I 13 b. Inform acje n a  miejscu u do­
zorcy lub u  właściciela W im lsk iego  
Nr. 20.

h i i a k a j g  .ń r ip
ł ł M » n i i , ł f . „ T T .T j n n 'i r r r : ? 'W '‘' j Bandurskiegc 4 m. 6 poleca wykwa
PRACZKA poszukują pracy Posiada i i f ^ owane: nauczycielki, ekspe I jm t
poważne uefei-eawye. O ferty  do u b ta u  ki ze „ iajomością  prow adź,.-/, ra
s trac ji „Słowa- - sub „ p raczk a" . i chunkowości, maszynistki, instruKW’
T„TnT . T  7“  . , S . k i szycia i górowania oraz pielęgniai
K ŁLN ER  aobroj prezencji, dos-wiaa - f k -
ćsony poszukuje pesady Łaskawe o-
fe rty  pod „K . 30." do Adm.

W AGĘ doktorską, lekką kupię 
okazyjnie. Oferty do Adm. pod  
„D okładna1*.

DOM z sadem  i ogrodem , ptmk 
handlow y, sp izedam  niedrogo  
Adres ar Redakcji.

P o szu ku ję  posady posiadam  
kwalifikacje buchalterii i p ie lęg ­
niarki. E jm nds, Metropoi talna 3 
m. 8, tam że przyjm aje s ię  robo 
ty , w chodzące w zakres artystycz 
n ego  hafcitrstw a

MłOdy cz ło w iek  pragnie otrzy­
m ać iakąbądź pracę, ki draby duła
mu m ożność dokończenia stndjów  
Referencje pow ażne Łaskawe o fer­
ty  kierować do Redakcji „Słowa* 
pod „Studja*.

Młoda, inteligentna w ythew aw  
czyni poszukuje p osad y do dzie 
ci. M oże na orzychodzącą Są . 
dectwa i referencje pcw ażue. Ul. 
Jagiellońska 2 -  5 , Restauracja
M azowiecka cd 5 — 7 g .

SIOSTRA PIELĘG N IARKA Te^
I nowana przyjmuje dyżury do cho  

   rych. Zastrzyki, m asaż, bańki.
DO W Y N A JĘC IA  6-cio pokojow e,1 M iejscow ość ob< jętna. M. W ilno,

DO W Y N A JĘC IA  pokój duży, umeb 
lowany. może być z utrzym aniem, ul. 
Uniwe; sytecka 9 m. 8 róg Skopówki 
Oglądać codziennir od 15 do 17-ej.

rdrem ontow ane mieszkanie. Fortowa 
N r. 12.

O K AZYJNIE sprzedają się frakowe f POSZU K U JĘ 2 pokoje uinebluwaiue z 
żak iitow e ubran ia u krawca. L iterac obiadami. W  śródmieściu ni® w yzey  
k i 11 m. 30. I I  p ię tra . A drer w redakcji.

■1. Kalwaryjska Nr. 12 m. 2. Kre- 
niowa.

POSZUKUJE jakiejkolwiek pracy m 
Jzieniec lat 18 zdolny, uczciwy i pr* 
cowity. Ul. Wiłkomierska 117 m, L

Poszukiije w ykw aln ikowane wych'1 
wa irczynie oraz ogrodniczki. P orać 
ni a czynna w poniedziałki, środy i 
p ią tk i od 13-ej do 15-tej. Pośredaio 
wo oezpłatne

SPRAW DZANA niejednokrotnie 
i znana od 15 lat Stow arzyazeaii 
Pań M iłosieraria inieligenrna pa 
ni W. R. znajdaje się w opłaka- 
nem  położeniu. Siostra psyctr.cz 
■ie chora, sama zaś zapadła aa 
zakażenie krwi, w sknlek którego  
nic robić m t m oże. Zwracamy aię 
przeto do naszych łaskawych  
czytelników  z prośbą o pom oc. 
Najm niejsze datki prosim y skłr> 
dać w naszej Adm iniatracji dla 
W. B. lub ca  Zarzecznej 5— 2.

| . r i i n i m i i ł i i i i m ł i u i i « ‘

Z g u b y
— -w»»~ 

ZAGUBIONE w dniu  1 bm legitymac 
ja  służbowa N r. 111 i upoważnienie 
Tfu przeprowadzani! iustrac>j przed­
siębiorstw n a  1935 rok, wydane przez 
Izbę Skarbową w W ilnie na imię W i 
to lda Nalewaj ko unieważniają się.

luw i' łłllimi Mm!
Wydawca Stłurisław Ataddewka W ilno, Drukarnia „S łow o Zamkowa 2. Reaakior w /z  W ładysiaw  fiuA»


